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t  o  3 <x> d r i • w  k o n w e n c j o n a l n y m  

d n i u  N o w e g o  K o k u  z w - y k l - ś m y  o d w r a ­

c a ć  F i k c y j n ą  k a r l ę  d z i e j ó w  i d o k o n y ­

w a ć  p o b i e ż n e j  j e j  r c k a p i f u l a c j k  s t a r a  

j ą c  - ę.  z a r a z e m  s i ę g n ą ć  w z r o k i e m  w  

p r z v - z ł o ś ć  i p r z e w i d z i e ć  d a l s z y  p r z e ­

b i e g  g r o m a d n y c h  p r o c e s ó w  ż y c i o ­

w y c h .  C o  r o k u  H o l u j e m y  n i k ł o ś ć  p o z y  
c y i  ( / \  n r i y r h  w  z a m y k a n y m  b  l a n s i o  

z p o p r z e d n i e g o  o k r e s u ,  c-o r o k u  u t y s ­

k u j e m y  n a d  b e z s i l n o ś c i ą  l u d z k ą  p o -  

k i t  r o w a n  ,i s w e m i  f o s a m i .  A l e  l o  n i e  

p o w i n n o  u p r a w n i a ć  d o  b e z n a d z i e j n e ­

g o  p e s y m i z m u .  W s z a k  o k r e s  3 t>5 d n i .  

w k t ó r e g o  K l i n a c h  z w y k l e  l o z w a ż a  
m y ,  j e s t  n a z b y t  d r o b n y m  u l a m k - e i n  

c z a s u ,  a b y  w  n i m  m i e ś c i ć  s i ę  k o n i e c z -  

n  e t n u s  a t y  p u n k t y  z w r o t n e  p r o c e s u  
h i s t o r y c z n e g o .

O k r e s  p o g ł ę b i a j ą c e j  s i ę  d e p r e s j i  o-  
g ó l n e j .  o b e j m u  j ą c e  l i i c t e l k o  d z  e d / . i -  

n_\ p o l i t y k i  i e l - o n o m j i  a l e  —  c o  j e s t  

n a j b a r d z i e j  z n a m i e n n e  i d i  c e d u j ą c e —  

i d z i e d z i n ę  k u l t u r y  i p s y c h i k :  l u d z ­
k i e j .  r n / p o c / . a ł  s i ę  w l a ś e w i e .  m i m o  

p r z e j ś c i o w y c h  p r z e b ł y s k ó w  q u a s i  p o 1*" 

m y ś l n o ś c i  i- o p l y n n z m u  b e z p o ś r e d n i o  

p o  u s t a u  u  w a l k  w o j n y  ś w i a t o w e j

O k r e s  l e n  m o ż e  trwać d ł u g i e  l a t a ,  

a m y  b y l i b y ś m y  w  l a k  o n  r a z u  s w i a d  

k a m i  j e g o  . s t a d j n m  p o c z ą t k o w e g o .

Przesadny pesym izm ? Nie, do eyiel 
k cli procesóóey li story cziiycIi lo p o ­
jęcie wogóie nie ma zastosowaniu.

l V s \ n > i / m .  o  k t ó r y m  o g ó l n i e  d / i ś  

się m ó w  i j e s t  s l a b e m  u e / u c i o w i  m  l u ­

d z i  z w i ą / m e r l i  j i s e c h i c z n  e  z e  ś w i a ­

t e m  p o | ę <  s k i a d a  j ą c e  ni  się n a  o b e c n ą  
r z e c z y w i s t o ś ć .  . l e g  l<> z j a w i s k o  z u p e ł  

n  , / r o z  Limi a l e .  N i k t  j e d n a k  n e g o e e a ć  

m e  i n o ż e  ż e  j n r m g  b y t o w a n i a  i w s p ó ł  

ż y c i u  m u s  l u d z k i c h  s ą  k a t e g o r i a m i  h i -  

s t n r y e z n r m i .  j a k k o l w i e k  k a ż d e m u  p o ­
k o l e n i u  l . l ó r e  r o z p o c z y n a  n o w ą  i c h  

e r ę  w y d a  je s i ę .  T e  z n a l a z ł o  s z c z y t  d o ­

s k o n a ł o ś c i .  m a j ą c y  t r w a ć  w i e c z n i e .  

K a ż d y  n i c h  r e f o r m a t o r s k i  m i e ś c i  ee 

s o b i e  t e n  s a m  l i i a d .  R y ć  u k  z e ,  j e s t  lo  

p o t r z e b n e ,  g d y ż  b e z  l e j  z ł u d y ,  z b r a k ­

ł o b y  p r o L i g o n  s ł o m  i m p u l s u  d o  r e a l i  

z o v  m i a  s w e j  i d e i .  X w ą t p l i w ą  n a t o -  

m  is t  p r a w d ą ,  p o t w i e r d z o n a  p r  e z  b i ­

s i o r  j ę  j e s t  le/ .a I l e r a k l i l a  : P a i d a  r e i
et s z e s l k o  p ł y n i e .  W s z e s l k o  s i ę  z in>e 

n  . K a ż d a  e p o k a  h i s t o r y c z n a  w n o s i  

ev s k a r b n i c ę  l u d z k o ś c i  p i - ee n e  e e a r t o ś -  

t i s l a ł i  W y r a s t a j ą  o n e  i n a b i e r a  ją  m o  

c y  n a  t l e  c o r a z  b e z w z g l ę d n  e j s z e j  n e ­
g a c j i  s w o j  - ■ li p o p r z e d n  c z e k .  w r e s z c i e  

b u r z ą  j ,  i z a j m u j ą  ie.li m i e j s c e .  Z d a  

w u i o l n  d c .  ż e  lo.  c o  z o s t a ł o  ' b u r z o n e .
g n i e  nazaws ',- w  p o m r d f i e  d z  e  jów .

ż e  o b a l o n e  p r a w d y  już n i g d y  m e  z a -  

l . w  t n a  Mówieni  ż y c i o w i ,  ż e  s ą  m a r t ­

w e  /  w \ c  <;sk i e m u  w e  j ś c i u  n o w y c i i  

p r a w d  n a  i r i n ę  życ- ia l o w a i / y s / y  t r i ­

u m f a l n y  g i e l k  f a n f a r .  z a g ł u s z a j ą c y  
"  v v < ! ! i ( i  c o  n  e  j e s t  z g o d n e  z. i c h  k a ­

n o n a m i .  L e e /  k . i ż d a  z. n i c h  p o  z e i k n i c  

c i  u  s ą  /. ż y r e m  w i e c z n i e  z m  i e i r n e i i i . 
p o  w e j ś c i u  w n a g r o m a d z o n e  p r z e z  lii- 

l o r j ę  g ł ę b s i e  j e g o  w a r s t w \ .  t r a c i  s w ą  

s z l \  w n o s e .  p r z e t w a r z a  s i ę ,  b l e d n  e  aż  
w r e s z c i e  n a t r a f i a  n a  n o w y .  a g i e s \  w -

n y  i z d o b y w a  y  m i r t .  n i e  śl i  l u d z k i e j ,
* 1 " > 

n i o s ą c  n o w e  <lee.  n o w e  h a s ł a .

T a k  b y ł o  z M o r j a m i  D w s l o l e l e s a  i 

Y o r n a - z a  /  y k w i m i .  M o n l e s i j n i e u  >i 

ł i O U s M a m .  l a k  b ę d , :  e  z N o r e l e m .  L e n i ­
n e m  \ \  s z . y s l k r  l e  p r a w d y  lii z i - s ei g-  

l i i e  > pi  z e t \yoi  ' \  w c i ą ż  i d ą c e  n a p r z ó d  

życie. ,  m i o s / ą c  z.e s o b ą  i n a w a r s t w i a ­

j ą c  t o  /  l i i i  n.  c o  j e s t  w a r t o ś c i ą  t r w a ł ą .

E w o l u c j i  s t o s u n k ó w  l u d / I U c h  u j e  

i cs l  s p o k o j u  ffi n i r l i i  u i .  o d b y w a j ą  

c y m  s i; p o  r ó w n i  \ VygUpSK u n a  z p e r -  
s p e k  t y  wy d z i e j o w e j  j a t  s / ę r e g  g w a ł ­

t o w n y c h  w \ m i c b ó w ' i  w - | r z ; i . M n v  b u ­

r z ą c y c h  p o p r m d u i  p o r z ą d e k  r z e c z y ,  

z a p r z e c z a j ą c y c h  b e z  w z gl g dK t  :e  J«'go 
p o d s t a w o m

J e s t  | o  e.ągly r u ć ł i  p r z e ć  v\ i e n s l w ,  

z t r t i e r u a  jąc \>- l i  s i ę  j e d n o  p o  d r u g i e m .  

C t d r o d z c n i e  o b a l o n y c h  p r a w a l  i w a r ­

tości. zasypianscli zdavvałoby s ę. na- 
zawsze prochem zapomnienia j fiogar 
dv, następuje w chwili, ia łaniania  się 
wiary w absolutną wartość idei i non n  
dłuższy czas panujących w  życiu, uz­
nanych przeto za mezniK-nne. Kene- 
sans ten nie jest jednak tylko p o w łó ­
czeniem tego co było niegdyś. Dawne  
idee odżywają w swoich naji.stolniej- 

zych założeniach lecz powslają z 
nich nowe zupefnie k- ztalts . odpowia  
dające zmienionyni_v arunkom życki.

N ie/m km ue są -milomiusl pewne  
wlase wośiś naliiry ludzkiej pTvIi- 
u ość stanów nezuciowNcli i motorów  
dziafcWiia. Natura ludzka nie znosi 
imh-rurhomien a barw' i warunków  
życia. Pod lu n  względem ludzie z 
przed oOOO lat nie różn ą ,yię wcale od 
dziś żyjących.

Motorem ich działania jest zaw ­
sze coś irracjonalnego, coś co lamie  
najiiormaln ej i najracjonalniej >kqn- 
slruow ane prawcdla życia ludzkiego. 
Nasuwa s S pyl inii, eo się sianie je ­
żeli ludzkość potrafi osiągnąć laki sio  
pień udoskonalenia warunków sw e ­
go bytu, lak ustrój p o lnyczm  i spo­
łeczny w którym wszyscy zażjwaliJiy  
w pełni- tanu upełnego ./częścią i 
błogości, obracając wszystkie swoje  
siły i mn ejęlnośer: je ih n u  na w spól­
ni W s Z Y s I l u n  cele Łwćirc/.t. N iehud-  
no odoow  jelzieć na lo pytanie: laki 
ustrój jesi nie do pomyślenia. \ \  leni 
oplvw a jąceni w.- wszelkie duehow e i 
inaterjalne rlostatki siKiieczeństw 
lub po/a lirejn ]>ojawią się nici bylinie 
jakieś prądv i ruchy społeczne, które 
zaprż -c/a niew itpliwej zdawałoby się 
doskonałości n>tn'cj;ici‘go ustroju z,a

‘czna na jego negacji budować nowy  
gmach ideoyyy.

i s to ta  wszelkiego żucia nu znosi  
siana statyki .  Tezę tę trzeba wziąć za 
punkt wyjścia dla oceny wszystkich  
wal k s w i a topog lądów ycii .

:f: *

Znajdujemy się cy początkowym  
stndjiim epok. przejściowej. Krczys 
ekonom iczny jest tylko jednym  —  i 
to nie najistotniejszym jej obja­
wem. Decydującym  sprawdzianem  
jest załamanie się ])syehiezne repre-  
zentatijnmijch czynn ik ów epoki  dotyeh  
< zasowej .  odpowiedzialnych za jej war 
loś< i lwórcze. Pochód ludzkości n a ­
przód w oparć u o haski W ielkiej Re* 
wolucji Francusk ej doznał zaham o­
wania vvskulek częściowo wyrzerpa  
n ’a się, częściow o zaś przeżycia się 
łych haseł. Nie \v\ Marc/ają on** dziś 
dla zadośćuczynienia potrzebom i dą 
ż, n om  ludzkim

Znamieniem naszej epok.: przej­
ściowej jest mzrustajiica ofenzywa  
t endeneyj  kolek i y w is t ye :  ni/eh przeci-  
u>ko ind ywidual i zmowi .  Nie mam tu 
na myśli wyłącznie system ów  ekono  
in śc /ny ib  Są one zawsze. zjawsKiem  
w toiiiem  i, genez , ich szukać l i /e b a  
w ogólnych przemianach, dokons w u 
jacycli się w św ecie naczelnych idei. 
absorbujących myśl ludzką. Kolekty 
wizm o tyle tylko okaże Się zwyciez- 
kim w ekoiicunicc o  ile opanuje n 
przednio dzied /u ię  filozofji. stan'e się 
kiyterjum '•tosuiiku m yśli lud/ki -j ro 
w nież do iininaterjalnych przejawów  
i zagaihiien żye a. Wprawdzie w Rosji 
widz my proces odwrotny, lecz ani 
sam ten laki. ani wogóie caloks/tall  
p r /y c /e n  i warunków przewrotu ro-

'y jsk u go  nie może Lżyć - z wicju po- 
wooów — uznany za l-^pK»wy dla 
świata c \ w  lizacji /.achodn.ej.

ii: _

Fala prądów ' kolekty wist -. cznych  
iigarnia w Europ e a więc i w Pol.,ce 
młode pokolenie. Można tak lub ina- 
czej to zjawńsKo oceniać, ale pr/ede-  
wszystkiem trzeba stv ierdzić jego ist 
n enie i nie zomykae przed n em  oozu 
Trzeba następnie spokojnie i uczciwie • 
je poznać i zanalizować. Ani ch w i­
li nie wątpię że ten ruch m eści w so ­
bie całkowi tą i głęboką af irmaeję  z d o ­
byli j przez poprzednia p<>kolenia na­
czelnej wartości  niepodległego  jHińst- 
wa.  jako jedynej ogólnej formy poli­
tycznej, która pozwala szukać we w 
natrz jej ro żn \ch  rozw ia /ań  ustrojo­
wych. Ten jeden mom ent rozstrzyga  
pozytywnie kwestję, zasadniczego  sto­
sunku do tej młodzieży. W szystkie in 
iie ew, waliiliwości. ą kwcstją w tór­
ną.

Radykalizm dorastającego pokole  
nia jest rodzonym brati-m radykaliz­
mu poi-tycznego i społecznego niepo 
dleglo.sciowcow polsk'ch i z.e w spó l­
nego /. tamtym pnia wyrasta. Mil spra 
wiedliwosei społecznej zajmował w . 
deologji i u epoc 11 e g 1 o sc w w c j z u w s z e 
in'cjsce obok ijostuiatu odz<skania  
m e/aw  islosci poliiyc/.ncj. rl y lko ti 
dwa Pasła bytv motorami polskich  
walk rewolucyjnych w dobie p op ow ­
staniowej, zakuńczoii\vh  zwyc ęsko w 
roku 1918 zrealizowaniem calkowi-  
tem jednego z n cli. Pozostało hasło 
drugie, którą podlrzyom:je u /iś  mło- 
<k pokułen e. Nie chce ono poprzestać  
na roli konsunieiila zdobyczy swoich

o jców  i starszych braci. Jeżeli w sw o ­
jem  rozumowaniu rke doct n a inomen  
tów irraijonalnycli. kierujących pol - 
tyką p.msiw jeżeli nie ma dostatecznie  
poczucia h storyzmu w ocenie stosun­
ków- wzajem nych wielkich organiz- 
m ów pańśtwowyyeh wv%;łzująi n ie­
kiedy znaczną dozę naiwności petity  
o/mei •— w takim razie jest ob ow iąz­
kiem i wdaniem starszego doświad  
czonego pod tym względów pokolenia  
mu ejętnie i życzliw ie oddziałać na 
proces kształtowania się psychiki i 
sw-iadomości politycznej swoich n a ­
stępców-

* * :i:

Kolektyw-slyczne idi i ml,s d / ie /y  
poi-kiej \yzbudz.aja ołtawy ze względu  
na sas eclztwo Rosji, gdzie znajdują 
się one w okresie realizacji d okony­
wanej za pomocą swoistych od w iecz- 
n e tej części Euraz ji w łuśchw rl: .  o d ­
straszających metod.

Wijerny Oczywiście b i d /  - dolo /c ,  
że irracjonalny,  a wiec sta/y mom ent  
dz ie jowego w spół zawo dn ic tw a polsko-  
rosyjskiego jest z j awi sk ie m  w yżs ze j  
kutcgorj i , niż taki  czg inny w z a je m n y  
stosunek us trojów un wn ę trz ny ch tych  
dw óc h iHiństw. To znaczy, że żadne 
pokrew ieństw o tych ustrojów nie 'doi 
ne jest usunąć rywalizacji kulturalno  
politycznej, która nie przebyła jesz­
cze (tak jak to zdae się nasiap lo v. 
r y w a l i z a c j ą  i r a i i c u . ^ k o - i i - C l i i i c c i C i j )  i . i -  

lego swego okresu dynam icznego rt 
wien racjonalistyczny d oktrync-y /m  
dzęśei nitodzieży, najbardziej uiiigają- 
eej ideałom kolekty w stycznym prze­
szkadza jej całkow cic  sobie h n nie 
wątpi wy fakt u św u d om ić . Ale c /e g d

Samobójstw o 
brata I Prezydenta ^zeczypospitirtcj.

RY(P\, (Pat). Donoszą z Kownu, iż 
brat pierwszego Prezydenta Rzeezypo  
spotitej .śp (iabrjclu Narutowicza Sta 
nistaw Narutowicz popełnił sam ob ój­
stwo. sp. St. Narutowicz odgryw ał (tu 
ż.ą rotę w ży ciu uk podlegloścńsw cm  
łatw y. W roku 1928 należał do jicz.by 
tych, którzy podpisali akt niepodległo  
l ichw y. Pozateio b ł członkiem Tars

by. Sp. Narutowicz Stanisław pozosta  
wit testament, w którym wyraża gte 
bok ie /.ycz(-nic, nżeby Litwa jak ua j 
pięd*cj porozumiało się z Poiską.

Zmarły liczył łat blisko 80. Przy­
czyna sam obójstwa niewyjaśniona,  
popi luli j< w swcin mieszkaniu p * po 
w rocie off Ickarz.a.
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Wykrycie spisku rewolucyjnego 
w Htszpanji.

RAłtEEiAENA. (Pat). Z dokuincn  
tów znalezionych u ekstenn istów  w y ­
nika. że powstanie  iniało w i tmehnąc  
w dfihe 10 stycznia. Spisek obejm ował  
cala Hiszpanię. Hroń miała być itostar 
czoua spi.skHjjjey m na trzy godziny

przed oznaczonym  terminem w ybu­
chu rewolucji. Wykry to także spisek  
wojskow ych, którym  miano imiu iiio- 
żliwie po w ról do koszar, aby w yw o  
tac zamieszanie wśród żołnierzy przez 
czas nieobecności icti przełożony eh,

Pogorszenie sytuacji gosp&da^rzej

Z  o k a z j i  25-lecia mojej f i r m y
n in ie jszem  sk ła d a m  S z a n o w n e j  K l i je n te ł i  serdeczne  p o d z ię k o w a n ie  
za  d o ty c h c z a s o w e  poparcie , jed n o cze śn ie  p ro szą c  o d a ls ze  darzen ie  
s w o je m  zau fan iem .

7. pomazaniem

W Ł A D Y S Ł A  W  b O R F O  W S K I  

S k ła d  m a te r ia łó w  p iśm ien n y ch
Wilno, Mickiewicza  5, tel. AV. 377.

•RYĆ (Pal). - Douos/.ą z Kowna, 
i żżSytnacja ekonomiczna Litwy w oslal 
nich miesiącach uległa znacznemu po 
gorszeniu. Do września r. b. doehod;  
państwowe przewyższały wydatki i pa 
nowalo powszecline prz.ekonanie. iż. 
rok budżetowy zostanie zamknięty be/

dofieylu. Vv ostałnii li jednak 3 iniesią 
cacli ,s\l nacja na tyle się pogorszyła, 
iż powstał deficyt budżetowy w w yso ­
kości t ] .000 ty sięcy litów. W pływ y za 
rok budżetowy wyniosły ogółem  
2b.'>.20<) tysięcy litów, wjdflitki 27t>.CH)0 
'v.sieci

Groźba niemiecko-argeniyńskiej 
wo^ny celnej.

I t E l t E I Ś ,  { P a l l .  \ ś  s t o s u n k a c h  l n u :  
d l o i w i  li m i ę i l z y  N i e m c a i u  a  A r g i m t y  
n ą  a r y . s u w a ł  s i ę  O s t r y  k o u l l  k l  K t ó r y  
g n  d  w y h u c h e m  w o j n y  c e l n e j

K o i m m i k a l  n i e m i e c k i  p r / >  d s t  i w i a  
g e i n f z ę  k w h l i  k t u  w  l e n  s p o s o b  ż e  
r z ą d  a r g e n t y ń s k i ,  k t ó r y  z a w a r ł  z *n 
ufcmi  p a ń s t w a m i  u m o w y  p r e f e r e u c y i  
n e  o d m o w  ł z a s l o s o w a i i i a  po.sl  m o  
w i e ń  t y c h  O l k ó w  d o  N i e m i e c  k o r / s s l a -  
j ą c - c t i  z z a s a d y  n a j w i ę k - z i - g o  u p r z y ­
w i l e j o w a n i a  w s t o s u n k a c h  h a n d l o ­

wy ;  h  z A r g e n t y n ą  W  o d p o w i e d  n u  
l o  r z ą d  J t z e s / y  / ą g r o /  ł  s k r e ś l e n i e m  
A r g e n t y n y  /  l i s ty  p a ń s t w  w o b e e  k t ó ­
ry el i  N i a n a c y  s t o s u j ą  z a s a d ę  n ę j w Y Ż -  

z e g o  u p r z y w i l e j o w a n i a  i n a ł o ż e n i e m  
I n d o w y c h  s i a v , ' e k  c e l n y  i li n a  t o w a r y  
i m j i o r t o w a n e  z \ r g e i u s n \  N i i u n i t u '  
k i e  z a r z ą d z e ń  a  r e p r e s y j n e  m i a ł y  
w e j ś ć  w ż y t n i  j uz  z. d n i e m  1 s t y c z n i a  
19,13 r o k u .  W  o s l a l r m - j  c h w i l i  d l a  u -  
i n o ż l i w  a  n i a  p e r t r a k t a c y  j  t e r m i n  l e n  
o d r o c z o n o  d o  d n i a  10 s t y c / u  u.

0 1 ) W Y  D A W N I  C T W A .
Wobec lrodności technicznych,, związanych z  przenosinami naszej redakcji. 

administracji i drukarni w  Wilnie do nowego lokalu przy  iul. Biskupiej 4 
(lokal il men ego lombardu)  wydawnictwa nasze:

„KURIER W ILE Ń SK I*
„ K URJER W ILEŃSKO -NO  W OGRÓDZKR  
„ K U RIER L lD Z K l'
. K URJER BAR A N O  W IE Ki ‘ 

nie będą mogły, wbrew zapow iedzi w  poprzednich numeraUn. ukazywać się 
w dnu poniedziałkowe i pośioiąieczne przed poniedziałkiem 11 bież. miesiąca.

„ KURJER W ILE Ń SK I*
Spółka z ogr. o-Jp w Wilnie.

Burzliwa demonstracja chłopskie trwają.
W IED E Ń , (Pat  D cm unslrac jc  ch lop jk ie  w 

miejstowośiii Ver=.u. we w schodn ie j  S ty i j:  p i  
tMiwiłi się wcz.ora j przycbierając ostra  lo rm r  
W  południe  zebrało  sic przed ratus-zein okoli, 
3 do  4 lys chłopów z okolicznych wsi. L)e- 
inonstranc i  dom agali  się uwolnienia  i  cliło 
pów, a resz tow anych  przez ż a n d a rm ó w . /.a p o ­
bicie egzekutora  podatkow ego,  oniz  z n u an s

ustaw y  o kasaeb  ehoryeh .  *
Pości chrześcijańsko-spoieczny (iaugl sla 

rai,  się  bezskutecznie  usjKikoić zełjra:iyeh 
Chłopi oświadczyli,  że a resz tu ją  posl  i Gan 
gla i biulą go trzymali  jako zak ładn ika  do 
póóki uwięzieni chłopi  nie zostaną  wypu ,zczc 
ni na  wolność. D em onslran tó ie  rOzpros/ytu 
policja  dop iero  wieczorem.

ZAKOPANE - BRISTOL HOTEI*-p e n s j o n a t
O Ś R O D E K  Ż Y C I A  T O W A R Z Y S K I E G O  i S P O R T O W E G O  

Idealne warunki wypoczynkowe. — Dincingi i five o’clocki w ogrodzie lub ha sali.
C H O R Y C H  B E Z W Z G L Ę D N I E  N I E  P R Z Y J M U J E M Y .

Uwadze S z. Konsum entów w ytobów  tabrykl „Plutos* S. A.
w Warszawie.

Na r ynku pojawimy wy rob y k on ku r e n c y j n e  o pa ko  w * nie m i wyiziiArero 
z b l i żone  do  njaszej c z e k o ła d y  „ DE R BY *

Zawiadamiamy,  że c z e k o l . d .  „ D E R B Y *  je«t i ry iobem F.bryki ,  ezr k o i . d e  
, . P L U T ^ S “  S. A.  w W .  ii . w i -  i prosimy Sz. Konsumentów,  a i r u r  przy ftsby- 
wsni a czekolady u D E R B Y "  bacznie  zwracać u w a g ,  na napis.

Przeciwko naśfadow-nictwora, wystąpimy na drogę sądową
aJBI

rd< mogła or.a znaleźć w IcorctM**wr 
literaturze, —  tego nauczy ją bez tru­
du życie, jeżeli afirm atywny stosunek  
du idei n ezawislośc państw ow ej p o ­
zostanie w niej mezacbw any. A że lak 
będzie —- w to nie m am y powodu w ą ­
tpić. Indywidualne wyjąlki moga słu- 
: \e  tylko potw crdzeniem reguły.

* :i:
Zagachneiiie najważniejsze tkwi 

jednak nie w politycznem niebezpie­
czeństwu radykaii/m u polskiej m ło ­
dzieży. Niebezpieczeństwo to jest zu­
pełnie urojone. Nie może ono w yros­
nąć z lego wspólnego pnia którego 
pierwszą gałęzią jesi polski obóz. n ie­
podległościowy.

Kolektywistyc/ue tendencje m ło ­
dzieży polskiej są slabem łokalnem od 
biciem zjawiska ogólnego, dotykające­
go cały świat kultury zachodniej. — 
Jest nii ni nabrzmiemające  starcie się 
danieli zusmłniczych.  prz ec iws tawny ch  
siibie świtiUipcę/lądów,  dających się ok 
re.ślić w sposób być może uproszczony  
i nie całkiem prawidłowy jako iniiywi 
dualizm i kolektywizm. Prądem agre 
sywnvm  atakującym, jest kolek*vwizm  
•Świat oparty na założeniach indywi- 
diializmu cechuje bierność, bezrad­
ność, detet’ zm dochodzący nawet do 
katastrof izmu. W tym stanie psychicz­
nym przeciwnika leżą największe szan 
se siikci sćiw kolektywizmu Oio co pi­
sze u tein jirzedstawieiel młodego ra- 
■ Ę k.dizujU p,. Js kie go:

sv;: ad ku ni i p a ra d o k sa ln e j  - 
laai ji, Z ifdtie j  _1ki\> Cm am ony, p o d d a je  s'ę 
p ow szechnie  g w a t lo w m ę  Krytyce obocne jy  
ś lemy SjHiłęcme i (jiotilyizne, w idząc w ni 1, 
dis:vdująci) ]>rzycz.ynę rosnącego  c haosu :  n.ij 

. wyększe aulory-tctj jiośród .starszego poi, : - 
lenia w skazu ją  na bezmartzćejno.ść panu ją -  
cych  us t ro jów , w-reszcie s twierdzi  etę  pow 
śzeelun- zanik e lyki  i moralnoztei.  A /. 
d r u g a - 1 stCony s u s  uderza  isu na a la rm  v.'v 
k l ina  jąc  u p r io r i  pow nla jący  ru c h  m łodzieży, 
k tórą ,  ożyw iona  id ea łam i w/iniosłych hase ł  
ogólnoludzkich ,  -zerwać p ra g n ie '  /. d o ty eb e /a  
sow ym  s ia n em  r /eezs  i s tworzyć  nowe p ra  
wa społecznego życia ". I. l .eg jon  Mlod\ eh 
Nr. G T oruń l.

Wydaje się. że główną atrakcja, k o ­
lektywizmu wśród młodzieży przeję­
tej mitem sprawiedliwości społecznej, 
jest przekonanie, ze w ustroju opartym  
o założenia indywidualizmu, niemożli 
wern jest osiągnięcie równości społecz­
nej. że warunki do realizacji tego mitu 
slwaiza jedynie ustrój, przyjmujący  
zasady kolektywizmu. Specjalne row 
nouprawiiienie człowieka i oparcie et v 
ki na czynniku pracy jest bowiem is­
totnym motywem radykalnej postawy 
nowego pokolenia Europy wobec rze 
czy w istosci. a element \ m vślen a na 
ejonalistecznego w chod/ą  ws.zęd*i-e w 
więtiszyni lub nini,ej,szyrn .stopniu tył 
ko jako c /ęse  składowa tego nowego  
św ialopogliidu.

Jeżeli św.ai indy w idualls. ye /iiy  
nie potrafi się zdobyć na stwr>rzenie 
takiej  koncepc ji  synte tyc:ne t ,  ktńru-  
tĄl zachowując mezu/trzi  czulne war to  
ści ind ywi dua l i z m u w  dziedz inie  twór  
czości ludz k ie j , zawierał  a zarazem w  
sobie środki  realizacji  nieśmiertelnego  
w  histurj . mitu sprawiedl iwośc i  społe­
cznej  lo wypadnie się zgodzie że los 
św-.utopoglądu indywidua!rd \  eznego  
fest przesąd/.ony. iii którzy nie. chcą 
być tylko bezpłodnymi epigonami o d ­
chodzącej epoki, lecz w poczuciu wiei 
kich wartości ideałów na których  
kształtowych swój światouogląd, mają  
ambicję stae się współtwórcami przy­
szłości. powonni na tej właśnie drodze  
szukać rozwiązania dręczącej sWlaj 
zagadki, co będzie jutro?

IDnieją niezbyA odleg le  choć dou e 
dawna z:q>ommaiii firykur.sorowit tych  
usiłowań. Na czoło ich wysuwa się 
Piotr Józef P roudhon—indyw rduałi- 
sta, ajiostoł sprawiedl-woscć sjiołe- z*, 
i teoretyk, federali/niu. Te trzy ka 
mienie węgielne trzeba położyć pen.! 
fundam ent przyszłego gmachu.

Testis
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K U R - U F  E  R W I L E Ń S K I Nr .  J (2642L

Ostaiiti diień procesu Duni^wsKicgo.
Sensacyjne oświadczenie nbrońry. — Adwokat zrzeka się obrony. — Wyrok za &--15 dni.

Dorocznym zwyczajem staję przed 
mikrofonem Radiostacji Wileńskiej by 
u progu Nowego Roku złożyć życz. tKn 
całemu społeczeństwu Wileńszczyznj

Żeby życzenia sprecyzować, należy  
zdać sobie sprawę chociaż pokrótce 
ze stanu rzeczy w roku ubiegłym, n a ­
leży uprzytomnić sobie rzeczj doko­
nane, jak również. zamierzenia nieosiąg 
nięte jeszcze, ale tak zasadnicze, że- o- 
-uąsnlęcie .eh jest najgorętizem żyote  
n v m  całego społeczeństwa.

Rok ui)iegly -— to trzeci i może na j 
cięższy rok trwającego kryzysu gospo­
darczego, 7 1 tórym zmaga się Polska  
podobnie jak cały świat. Naturalną za 
tern jest rzeczą, że problemy gospodar­
cze dominował-, nad innemi, proble­
m om  go.st>odarczyin poświęcona była 
głownie uwagę naszego Rządu i .,po- 
leczeń.stwa.

Zaznaczył to b. wyraźnie p. prcm- 
je-r Prystor w swem przemówieniu w  
Senacie, z dumą podkreślając, żeśmy  
wyszli 7 tegorocznego bory śania  się— 
z poważnym  dorobkiem, którego poza 
zdm ścić  nam mogą inne państwa. —  
większe i zamożniejsze od naszego. Za 
chow aliśm y bowiem, za cenę zresztą 
wysoką, stałość pieniądza i równowagę  
budżetu. Są h> wartości zasadnicze, 
które uiuocn'ły autorytet naszej® pań  
Stwa uaztwnulrz, zapewniły k m ecz; 
ny spokój wewnętrzny i dały nam pew  
nos<-, że d->t\ chrzasowe wysiłki, często 
kroć nadludzkie, całego organizmu pan 
stwuwego i społecznego nie idą na 
marne i że dalszy wysiłek zbliża nas do 
zwycięskiego celu.

Jak w całej Polsce Ink i na W ileń­
szczyźnie zagadnienia gospodarcze wy 
sunęły się na plan pierv szy, zwłasz­
cza wobec charakteru naszego terenu 
najbardziej w  Polsce rolniczego; a jest 
rzeczą powszechnie znaną, że rolnict­
w o najostrzej dotknięte zostało przez 
kryzys.

P >m n u  jednak rozpaczliwych eze 
sto w arunków nie ustajemy w pracy 
Korzystamy skwapliwie z nowych I m  
tików do walki, podawanych nam  
przez Rząd w postaci ustaw- i rozpo­
rządzeń ratowniczych, z drugiej zaś 
strony korzystamy ze środków już sto 
sowduj-ch uprzednio, lecz ulepszonych  
przez nabyte dośw ladczenic

Nie będę w  tej ih w il i  vvyszcz<'gól 
niał w yników  całorocznej pracy orga 
nów  rządow-ych, sainorządowrych i or 
ganizaćyj na polu walki z kryzysem. 
Uczyniłem to w szczegółowem sprawo  
zdaniu na dorocznem zebraniu Rady 
Wojewódzkiej.

Przebieg Tygodnia Rolniczego był 
również dowodem niesłychanej odpor 

• ności naszego rolnika i n iesłabną­
cej jego wiary w możliwość wyjścia 
>. trudności przez poleganie przed* w- 
szystkiom na własnych siłach.

Pragnę nalomiasl wskazać 1111 pew­
ną zasadniczą potrzebę, zaznaczającą  
się coraz wyraźniej w obecnym trud 
m m  czasie. Istniej*? m ianowicie ko­
nieczność większego niż dotąd zespo­
lenia  wysiłków , sk erow anyćh  n e m  
jedną lecz na wszystkie gałęzie produ  
keji i obejmujących ten-n szerszy, niż 
jedń o w<) jewództwo.

iiola \Vilua, jako naturalnego c.ś 
rodka po li lsk i  gospodarczej całego reg 
jonu północno— wschodniego Pol ki 
staje się coraz widoczniej<za dla wszy  
stki-eh. Uwzględnienie wszystkich na­
turalnych właściwości naszego regjo 
nu którego ogniskiem jest Wilno na 
Jeży do planu rea lzae ji  tej znsadnit/e i  
sprawy.

Rozpoczęta organizacja Izby Ri Ini • 
czej W ileń sk o—Nowogródzkiej, stw o­
rzenie giełdy zbożowo— luiarski j  po su 
nęiy tę sprawę naprzód. To jednak ntft 
wy starcza. Należy dążyć do bliższego

skoordynowania pracy wc wszystkich  
gałęziach gospodarczych przez ulw-o 
rżenie siałej konL.renc.ji przedstuwicie- 
1 trzech izb samorządu gospodarcze­
go —  rolnir/ej, przemysłowo —  h a n ­
dlowej i rzemieślniczej. To posunięcie 
zespoliłoby ściślej poczynania tych .zb 
i j>czwoliłobv im, działając w kontak 
cic z pp. W ojewodam i sąsiadujących  
terenów, u-dalić wspólny program gos 
podarczy i w-.pólną h go programu ro 
alizac jq.

Pragnąłbym również w i izleć w  
W  inie koncentrację zbytu płodow na 
•szych ziem, jak drzewa, niektórych ar 
tykutów zbożowych i hodow tiin ;tm. a 
szczególnie lnu. Znaczenie naszego  
lnu, który stanowi 60 proc. całej pro­
dukcji Iniarskiej w Pol ce. jako fiiez- 
miernie ważnego artykułu w polityce  
zwiększającej się sa m o w y 4tare/ahioś  
ci całego kraju oraz w podnoszeniu  
zamożności ziem północno-wschodu,  
zaczyna ostatnio znajdować coraz wie  
k ,z e  zrozum enie. Projektowana w  
cze iw cu  przyszłego roku w y s ta w i  
łniarska. pierwsza n iely lko w Wiln c. 
Jecz wogólę w Polsce, pobudzi z pew ­
nością  fę gałęż produkcji do szyb sze­
go rozwoju.

Pomimo zaznaczonego wyżej do- 
111 nującego wpływu zagadnień p a  
podare/yeh  nę życie społeczeństwu w 
bieżącym roku, n e zamarło n y m im -  
1 1: ej ż y c i-e organizacyj u-o-sp.t»lec...i\e. 
Niektóre organ i/ wje pod wpływem  
narastających potrzeb i różniczkiiją- 

* c \  cli sio za nteresigsyań przeclfo L. ł\ 
m oże pew ne przeobrażeń.a. alt świad  
ezylo to N lk o  o 'cli żywotności.

Szczególnie wzmogła się prac* nad 
m łodz eżą w Kierunku pogłębieni i jej 
światopoglądu Ideowego i oderwania  
jej od szkodliw ego w pływ u party i po 
1 tycznych. Nawet wszechpolska min-  
d/.ież akadom ’cka w  swej Vięk«zo'3ei 
zachowała w znacznym  stopniu rów­
nowagę , w odróżnicr .1 od młodzieży  
i n i i Y c h  środowisk akademickich i;.e

dała się nakłonić w W in ie  do u licz­
nych wystąpień.

Żyą e polityczne, pozbawione waś- 
ri narodow ościow ych było naogól nic 
zby i  ożywione, jiodsyrane było g łó w ­
nie pracą organizacyjną BBWR, roz­
szerzającego systematYC/.nie swe w-pfj 
w y we w.szystk ch warstwach społe­
czeństwa.

Ż\*3e uniY dow e i kulturalne W il­
na, pom im o wielu przeszkód, u e o s­
łabło. żia diowało W ilno po dawnem u  
swą ogromnie ważną rolę ośrodka ży- 
c a um ysłow ego  i duchow ego 7 iem  
Północno-W schodnich.

Z konkretu) ch osiągn ęć w tej 
u/iedz n ie  jwdn eśe należy posunięci? 
naprzód sprawy uczczenia A. M ickie­
wicza — pr/.ez rnzsir/ygm ęcie  k o n ­
kursu na poiiir. k Wiif.zoza 1 przyślą  
pitn ie  do jego w y k o n a n a .

Prace dokoła ratowania Bazyliki, 
ch o c ia ż fz trudem, z powodu braku  
fnnduszóow, posuwają się jednak na­
przód, podobn-e jak i budowa Mau 
z o I emu K rólewsk i eg< >

N .epowelowuną stratą dla Kraju, 
byl.a śm erć śp. biskupa Bandursk ogo 
Odczuło ięr.śśratę dotkliwie zwłaszcza  
spoh•c/enstYvo wileńskie, dla którego  
poświęcił os la ln ie  Jata swego życia  
ten w.elki kaznodzieja i patrjota, }) i 
tronujący w szelkim s / l  ichetii'. m pr, 
czynan o m  .społecznym piórem i pło- 
m iennem  słowem. Pamięć o jego świc  
t Innej pftsfaei nigdy w- Wdnie nie za ­
gaśnie.

Kończę >wre przem ów ,enie złożor, 
ni.an serdecznych życzeń m ieszkań­
com Wi loa i W ileńszczyzny. Życzę, 
by w N ow ym  Roku starczyło im sił do 
/.walczenia już o dalecznego  kryzysu  
gospodarczego. Oi.y zahartowani je ­
szcze jednem d iświadczeniem losu  
l>udov ali claiej podn iliiiy ]X>d pomj  
ślność WdeiiS/.cz.vz n \ . pom yślność i 
wudkosc Wilna, stolicy duchowej  
gospodarczej całego Pólnocn. V\'vlio  
dii R zec /ypospolile j IN,lsk iej .

Z w a l k  j a p o ń s k o - c h i ń s k l c h  w  M andżur]! .

T r w a j ą c e  d ł u ż s z y  c z a s  w  . \ [ ; t m l / u r j i  w a l i  
p o m i ę d z y  w o j . s k a i f i i  j  i p o n s k i e m i  i n n m l / u r -  
s k i e i n i  z j e d n e j  s l r o n y ,  a  c h i ń s k i e m t  o d t i z ’a la  
m i  p o w s t a ń c z e m i  p o d  <8Jwó(ftHWeni g e m r a ł a  
Su-Vl i n g - P e n a  z a k o ń c z y ł y  s ię  CuJkówC.ą  kjy - 
s k ą  t e g o  o s i a l n i e g o .  ( j e n e r a ł  S » ł - W i n g ! ‘e u  /  
n i l o d o b i l k a m i  s w e j  a rn i j . i  ł - d i r s n  i  c i ę  n a  ! i -  
r y l o r j u m  s o w i e c k i e .  P r z e d  e c i c c z Ł a  /  M a u -

Zagadkowa zbrodnia.
F hub lija. (Pat). Komisarz IX Okręgu  
Związku Na rod o w ego Pol st ego lw i  
srkiewićż padł ofiarą agadkowej zbro 
dni. Porwany został on przez, 6 op-

rys /k ó ó w  i z a m d .r d f> Y v a n y  przez n i c h ,  
a  w r e s z c  e  w \ rzucony z s a n ,  s c h o d u  na 
a d i c ę -.

Trziisignśa ziemi.
.HtHANMs.NIil RO, (P a t). —  U artlzrr s iln e  

w s trząsy  poiLzlnuue, n icu o to w n u e  ih id łw o a  
w k ro n ik ac h , da ły  s ię  o dczuć  w  z n a c z n e j ezę 
ket Ł ra ju  N a js iln ie jsze  w s trząśn ięc iu  trw n łn

kur, sylwestrowa -  kiedyś...
Nużesz mieli m y S} Iwestrego"—4 

Opowiadał potem ospow aty ogrodnik  
Ignacy, elegant, chronicznie zakocha­
ny, (bez wz jemności), w zalotnej r- 
chm  strzyni ) romant>cznein mieniu  
Malwina, \sdow y po dwófeh mężach, 
n oglądającej się za trzeć ni. luz ja 
od samego początku, kiedy >tars z ; 
panie w yw ahli .vię w  hu oba w JodoYy- 
cacli, sloć głowo, że czut‘ nie uthtwŁl 
się w- śn egu, już ja odrazu p o c u d  ż ■ 
będz.i z nami kiepsko. I zaraz że, n a ­
sza Pa m ęka krzyczy; ..Ignacj n a w r a ­
caj s c, kijek, jaki t un, potrzebny do 
kostium u. zajYomii ul i, pyfej sic Stefci, 
albo on w g.mku zajiom naiiY , alb*, 
w m oim  jiokoiu, albo m oże jeszcze  
schnie w garderobie na piecu, patrzaj 
ci wslążk przywiązane, a kiedy ni--, 
ło niechaj Stefcia przy wiąże, bo bez 
tego nie. mogę ja tali suwać w Sc-ren- 
ezanach. w a la ) '  k izyczy, ,,prądl a 
to spóóznim  s.ę".

To ja, t y l k o  że pom ogł starsze pa 
nie z hurby wyc'ągivyać, oni b i e i i - 
n ńkie tylko, że otrzepali się i pok 
chali wsadzili m y ich i znosy do Yvie!- 
kich sań, obfuTlr w futry i ja ptąpkn: 
naz:>d do Karolinowa po ti n k jstsatk. 
Kilko poczekaw szy  wrócił, jest, m ó ­
wię, kijek, a oni słojo, poimędzY bur- 
hów i c z e k a j o ,  a tylko nasz Pan mru 
c z y ,  widać trochl z a z ł o w a Y v s z \ '  sic: 
,,Ot t a k  i zawsze z w a m i " . .  Znaczy 
s.ę z babami, Yy.adomo, babski naród, 
ci prosty, ci pański, zawsze w i e l e  ga 
da, a b e z h o t O Y ł j a  czyni. N 11 i posu  
nęh sie m y dalej.

\ a  trakcie Y Y y m i n o ł  ja na przodek, 
ho mnie naznaczyli przewodn kicm.

jechał ja z Paniczem, krew nym  nasze­
go Pań dwa, w m ałych saneczkach  
na Orionie, umieli, bysiry  był kon 
czek., kiedy pójdzie rvsio, to jak ten 
petersburski hchacz! Po arabach nió- 
w iii  on  był, siwak w jabłka, bojki 
ogierek, tylko że nadto zty, furruanu  
był p a h c  odkąsiwszy 1 Panięka raz 
jak na im  jechała, bo pod wierzcii 
takoż piekrńe prezentował sie to 
chc ał jo yv noga wkónśić... A za mm, 
znaczy s e. sam nasz Pan z rias/.o P".- 
nięko to lam w o z  furman Jan, na- 
sroŻY-ws/Y' sie, że póz.n.a wyjechali, 
na gn adych lejcow ych Poduhpski, a 
na pr/orlku L g ę /a ,  bardzo madrv 
koń. co tak drogt umiał p Inować jak 
n ’e równując pies gończy W  szydło  
jechaliiu. bo bardzo duże były śniegi 
i wąskie  drogi. A na ostatku jechali 
nasza pani z siostro, i jt j Pun.ęka, 
a dali na furmana lego durn a Anluka 
Purpula, co ti Iko że lejcs umiał trzy 
mać, a tak same koni szli:

Tam dyszlowa para b y l: zaprzęg-  
new szy  Rezka i Wala, grube lfłaize  
i ci nie żrebne om b y ł , ho Jan jak 
zaprzęgali to lylko c ą g ie m  i ir±ÓYvił 
do tego Antuka:*„A jak ty mnie ich  
zmęczysz, to już palrzaj sobie tn ajsca' 
na świecie, a mnie na oeży nie pod- 
suwaj sie'1. To on sam nie w ią d z '2  
jak w ezć, l>o oneż rwały za tamteml. 
Takim  fasonem  dojechali my, nie s/p 
bie, szczęśliYcie do Komaj, bo tam byl 
trakt roztarty i szerok-, ab jak za Ko- 
niajami! Kiedy da sie o n i  ?<; ob nfts 
yv same oczy, k ę d y  za wy i yv'clKr k :e 
dy zacznie śniegiem twarz zab Yvać! 
Tum an pow sta ł taki, że anl-ni na trzy

#tw» 100 sekund. I.udnnść ogarawęta jc.st p.s 
i:!kn. Kilka budvuk6w zastało uszkon/.onyeh 
Pclyeisrzas niemu żadnych wiadomości o <>• 
ii*mc!i w iudziuch.

kroki nie wklać... uszu końskich nie 
widać... Pau oz Śniadecki pyta s h  
ninie: , .Ignacy ty droga czujesz?'1—  
,,T mczasowit; czuje I:>anicz.u‘V-mćwie 
ia Ale jak w Jzisz i zeszli m y na poi® 
ro Y v ów  tani nie było, to i nie poczuł', 
gładko zjechał tylko palrzym  dyr. 
dyr, dyr, koleiny, rola pod śniegiem  
ezut ho na pagóreczku wiatr  zv.iał, 
Ja widza 0 0  kiepsko, ale już mdczen, 
myślę pom aleńku wjedź im i znów  na 
droga. Aż z. tamtych sań Jan krzyczy; 
..Ignacy, ci iy  zdum iaw szy , po polu 
jedzim, gdzież ty prOYvadzisz!?“ A nai 
gorzej że słyszę Panięka chacliocze  
sie i krzyczy: , ,0 t  i przewodnika .wy- 
1>r 1J1 będzim liiusj Sylwestrego n i  
polu -ohchodżilć". A Maiku NajŚYyięt 
sza, toż .na jgorzej, ealyż by rok był 
potem błędliwy.

Ja i zuÓyy dał sV w prawa strona, 
znów bytto po drodze my jedzim. a 
czul' i znów jaki ości wądoły, wykuli!', 
si 1 my z paniczem ze wsz.yslkkun 
dobrze że ja lejców nie wypuścił, bo 
len żuTk Orion, lo n gdv nic czekał, 
lylko leciał n e  oglądając sie, kiedy  
Llo Yvypad z sanek. Wsiedli my i zuóyy 
i dawaj kręcić sie Nie im  to kręcił 
ile, n :e, ale 4 udomo, nami kręc/ło  
Kto wie... może jaka g ad /m a  zuro 
czvła. ci co°  PraYsda że i' noc była. 
i> ochaj jo kaczki... kurniawa tukai 
jak muszlom' łir/.cd oczam i zaciąg 
inwYszy nie to żeby c ei.1 1 1 0 , ab' błę 
kif.no jakoś, szar-o; tvlko te brazgiiny  
na cliomoutacli brzęczą, lir tobie gY\i > 
zdeczka nie świec . ni tobie drzewka  
drogi n o okazuje. S h s z e  Pan mówi 
,,()( iiamaYyiam sąsiadów żeby dr?CYV 
ka przy drogach sadzili, ot by 1 nie  
błądzili teraz“. A Pani krzyczy zć 

•swe ch .a n ek - .Trzeba konieczni! ka­

PARYŻ, (Patk W  dalsŁym ciągu  
rorozprawy I>uniKOYvskiego ofiejalny  
rzeezosniaYYca ( luillet z powurm  zdc- 
nerw ow aniem  oświadcza „Pow iem  
panom , jaka koincdju iu s/ę rozgry­
wa. Obrona szuka od 15 dni eksperta, 
któryby zbił orzeczenia rzeczoznaw ­
có w  oficjalnych. Legrand zwraca s/e 
do szeregu uczonych z propozycją wy  
dania orzeczenia o wynalazku oskar­
żonego, b e z  bezskutecznie. Pozostaje  
mu zwrócić się do Uurie-Skłodow- 
sklej”.

Nu io Legrand od por iada: „Poli­
cja fin/Koln jest doln-zt znrga 11 izuWar­
na, itz iczyw iśe /, przed 15 dniami po 
w hidonuiem prokuratora Dnpuiebi!. 
że zam ierzam  zaprosić Menstaia, asy 
stenta poofesura Perrina, do wydania  
opiiiji o wynalazku. Sąd niezwłoczni,- 
po/uforniował o tem (.u/Ileia, który ze 
swej strony oaiy ehni/u.st intei wi-njo 
w ał u Perii: ia ,k.

To oświadczenie  łyywołuje /d iunie  
n/e wśród audytorjum Przewodniczą  
ey stwierdza, że eksperci oficjalni 
spełnił/ swoje zadanie / m ogą odejść. 
Obrońcs< składa deklarację, w której 
oświadcza, iż urzeczenie ekspertów  
Luillet. Kanio i Bedeau nasu\Y a pndej- 
r/eu?e lendoneyjnośei. Lu/łlet sic przy  
znal —  m ówi obrońca —- że jest czło­
nkiem rady adm/n/straeyjnej łowa-  
rzyitw a eksploataeji z.bda. Jest wiec  
w tuj spi aąp/e z5?intci‘esoYvany, Wie- 
dza postępuje stale naprzód i ci, k ió  
ryeh uwciżiuuy dzisiaj za szaleńców, 
jutroanogą stać s/ę luędrcanii. T rybu­
nał bedz/e żałował swojej surowoś*-/ 
wobec oskarżonych. Dunikowski go- 
ł..w jess przystąpić do dośw iade/eń ,  
leez tylko wobrr ekspertów nie/.ałeż- 
nyeh. Obrońca zgłasza wniosek o tym  
czasow e wypuszrzen/e  na w olność  I)u 
nikoYYskicgo, motyY*, ująe to rozjsaezli- 
Yłyin stanem zdrowia oskarżonego.  
YvyYvolanym tak długiem pozostaw a  
n/em w_ Yv/ęzicn.u oraz jego depresją 
moralną.

Adwokat powoda Hcruud protestu 
je przee .w ko w ypuszezeniu Dunikow  
sk/ego na w olną stopę, twierdząc, iż

sym uluje on chorobę. Godzina iluzji 
minęła. D unikow ski jest oszustem  < 
zdołał tylko jeono udowodu/e —  że 
lii fi potrafi w ytw orzyć złora.

Sąd przechodzi nad wnioskiem  Lc 
granda narazić do porządku ilzienne- 
go. Przewoiiuiezący ud/ie lu  g łoju  pro 
kui u'i<fis>w i Dupuieliowi, który ma od ­
czytać akt oskarżenia. W  tej chwili 
wslujc po raz drugi Legrand i ad 
ez.a. że zgłosił 3 w nioski i w./.ysfk'e  
zostały nai-azie odroczone. ts> w r ze ­
czywistości oznacza AJ* odrzucenie. 
W obec tego Duuikow.ski zr /rk a  się 
wszelkiej obn łn y  i zdaje się na su m ie ­
nia ty cii, którzy go Oskiu-żają i sądzą. 
P o  tych słowach obrońca opuszcza sa ­
lę

Prokurator oświadcza między iu- 
ncini; „Eksperci dowiedli, iż dom nie­
m any Ył Yjialazek D unikow skiego  jest 
fantazją i iluzją D unikow ski nie zoo  
łat obalić oeze-ozcnla rzeczoznawców.

Piosniienie niebieskie, czy białe —  
inówl z iron.ją Dupnieb prouiienie Du 
nikow skiego są tylko chimerą. Przed  
sądem stoi nA uczony, ktćwego imię 
może być zrehabilitowane w p r z y s z  
Inści, leez oszltet i aw anturn/k”. f)n- 
puieh prosi, aby od kary, jaką sąd wy  
mierzy oskarżonem u, nie udliezauo  
czasu, spędzonego w więzieniu ślcd 
Cze 111.

Na tein przewód sądoscy zc.łnikiiię- 
to. W yrok będzie \Yydany za h— 15 
dni.

1

Dr. KrzemjańsKi
Choroby wewnętrzne, spec. Żołądka i Jollt 

p r z y j m u j e  o d  12— 2  i 4  — 6
Kwiatowa 7, te!. 14-25

W ,  S C f E W U C Z  i  s - k a
Wilno, Mickiewicza 19, te!. 1-46

o p r z e d  a ż

W Ę G L A  ŚLĄSKIEGO
KONCERNU GlEiCHE SP. AKC.
Dost*ws natychmias towa xv arczflt iie 

zaplombowanych worach

Z konferencji porozumienia 
prasowego poisko-j-jgosłąwiań-

s k i e g o .

Walka z hezrobociem 
nie jest jibmtropją  
lecz samoobroną!

Do Naszych Czytelnikowi Sympatyków.
Każdy, kto  pragnie, by pismo nasze coraz bardziej odpowiadało swym  

poziomem życzeniom czytelników , może przyczynić się do tego jrdnając nam 
nowych prenumeratorów.

Prenumerata miesięczna w r a z ^ z  przesyłką- pocztowa wynosi w  całej 
■dpłatę najłatw iej je s t opłacić wnosząc należność zaPolsce ty!kdi. 3  zł. Przei

pierw szy miesiąc na Konto czekowe P K O . naszego w ydaw nictw a Nr. 80750. 
N a blankiecie czekowym należy podać dokładny adres wpłacającego , ty tu ł  
pisma i miesiąc, za który się opłaca.

A D M IN ISTR A C JA .

mm,
'M m m y

d z a r j i  w o j s k a  e h i i i s k i e  z r a b o w a ł y  d o s w / ę l i w e  
m i a s t o  im uK iżu r .sU ie  M i a - b a n - ' r i i n .

N a  i l i i s l r a c j t  n a s z e j  w i d z i m y  t lz ieu i  r o s y j ­
s k ie ,  p l * ł e * z u k * ją o e  p o b o j o w i s k o  p o d  C h a -  
I . a n -  T a n  iv n a d z i e i  z n a l e z i e n i a  r o z m a i l y c h  
p r z o d m la i tn - ,  [ j o r z u c o n y c h  p r z e z  u c i e k a j q e v c h  
C h i ń c z y k ó w

Wszystkim swym  Szanownym K ljentom  
życzenia noworoczne zasyła

biuro Reklamowe Stefana Grabowskiego
Wilno, Garbarska 7, lei. 82.

IRszystkim Szanownym swoim Klijtnłom  
życzenia Noworoczne

z a s y ł a

„ C E N T  R O O P A l "
Wilno, Zamkowa 78. TeL 77-90.

ganiec zrobić, lak nić można jeźdź ć 
po n o cy ”. A Panięka krzyczy; ,,K 
dy w-iłcy liapadno to kogo im damy  
zjeść? Trzeba nam węzełki pociąg­
nąć”. A tamta Panięka gwałtu zu- 
krzyczała: „Mamo, mówi; lepiej m y  
wrócim s e, goż to zn bal w yy leży- 
nyofc paszczękach"!

Ale ja krzyknoł: „Tu wilkuw n!(* 
Ina, lasy daleko, a ł l iw orw ery u nas  
jest, to zastrzeliłem. Ale Panięka i 
znów krzyczy: „Ignacy, t \  bez głowy  
jedzitsz! l'oż  mnie trzeci raz. .yiatr 
zmień a się, to yv patylica, to w nOs 
Yyięje, znaczy kręcim się!“ „To tak 
można i do rana ' inóYyi Pan, „ocli te 
wSc-jslne”, kaówi, , fety, le ‘\  m ó w :. 
„ jazdy na yy si” ! Nasz Pan dużo gdzie  
podróżow ał i zaw sze zagranica upo­
m inał , jakie tam miasta, i ichnie  
jiorządki, że, mówił, lepsze jak nasze, 
\  iadoino, u nas  naród nie tsl? żi 
durnoYvaly, ale kapcanow aty .

Pom aleńku, kręcąc się, dolni' sie 
m y do wioski. „Trzeba Y v z ią ś ć  kogoś, 
nh-chaj proYYad/i”, mćjwi nasza P a n 1, 
a to nie dojedzń m do ran i. „Jnż ' 
Panięki z a c z ę 1 lam entow ać że im bul 
zapóźnim a wszystko  pyta sic nasza, 
ci ja tego kija, żeb jego... lńe zgubił. 
..Jest!” ja odpoYY-iadam. Nu, dasy ij ja 
dobijać sie do chaty, i tej, i tej, ale 
cóż? Swiętoma, ludzie namarz.i/y, pci- 
YYlazil yy cieple pościele, dy i1 w vł iz ’ć 
nie chco. Pani deklaruje rubla da, 
dek jeden krzyczy przez okna: „Cze­
kajcie, lvlko słom y do mitów wloża. 
i pojada”! Nu dobr.ze, wyłaz, on. m w ; - 
noYY.szY sie yy korzuch, siąd boczkiem  
z nami znów joojechalim. Myślisz 
sporniej poparli?... Dy gdz.ieeee.. tak 
sam o zaczęli kręcić sie... z górki yv do 
łe/k, z dołku  w dolinka, lodkiem ' hur-

bami, już mnie samemu gorońco z.e 
strachu robi co , ł>o czuje dusza moja  
że to nieczysta sita nami kręci. Ze­
gnam sie pacierze m ówię, i krzyczą  
do tego dz ada co z nami siad, ci znasz 
ty  droga Gdzie ty nas prowadzisz?  
A on: „Eeee Ja i znów do niego, a n 
Cooo? Nie słyszą nu la ucha” . Ja jemu  
yy druga, a on tak sa m o : „Gooo'2” Nu 
i rób c i  chcesz! Dziad głuclii jak 
pien! Ol i przewodnik! NaYveL ńi>wk»,- 
domo ci on penetruje gdzJe mi' jechać  
chcemi... Desperacja! Aż kiedy mi tak 
zas;anoYvili sie, m edytując co i jah 
kiedy .zakrzyknie Jan grubym głosem: 
„Tfu, musi dyjaheł nas wodził? Ci my  
olśneli. ci, jahii; Teho? Toż unlS^ren- 
czany, i świeci sie w pałacu, un przed 
nam uuuch kosiulki, kopaj sie, k„ 
paj sie, zaraz i dojedzim ”. I prawda , 
przed nam; niedaleczko dwÓT.

Doiechalp m y szczęśliwie, a tam  
na ganek kaY\alery wy lecieli nasze  
Panięki przyjmoYvać, że juz chcieli z 
fanarorn i lichtaribo jecłiać szukać. 
To polem  pobiegli oni tancoYYać, a 
m y stali kole okien r patrzyli. P ięknie  
byli poprzebierawszy sie Nasza Panię  
ka była za Śnieżka, cała w bieli i tn- 
k’ie jedwabe śnieżynki na sukni i na 
głowie, a tern ki;, co ja jego yyujz. 1<< 
na im byli też puszki jedwabne, białe  
i stąźki, i yv tym kiju był cały f ig  el 
tego przębrunia. A d-uga Panięka b y ­
ła za Różyczka, cała yv kwiatuczkacb  
na różowej sukience, jak raz lakle ró 
źyczki, jak przy naszym  ganku, krym  
sonraplery, nazyw ajo  sie. To jedna 
była i na tYvarzy biafa jak śnieg, a 
druga różowmka, a iune panięki byli 
to za krakowianka, to za rumianek,  
jedna była cała w  czerwieni z d zw o n ­
kami, birndzo pieknie brzęczało koh*

Oii k iku ilui tuczą się w K rak o w ie  i w Zu- 
kopiinem  o b rad y  Kom ite tów  Polskiego i .ln- 
gostowiańskiego [ 'orozumienia  P rasow ego  Pol 
sko-Jugosłowiańskiego.  Kom itetowi Ju g o s ło ­
w iań sk iem u  p rzew odniczy  p Michajlo  Z ira n  
cewicz, poseł do p a r lam en tu  jugostowi,\ńskic- 
go referent  po lsko-jugosowiańsk iej  k inwen­
cji  o ku l tu ra lne j  w spó łp racy  Polski  i Jugo- 
stawji,  k tó ra  to ko n w en c ja  została w śród  o- 
gólnego en tuz jazm u p rzy ję ta  przez ak lam ac ję  
w Skupczynie .

Na zdjęciu naszem  •)odajeniv po<tubooę p. 
Z R aneew irza .

^owrćt premiera.
WARSZAWA, (Pat). W  dniu d /'-  

sie j .zym  o  godzmie 17.25 p o c i ą g i e m  
v \iieństim  p o Y Y - r ó c i ł  do W w sz a w y  p 
prezeą Rady Ministrów' Aleksander  
Prystor.

Redukcja pensy; urzędniczych 
w  Łston|ł.

TALLIN, (Pat). —  Rząd estoński 
w drodze di'kretu wydał noYve rozpo­
rządzenie, na mocy którego pobory 
urzędnicze ul gły znacznej redukcji. 
Obniżka la dotyczy zarówno najniż­
szych urzędnikÓYy, jak i wszystkich  
\vvżiv;v.-’h. Przy poborach do 80 koron 
estońskich obniżka wyniesie 6 proc., 
przy poborach powyżej 80 koron — 
8 jiidc.

7 f.tyczrfiŁ 1933 f.

Przebój
karnawału

jej, to m ówił, że za jakieśei foli bela, 
a gruba jen ora Iowa, Ło wriśzystkiiu opo  
wiadala, że ona za dobroczynna f leja 
ubrawszy sie, bardzo goła była, i su ­
kienka jxi kolana musi, ale bryljanty  
w uszach i na szyi, i złota pełno na 
sukni.,, a jej siostry, takoż z. F- ters 
hurga przyjechawszy, to jeszcze łłnś-  
-eiejsze, jedna nazyw'afei sie że prz abra 
na za jakości ondyna. a druga za ąż 
Fa, skrzydła ta miała i pełno m u sz lo - 
nu koło ich naw niętego. Panicze, o 
byli, który za turka, który za indusa, 
za chłopa, krakusa, jeden miał czer­
w ony  frak, ot komedja spravviii taft 
cOYYali bardzo pieknie do raną. My 
aż skoleli jhkI oknem  stojąc u Pan 
Kątkowski. gościnny był pan, zawalał  
wszystkich, f kazał traktoYvae yv kre 

. densic. i żeb, mówi do kucharza, k a ż ­
dy był mnie sytY’, bo inaczięj całv rok 
nie doje. \  kucharz rozgniewany m m  
czy: „Zajsie n kt tu głodny nie yv\ j e ­
cha ł’'. I jirawda. Nawet i wódki Iro 
chi dal , tylko ja kapelka wypił, wię­
cej nie rhciat, bo głowa mam „ślaba 
znam s'ebie, że potem baz rozumu  
chodzą.

A jak stało czyrw one słonce na n e 
bie w szystek  śnieg jak bryljanty i 
szafiry zapalił się iw -tem , tak my 
znówr lym  samym porządkiem zabrali 
sie, i Y\Tr ó c i l i  szczęśliwie do domu. Ale 
Sylwesfrego tak w polu odbyli, J>S p * 
p ó ł n o c y  przyjechali na ten bal. Ale że 
by chto więcej w tym roku fdądzil, 
jak zYvykł> grzeszny człowiek... to ja 
nie iiYvażał... nie...”

Hel liomer.
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PROF. WITOLD STANIEWICZ.

L I I X  P R Y S T O R Z A W A D Z K I .
W  nr. 115 Dziennika Ustaw z dnia 

24 grudnia b. r. ogłoszona została, 
uchwalona na wniosek Rządu przez

t
ciała ustawodawcze ustawa o obniże­
niu oprocentowania i przedłużeniu 
okresów umorzenia wierzytelności 
długoterminow ych zabezpieczających  
listy zastawne i obligacje. Ustawa ta 
weszła w  życie z dniem jej ogłoszi nia i 
wprowadza tak daleko idące zmiany  
w stosunkach "kredytowych, że nie od 
rzeczy będzie zaznajomienie z nią 
szerszego ogółu zainteresowanych i to 
zarówno dłużników jak i wierzycieli.

, \a  m ocy tej ustawy zostają bo­
wiem obniżone odsetki pobierane od 
Wierzytelności, istniejących w dniu 1 
stycznia 1933 r., a zabezpieczających  
listy zastawnie i obligacje towarzystw 
kredytowych ziemskich i miejskich, 
banków’ hipotecznych i komunalnych,  
Wileńskiego Banku Ziemskiego oraz 
banków państwowych w  sposób nastę­
pujący: 1) od wierzytelności, na pod- 
stawde których wypuszczono listy za­
stawne i obligacje tow. kredytowych  
ziemskich i W deńskiego  Banko Ziem  
skiego do 4 i pól proc.; 2) od  w i o rze­
telności na podstawóe których wTvpu- 
szczono listy zastawnie i obligacje tow7. 
kredytowych miejskich, banków h i­
potecznych i kom unalnych do 5 proc.; 
3) od wierzytelności na podstawie kló  
ryoh wypuszczono listy zastawme i ob­
ligacje banków’ państw ow ych nie w y ­
żej niż 5 i pół proc,., przyczeni szczep 
gółowe postanowienia, dotyczące ob- 
n.żenią odsetek od pożyczek długoter  
m inow ych zac ągnietych wy Bankach  
Państw ow ych wyda Minister Skarbu.

Przepis ten stanowi bardzo dużą 
ulgę dla dłużniKÓw, którzy od dnia 
ogłoszenia ustaw \ będą płacili zamiast 
7— 10 procent tylko 41/; proc., wzglęcl 
nie aV2 P1'0 0 - Największą ulgę usta- 
wra przynosi dłużnikom Wileńskiego  
Banku Ziemskiego, którzy zaciągnęli 
pożyczki długotormin. w  8 lub 10 proc 
listach zastawnych dolarowych, naj­
mniejszą —  dłużnikom Banków Pań­
stwowych którzy zamiast 7— 8 proc. 
będą płacili 5 7 2 proc., aczkolwiek  
Min. Skarbu może procent powyższy  
obniżyć.

Omawiana Ustawa przewiduje po 
nadto i dalsze ulgi dla dłużników po- 
legająte na tern, że zostaną przedłużo­
ne okresy umorzenia tych wierzytel­
ności, najwyżej jednak do lat 50, 
przyczem mogą one zawierać 3-letni 
okres ulgowy w ciągu którego spłata 
kapitału będzie wstrzymana. Z ulgi 
tej również skorzystają przedewszyst-  
kiem dłużnicy, którzy zaciągnęli w 
Wileńskim Banku Ziemskim pożyczki 
długoterminowa w 8 lub 10 proc. Ji- 
siach zastawnych dolarowych, podle­
gających umorzeniu w ciągu lut 10'/2- 
Przez przedłużenie bowiem okresu 
umorzenia zostaną zmniejszone raty 
półroczne, tern bardziej, że w  przecią­
gu pierwszych trzech lat będą dłużni­
cy płacili tylko obniżony do 4 ’/2 pro­
cent od kapitału, natomiast sama spla 
ta kapitału rozpocznie -śię dopiero kv 
czwartym roku.

Wreszcie znaczną ulgę przyznaje

iistawm tym dłużnikom, którzy zaciąg  
nęll pożyczki długoterminowe, spłacał 
ne jednorazowo, zostaną bowiem one 
skonwTertow’ane na pożyczki amorty­
zacyjne, oraz tym, którzy zaciągnęli  
pożyczki w tak zwanych listach żyt­
nich, które również ulegną konwrersji 
na odpowiednie zobowiązanie wyrażo­
ne w  złotvch, przyczem Min. Skarbu 
określi miarę przerachow’ania zboża  
na złote według przeciętnych, a więc  
niskich cen żyta podawanych na gieł­
dzie znożowej w Poznaniu, w  m iesią­
cach październiku i listopadzie 1932 
roku Ostatnie postanowienia dla nasze  
go kraju nie mają większego znacze­
nia, natomiast stanowią wielką ulgę 
dla rolników województw zachodnich. 
Oczywista powyższe ulgi w oprocen­
towaniu nie dńtyczą przedwojennych  
pożyczek długoterminowych oprocen 
towanych na 5 proc. i niżej.
* W  ten sposób omówiliśmy ulgi 

które ustawa przynosi dłużnikom. 
Zkolei rzeczy zastanowić się należy’ 
kto poniesie ciężar tych ulg, to znaczy

w jakim stopniu ulgi przyznane dłuż- 
n kom dotkną wierzycieli, a więc p o ­
siadaczy listów zastawnych i obliga-
P/j-

I tutaj przedewyszyslkiein zazna­
czyć należ}’, że ustawa rozróżnia dwra 
rodzaje tych posiadaczy: po pierwsze, 
tych którzy nabyli listy lub obligacje 
bankóyy państyvowycli lub też listy  
emitowane przez instytucje prywatne  
za które jednak bądź udzu lil  poręki 
Skarb Państyva bądź też które zostały  
w ypuszczone yv drodze emisji publicz­
nej na rynkach zagranicznych i noto 
wane są na giełdach zagranicznych. 
Ci posiadacze nie zostaną uszczupleni 
w .s\voi<Ji i!)iM\ya*:h, łotrzy mają bowiem  
zagw arantow any kn przez Skarb Pań  
stwa procent i yyierzytelności ich w 
przepisany™ terminie zoslaną u m o­
rzone. W ynikające stąd koszta pokry­
je Skarb Państwu* który będzie w tym 
celu wstawiał co roku odpoyy-iednie 
sumy do budżetu państwowego. Na­
tomiast pozostali wierzyciele są traklo 
wani gorzej, a mianoyyicie: posiada­

ne przez nicli listy zastawne bądź obli­
gacje zostaną skonyvertowane na p a ­
piery niżej oprocentowane i o dłuż­
szym okresie umorzenia, przyczem ob ­
niżenie oprocentoyyania listów’ zastaw­
nych i obligacyj nie gwarantoyyanych 
przez Państw’o nastąpi poczynając od 
kuponów płatnych pierwszego stycz­
nia 1933 roku. Wreszcie ponieyyaż 
gros pakietów listóyy zastawnych i obli 
gacyj em itowanych przez instytucje 
kredytu długoterminowego \v Polsce 
stanowi yyłasnośc instytucyj prawa 
publicznego, instytucyj pańslyyoyyych. 
oiaz  Skarbu Państyya przeto ustawa  
upoważnia Min. Skarbu do obniże­
nia oprocentoyyania i przedłużenia  
okresu umorzenia listóyy zastawnych  
i obligacyj stanoyyiących własność po­
wyższych instytucyj. Przepis pow yż­
szy dotyka w pieryyszym rzędzie Za­
kłady Ubezpieczeń, Banki Panstyvoyve, 
P. K. O. oraz Skarb Państwa, gdyż in ­
stytucje te,, posiadają yy portfelacłi 
sw ych gros omdowmnych listóyy za­
stawnych i obligacyj.

PRZEPOWIEDNIE Mfl RUK 1933.
Królow ą „ se k ty 1’ ja sn o w id zący ch  jes t  J> -z 

sp rzeczn ie  kob ieta  o i ksce-ntrycznem n a z ­
w isku ,  p a a i  F ra y a ,  k tó ra  odczy tu je  p rzy sz ­
łość ludzkości,  j a k  z nul, p rz y n a jm n ie j  taki; 
sobie w yrobiła  o p lu ję .  Cielmy "się o lb rzym iem  
p ow odzen iem  i s ławą n ie ty lko w e F ran c ji .  
P rzep o w ied n iam i sweini,  k tó re  po  większej 
części .się sprawdzi!}',  zdoby ła  sobie  imię w 
S ta ry m  i Nowym  Sw.ec.ie, no  i... oczywiście 
znaczny  m ają tek .

■KLijentami jej  są  ludzie  z różn y ch  i i #  
spo łeczeńs tw a.  Vi yb itn i  politycy  k tó rzy  na 
w łasną  rękę,  jed n a k  bezsku teczn ie  p róbow n 
li odgadna.ć bieg wypadków w zacisznym  
gabinecie  pan i  F ra y u  sz u k a ją  o tuchy  i p o ­
rady .  F iuansiśra  zapy tu ją ,  k iedy  skończy  się 
nareszc ie  kryzys,  ubodzy, czy i ia jwyższa^w y 
g ra n a  p a d n ie  na ich n u m e r  losu. Z akochani  
p ra g n ą  s;ę dowiedz,ieć, c zy  droga  d la  lurii  
osoba sp rz y ja  im  n ap raw d ę .

I>o s a n k tu a r iu m  jasn o w id zące j  zachodzą  
naw et  k ap łan i  i a teusze,  ludzie  spraw ied liw i 
i oszuści,  wielcy tego św ia ta  i mali .  Pani 
F ra y a  n ik o m u  nie  o d m aw ia  pomocy. Snu je  
p rzed  'k l i jen tam i m iraże  szczęścia  i bngact  
wa luli też p o u u je  w idm a przyszłości.  Jod 
nak  spec ja ln o śc ią  pan i  F ra y a  jest  odgadyw u 
nie  w ażnych  w ydarzeń ,  k tó re  m a ją  znaczę 
n ie  d la  poszczególnych n a rodów .  Taki  „ k a ­
len d a rzy k "  p rzepow iedn i  u k ład a  o n a  eazwy 
czaj w grud iiiu  każdego roku, nie bez py ‘v|- 
skie j  z re sz tą  ostrożności.

U s t a  sp ra w d z o n y ch  przepow iedn i  za rok  
ubiegły n a d e r  jes t  in te resu jąca .

„ I lo o c e r  n ie  zostan ie  w y b ra n y  ponow nie  
p re zy d e n te m "  —  tw ierdz iła  pani  F r a y a  rok  
iemu, n a p rz e k ó r -  ów czesnym  horoskopom , 
P rzepow iedn ia  ta  sp raw iła ,  że o n a  je s t  b a r  
dzo p o p u la rn ą  w  S tan ach  Z jednoczonych .  
E n tu z jaz m  zw olenn ików  p re zy d e n ta  Roose- 
velta do tego P p p n i a  jes t  n iebyw ały ,  że o r ­
gany  s t ro n n ic tw a  d em o k ra ty czn eg o  pisały  tne 
daw no :  „P a n i  FrayJt godną  jest, żeby przed  
nią u k lęk n ą ć" .

Wlradomem jest,  że now oczesna  Sybillu 
na  k i lk a  miesięcy  p rzepow iedzia ła  rów nież  
śm ierć  m ars za łk ó w  J o f f r e ‘a i F o c h a  o ra /  

T y g ry sa"  C.lemeneeuu.
W y b u ch  w o jn y  j ap o  ń « k o - e hi ńs ki e j i up.i 

dek  U fo n sa  XIII to także  w ażne  wydarz.,  
nia,  k tó re  p rzed  fak tem  d o k o n a n y m  o b w ie ś ­
ciła św ia tu  pan i  F ray a .

,,P rezen t" ,  j ak i  o f ia ro w u je  n a m  j a s n o ­
widząca na  r e k  tOigt nie jest  zbyt zach ęca ­
jący.

— N astąp ią  l iczne k a ta s t ro fy  .samolotów 
i o k rę tó w  — p o d a je  d jagnozę  u m ęczone j  lud 
kości pau i  F ra y a .  —  Olbrzym ie  powodzie  w 
ruiny zam ien ią  k w i tn ąc e  niegdyś potacic 
k ra ju .  Żałoba n a ro d o w a  o k ry je  n a ró d  Albiu- 
nu .  W  Argentyn ie  w y b u ch n ie  k r w a w a  r e w o ­
lu c j a  ( regu la rn ie  zd arza  się co roki  Uwaga 
scepty ka). U m rze  jed e n  z najw iększyeh m ę ­
żów s tanu  Niemiec (czy aby  nie t liude-nburgl.  
Dla Rosji  n a d ch o d zący  ro k  będzie  o k re sem  
zam ętu  i now ej  rewolucji .  W e  F ra n c j i  zej 
dzie ze św ia ta  dwóch tęgich po l ityków .

dw óch  s ław nych  p i s a r z y  ‘f ran cu sk ich  rów 
n ież . czeka śmierć.

Tr s t raszne  rzeczy b ędą  się dz iać  w c i ą ­
gu k i lk u  p ie rw szych  miesięcy, późn ie j  lu d z ­
kość ode tchn ie  nieco.

N aprężen ie  f r a n c u sk o -a m ery k a ń sk ie  zo­
s ta n ie  zażegnane  T s to su n k i  m iędzy  temi pań  
stwam.i u leg n ą  znacznej  p o p ra w ie  W e  F ra n c  
ji  z.jawi się opa trzn o śc io w y  m ąż, który zwik- 
w idu je  de f icy t  i zwalczy bezrobocie .

Oto lis ta  k ląsk  iL_ pom yślnych  w yda rz  ni 
óy billi p a ry sk ie j  pan i  Fjraya.

Lubi ona o p o w iad ać  c iekaw sze  sw oje  prze 
życia.  Mato znaną  jest  n a s tęp u jąc a  histr-  
ry jk a :

Jednego  razu  podczas w o jny  szpieg  Boio- 
Pasza  zap ros i ł  p a n ią  F r a y a  n a  ko lac ję  Nag 
le w tnąkcie jedzen ia ,  u k a za ła  się jej  n/oz- 
wy kła Hyizja. T w arz  Bolo w yda ła  jej się ja k  
hy .otoczona cze rw o n ą  c h m u rą .  Zw olna  prze 
mi-miała sic  o n a  w k rew  i na  pó łm isku ,  z a ­
m iast  k a w a łk a  mięsa, pe łno  było k rwi.  Jas 
now ktaąca  n a ty c h m ia s t  pożegnała  szpiega 
pod j a k i m ’ p re teks tem , N aza ju trz  Boio-Pa

sza zło żyt jej  wizytę,  lecz o wizji  swojej n 'c  
pow iedzia ła  m u  ani  słowa.

W, k i lka  tygodni  późn ie j  Bolo-Pasza  rcz  
strzelany’ został  ,za szpiegostwo.

In n y m  razem , w s tyczn iu  1914 ro k u ,  z ło ­
żyły wizytę p an i  F r a y a  d w :e e leganck ie  da 
my. Jed n e j  z nich pow iedzia ła  j a s n o w id z ą ­
ca:

—  Pan i  k rew ny,  osoba  p ias tu jąca  b a rd zo  
wysokie  s tanow isko  w n ied ług im  czasie  b ę ­
dzie p o w o d em  wielu nieszczęść. W  ko ń cu  u- 
trac i  p rzem o żn y  wpływ, a w raz  z n in .  i jeg a 
k rew ni .

Na to n iem ile  p ro ro c tw o  obie  d a m y  wzru 
szy ły ramic-naini.  Po  k w a d ran s ie  wróc i ła  ta. 
do k tó re j  odnosi ła  się  p rz ep o w ie d n ia  i oświa 
dożyła, „To, co p an i  p rzep o w iad a ,  n ie  może 
się u rzeczyw is tn ić  nigdy. Moi rodzice  tak  są 
potężni, że nic ich nie zachwieje .  Jestem  
księżn iczką  Sak so n j i  Meiningen. Cesarz Nic 
mieć jest  m e jm  b ra te m " .  Pow iedz iaw szy  to. 
odeszła  u rażo n a .  -

A jednak pani f r a y a  m ia ła  rację!
(i. n-l

Ś M I E R Ć  L A S U .
' i W A U  1 ,0  IIOHKM I Z W A L I  'LASEM.

Gdy pośród  świata sam w  sobie stat,
Gdy w e  dnie mruczał  n ie dźwiedz im Hasem 
A nocą czasem  
Jak burza grzmiał.

Lasem go zwal i  t borem zwali ,
Kiedy  się z wic hre m za bary  brał:
Wicher go walił ,  ogień go palił,
.4 on się ty lko w  głąb siebie dalii 
I pośród  świata sam w  sobie trwał.

Zwali  go lasem i zwal i  borem,
Patrzy l i  pilnie w  ten naród  drzew,
A i  weszl i  w  niego z os t rym toporem,
Ustali drogę ż y w i c z n y m  wiórem,
Jaś kreur k a p ią cym  z rozdar tych trzew!

Puścil i  po  nim piły,  siekiery,
Rwal i  z  korzenia,  rąbali  z  pnia,
Rozwieźl i  dr zewo  w  stron świata cztery  
I zos tawil i  ten ugór szczery,  —
Głuche wspomnienie  sądnego dnia.

<i* 1 ’
Zwali  go lasem, zwal i  go borem...
A gdzież ten bór jest? Gdzie jest  ten łas i  
W<atr gna po w y d m i e  skręconą korę  
I s taraszy  ludzi  leśnym upiorem:
Nie było was  —
Byl las... by ł  las!
1929. TADEUSZ Ł O P A L E W S h I .

Z powwższego wynika, że ustaw o­
dawca wyraźnie uprzywilejowuje tych  
wierzycieli, którym Skarb Państwa  
udzielił poręki i która w całości przez 
Ustawę zostaje utrzymana, co ma d u ­
żo znaczenie ze względu na przyszłe za 
mierzenia kredytowe Skarbu i to za 
równo na rynku wewnętrznym jak i 
zewnętrznym, co jednak może być  
traktowane jako krok ku upaństwo­
wieniu kredytu długoterminowego ze 
wszystkiemi z tego wynikającemi kon­
sekwencjami.

Cały więc ciężar ulg przyznanych  
dłużnikom poniesie przedewszy stkiem 
Skarb Państwa i instytucje prawa pu­
blicznego, jako posiadacze gros pakie­
tów listów zastawmych, oraz stosun­
kowo nieliczni prywatni właściciele  
łych ostatnich, o ile nie były one gw a­
rantowane przez Państwo.

Powstaje pytanie czv omawiana  
ustawa, tak głęboko wkraczająca w 
.stosunki prywatno-prawne była podvk  
tow7ana koniecznością życiowTą. Odpo­
wiedź na to pytanie musi w ypaść twier

W faDryce 
scenarjusiów filmowych

Autor scenarjuszów  filmowych, Węgier, 
A. Gos-zlortyi, o p o w ia d a  f r a p u ją c e  d la  E u ro ­
pe jczyka  h istorje ,  k tóre  widzia ł  w „fubry  
k a c h ‘ , jak  je  nazywa, f i lmów am erykańsk ich ,  
w „P a ram ouncie" ,  w ^F o x ie ‘‘, w „ U n n e r -  
sal u "  etc.

Z aprzy jaźn iony  z G o sz to n y im  reżyser „Pa 
r a m a u n t ‘u",  Salizbury, powiedział m u kiedyś, 
po  d o b ry m  obiedzie, w  chwili  szczerości'  „Co 
tu dużo gadać l  F i lm y  służą tylko dla jednego 
celu —  najw iększego obro tu  kasowego! “

•Salisbury m ia ł  rację  i m ów ił  szczerą p r a ­
wdę, oświadcza Gosztonyi po d łuższym  p o ­
bycie w U. S. A. i po  wejrzeniu  w zakulisowe 
stosunk i  a teFe rs  f i lm ow ych  H o l ly w o o d u

„Najw ażn ie jszym  wydziałem  w każdem  
towarzystwie  f i tm owem  a m ery k ań sk iem  jest, 
jak m ów i Gosztonyi,  t. zw. b iuro  obliczeń 

lbox o tf ice  k tó re  s p o rz ą d z a  tabe le  o r jen ta -  
cyjne  na  podstawie  sp raw ozdań  kasowych 
kin ze wszystkich Stanów’ i k tó re  decyduje  w 
osta tn ie j  instancji  o calem nastaw ien iu  p r o ­
dukcji  f ilmowej, o wyborze  gwiazd, ak torów , 
reżysera,  scenar jusza  etc. Jeśli  box office 
s twierdza np. na  podstawie  raportów ,  że p o ­
wodzenie m a ją  obecnie fi lmy z życia g ang­
sterów, dziennikarzy-, lekarzy  —  oczyw ście 
w o p raco w an iu  rom an tycznem  —  rmlych 
m iast „ fa b ry k a ” zaczyna p ro d u k o w a ć  filmy 
osnute  na tle życia lekarzy, a z ie n m k a rzy , 
gungsterów. To sam o  czynią wnet „ fabryk i  
k onkurency jne .  Nie wątpię  ani na  chwili;, źe 
gdyby film} artys tyczne  „rob iły  kasig.", p r o ­
d u k c ja  fab ryk  f i lm ow ych  n a s ta w io n a b y  jro 
s ta ła  tylko w- tym k ierunku ,  gdyż w A m e­
ryce wszystko się robi  i zrobi dla pieniędzy, 
nawet sztukę.

W każdej  fabryce  fi lm owej zna jd u je  się 
t. /.w. „Edito r ia l  Office", wydział opracow an ia  
scenai-juszy; p raco w n icy  z tego w ydziału  czy 
ta ją  każdą  now ą  powieść i uczęszczują na  każ 
dą  p rem jerę  tea tra lną .  Za pensję  od  50 do  100- 
do larów  tygodniow o niewolnicy ci siedzą jak  
przykuci p rz eż e ra ły  dzień przy  b iurku ,  po- 
rhy len i  nad  książkę ,  sp o rządza ją  wyciągi, 
katalogi,  karto teki .  Jed en  z dyrektorów IA!i- 
torial Office pokazyw ał  mi w ykaz  przeczy ta ­
nych w ciągu ro k u  2000 powieści, z k tórych 
nie zaku jń ł  ani jedne j  dla op raco w an ia  sce­
na r ju sza  filmowego.

Powieść  zakup iona  zostaje  p o d d a n a  t. zw 
treutm ent spec ja lnem u opraco w an iu  Ula prze 
róbki  nu scenarjusz  fi lmowy, przyczem b a r ­
dzo Gzęsto przeróbkę  powierza  się k i lku  lile- 
r a to m  odrazu, poczem w ybiera  się scenariusz, 
k tó ry  nujlepiej  p rzy p ad a  do gustu  dyrekcji

P ra c a  scenarzystów  a m ery k ań sk ich  jest w 
na jw yższym  stopniu  niewdzięczna i wycier-  
p u jąca .  Za sw ą ciężką pracę  o trzym ują  oni 
grosze w s to su n k u  do  pensyj  i zarobków  a u ­
torów. Nie wolno im przejaw iać  w łasne j  in ­
wencji.,  pomysłowości.  Dyrekcja  jest n a jw y ż ­
szą instancją,  ona decyduje,  o tern, co ma być 
w scenariuszu, a znów o jej dy rek ty w ach  de­
cyduje  bezapelacyjnie  „Box Office",  k tó re  
s tw ie rdza  na  podstaw ie  sta tys tyk , jakie  f :hnj 
m a ją  p o g o d z en ie  kasowe. Kasa jest osta tn ią  
i n a jw yższą  wyrocznią  w całej  p rodukc ji  fil­
m ow e j  U. S. A. Or

dząco. Długotrwały kryzys rolny tak 
gruntownie zubożył wieś, że w  cnwiii 
obecnej nie może ona podołać cięża­
rom długów, zaciągniętych w latach 
pomyślnej konjunktury i to przeważ­
nie bądź na odbudowę zniszczonych  
przez wojnę warsztatów rolnych, bąaź 
na nabycie ziemi z parcelacji, bądź 
wreszcie na cele niegospodarcze, jak 
spłata podatków majątkowego, spad­
kowego i t. p.

Znajduje to swój wyraz w zaległych 
sumach ratalnych, które z roku na 
rok rosną w instytucjach kredytu dłu 
goterminowego, W  tym stanie rzeczy 
Instytucje te mają coraz większe trud­
ności w wypłacaniu bieżących kupo  
nów, i posiadacze listów’ i obligacyj 
stają w obliczu niebezpieczeństwa ich 
niewypłacalności. Zaostrzenie rygo­
rów przy ciąganiu rat, wobec pogłę­
biającego Się kryzysu prowadzi do ma 
.sowich lrcytacyj, w  w yniku  których  
licytowane objekty pozostają przy in 
stytucjach kredytowwch. co również 
sytuacji nie rozwiązuje. To też u z ­
nać należy drogę przez Rzad obraną za 
jedynie właściwą.

Pozostaje wyjaśnić dlaczego rol­
nictwo ptacić dzisiaj nie może. U isz­
czać bowiem może ono bieżące raty je 
dymie z przychodu czystegp., jeżeli ch o ­
dzi o większego rolnika, lub też z do­
chodu rolniczego, jeżeli chodzi o drob­
nego Kryzys jednak tak dalece obni­
żył zarówno jedne jak i drugie spro­
wadzając je niemal do zera. że rolnik 
nie m a z czego płacić, płacenie zaś z 
substancji majątku wobec niemal zu­
pełnego zaniku kredytu staje się rów ­
nież niemożliwością.

Omawiana Ustawa posiada i pod  
innym względem doniosłe znaczenie. 
W ydaje się ona być podyktowana dą­
żeniem do w y ó w n a n ia  ciężarów’ dłu­
gów w ynikających ze zwiększonej si­
ły’ nabvwTczej złota. Wreszcie przyczy­
ni się ona bardzo do zmniejszenia ko- 
sztów produkcji w  rolnictwie, których  
gros wT chwili obecnej pochłania opro­
centowanie w’\  pożyczonych kapitałów.

To też rolnictwo polskie winno by ć 
w’dzięczne Prcmjorowi P y s to r o w i  i 
ministrowi Zawadzkiemu za gwiazd­
kową u s la w ę . ' Pozwoli ona przetrwać 
najcięższy okres kryzysu i doczekać 
lepszego jutra, tem hardziej, że jak wy 

’ nika z ogłoszonego w  tymże Nr. Dzień  
nika Ustaw Rozporządzenia Ministrów 
(Gospodarczych o wprowmdzenir pre- 
mij w yw ozow ych  za owies w w y so ­
kości 4 zł. od 100 klg., co umożliwi  
eksport, a co zatem idzie i podniesie  
ceny, Rząd i. na innych polach usiłuje 
przyjść 7. pomocą rolnictwu, które 
przy dzisiejszym poziomie cen na p ło­
dy rolne i artykuły hoddwłane, nawrnt 
gdyby nie posiadało grosza długów—  
ostaćby się nie mogło.

Droga zaś do podniesienia cen pro- 
w adzi przedewszystkiem przez zwięk 
szenie konsumcji wewnętrznej i na to 
zagadnienie w kolejności swych prac 
Rząd obecnie winien skierować swą 
uwagę i wysiłki.

Witold Staniewicz.

ŁAZIK WSPANIAŁY.
(Opowiadanie  legionowe).

Ziemianka nasza nie miała jeszcze 
nazwy i to doprowadzało całą kom  
panję do wściekłości. Kłóciliśmy’ się 
zuw’zięcie. Ścierały się zdania, bo sta­
rzy konserwatyści chcieli koniecznie 
ziemiankę nazwać: „Hotelem pod zde­
chłą C. K Mendą“, alenie można aię 
było powdarzać, bo w zeszłym roku 
nad Nidą tak ochrzciliśmy ziemiankę. 
Już dw’a tygodnie siedzieliśmy w oko  
pach nad malowniczym  Styrem, płyną  
cym leniwie i powoli wśród bagien i 
rojstów, 7. nad których w ieczorami 
w’staw’ały senne mgły. Nie wiem czy’ 
nic doszłoby do rozstawiania po ką­
tach familji, gdyby nie nagły przyjazd  
sierżanta Pociska. W  pewien wieczór, 
gdyśmy się byczyli na pryczach, bijąc 
wszy, zjawił się Pocisk ubrany jak z 
igły. Pocisk pod Kołkami był ciężko  
ranny i nie spodziewaliśmy się, że  wró 
ci jeszcze do swych sitwesów. A jed­
nak wTrócił. I to jak zwy kle w dosko­
nałym humorze i z plugawrym  uśm ie­
chem na fasowmnej mordzie.

—  Pocisk! Skądżeś się wziął byku?
—  Znów się odkuł n a jakimś ofice­

rze od trepowi
•—  Litw inow ie/ żalu do mnie. mieć 

n» ; może, żc się ekwipuję własnym  
przemysłem-—  odrzekł.

Oddaj sztylpy!
-  Cicho bądź zafajdany malarzu! 

Co się rozdzierasz jak stare przeście­
radło?

-— Słuchaj Pocisk —  jesteś węyja-

ducz kuty na wszystkie cztery nogi! 
Nikt nie może zgodzić się na odpow ie­
dnią nazwTę dla naszej ziemianki, więc 
może ty co wykombinujesz?

—  Go on! —  Jego w młodości ciot 
ka na słońce wystawiła i od tego czasu 
wysikała się z niego cała fantazja.

—- Mam -— ryk n ą ł  po chwili Po' 
c i ,k  —  w iec ie  jak nazwiemy z iem ia n ­
kę? „Gospoda pod łaz ik iem  W spania­
łym".

—  Bycza! -— ryknęliśmy, a Pocisk 
zaczął z głębi Swego plecaka wydoby  
wać pękate butelki i zakąski.

—  Żebyście psiekrwie —  m ówił  
Poci: k, nalewmjąc szklankę przedniej 
wiśniówki —  nie myśleli, że przesta­
łem być sitwesem i chłopem z wiary. 
Łykniemy sobie tych nektarów! W szy ­
stko to stanowiło jak i ten mundur  
własność kapitana l lonw edów  we W to 
dzimierzu. Chciał mnie zamknąć do 
paki, ale mu się nie udało, bom zwiał 
i jeszcze zgrandziłem łe zapasy. A 
wiecie skąd mi przyszedł do głowy po 
mysł nazwania ziemianki „Gospodą 
pod wspaniałym łazikiem"? Nie? 
W ęc słuchajcie. By t taki legun z 3-go 
bataljonu. mortD chłop, jeszcze z kad­
rówki. Pod A nie lnem  kuferek rosyj­
ski zdziebko go przetrącił i poszedł le ­
gun do szpitala. Ale jak zasmakował  
w byczeniu po szpitalach, został łazi­
kiem i to patentowanym. Od jednego 
szpitala do drugiego. W  żaden sposób 
noga mu sie zróść nie mogła. Zawsze

m u coś tam brakow’ało do zupełnego  
wyzdrowienia. Zdrów był właściwie  
jak byk, morda m u urosła, ale austr jae 
kich łapiduchów umiał tak xvykiwać, 
że wierzyli, iż nie może zginać nogi. 
Sto.sowrano różne zabiegi, różne lekar- 
stwra, posydano do szpitali, gdzie był’ 
same św inie lekarze; ale on im zaw sze 
robił umarlaka. Sioslry' przy nim na 
paluszkach chodziły wy dzień, a -wi n o ­
cy nigdy leguna nie było. Zaw’sze miał 
cholera jak'ś interes, albo w  kancelar- 
ji, albo w pokoju dyżurnvtn sióstr. Nad 
ranem wracał, spał do południa, a sio­
stry chodziły z sińcami pod oczyma, 
a coraz któraś z nich .coś mu przynio­
sła, to jajeczko, to kakao, to znów ja- 
ki-ś legittniny. A kobiety na niego le­
ciały’, że rany koguta. Z miasla do n ie ­
go nawet przychodziły, zęby szczerzy­
ły’ i we frykasy zawsze, obfitow’ał.

W rócił nasz łazik do pułku dopie­
ro jto Konarach. Byłby może dłużej ła ­
zików ał, ale go jedna z .sióstr chciała 
w Wiechlin skarżyć o alimenta, więc  
drapnął na front. Trafił akurat do plu 
tonu Stefana. Ten dopiero dał mu  
szkołę.Wiecie jaki to oficer. Chłop jak 
kryształ, ale surowy jak cholera. Wziął 
ojlrazu naszego łazika w obroty. Cze­
kamy i czekam \ co z tego będzie. W  
tydzień potem łazikowi noga spuchła 
jak konewka i zapisał się do lekarza. 
Paczesny pokiwał głową i zawołał kil- 
h.n doktorów. Pukają w  nogę: spuch 
nięta. Potem przyszedł Ruppert i w z ię ­
li się do chłopca. Okazało się, że nasz 
łazik sobie coś zastrzyknął, więc posta 
nowili lea/.yć go wr tzhic chroych. W y  
zdrowiał.

Ale pod Kołkami dostał napraw’dę.

W  sam łeb. Łapiduchy myśleli, że so­
bie znowu coś dla pucu zrobił by się 
dostać na hinterland Ale tu nie koniec 
jeszcze. Idzie nasz łazik, naturalnie 
pcha się do nieba. Kolejka wielka u 
w’rót niebieskich, jak po fasunek ru 
mu. Ale że spryciarz bvł więc się do­
stał na początek, pomimo, że go jakiś 
starszy anioł zaczepił, by pilnował ko­
lejki. A ten z pyskiem na straż aniel­
ską. Myślałby kto, że jaki generał au- 
slrjacki, tak się wydzierał. Anielską 
familję po kątach porozstawiał, tak, 
że go ten starszy anioł puścił wreszcie 
bo my ślał, że to jaki dygnitarz. Zebrał 
nasz łazik kupę legimów*, którzy też 
się przeszmuglowali na początek i jak 
nie rykną: „My chcem y nieWPJiaż się 
chmury zatrzęsły. Wyjrzał Svv. Fiotr 
przez okienko i pyta: „cóż to chłopcy  
chcecie". A tu nasz łazik:

— - Obywatelu święty Piotrze, to 
my Icgirny z I-szcj Brygady Piłsuds 
kiego, prosimy posłusznie byście a;i» 
puścili do nieba.

—  A dyscyplinę znacie? > ie m o ­
żecie to czekać w kolejce, jak inne 
wojsko?

—  Kiedy nas, obywatelu śwuęty Pio 
trze, nogi bolą od tego stania. Żeby tu 
żarcia coś było, to jeszcze. Ale tak, to 
niewiadomo co z nami będzie. A i anio­
ły nam spokoju nie dadzą i jeszcze z 
pyskiem do nas.

—  Jakże się to wyrażasz cliłopr/e  
nie uczyli cię. by słurhać starszego?

—  Jaki mi tam starszy’? Ja tylko 
Dziadka rozkazów słucham. Ładnie 
byśmy wyglądali, obywatelu święty  
Piotrze, gdybyśmy byle patałacha słu­
chali. Ale niema frajerów!

— No, dobrze, już dobrze —  od­
powiedział śwoęty Piotr. —- Tylko z 
zagazowanymi Francuzami się uwinę  
i wezm ę się do was. Za chwilę stanęl' 
u wrót niebieskich. Podeszli blisko do 
klucznika, który białą brodę gładził i 
d o b m n i  oczyma patrzył na nich.

-— Góżeś h  robił na ziemi chłoń 
cz<e?

—  A no nic, biłem się za Polskę 
pod rozkazami Komendanta.

Jakiegoż to Komendanta ?
—  O rany koguta! Obywatelu św ię­

ty Piotrze, tacyśeie starzy i tacy m ą ­
drzy a nie wiecie, że jest jeden tylko 
kom endant I-szej Bry’gady7 Piłsudski,  
nasz Dziadek! Nare-zcie przyjął świę­
ty Piotr całą bandę legunów do nieba. 
Dobrze un by to, cały dzień się byczyli. 
Tylko naszemu łazikowi nie wsaąak 
były te niebiańskie rozkosze. Tak c1 
cholera przywyykł do łazików anta, że 
nigdy nie mógł posiedzieć długo na je- 
dnem miejscu. Za kilka dni poznał już 
doskonale całe państwTo niebieskie. 
Melduje się \vięc u świętego Piotra, że 
chciałby zwiedzić jeszcze inne częśe. 
naprzykład czyściec czy piekło. Ale 
święty Piotr sklął go porządnie, kazał 
wracać bo i tak ma dużo roboty, gdyż 
Niemcy urządzili nową ofenzyw7ę na 
Yard un. Wrócił łazik, ale zaczął myś  
leć jakby się wydostać bez przepustk 
7. nieba i nie spotkać straży anielskiej, 
co na gwiazdach m iewa cbągłe wartę. 
A żc to był spry ciarz, więc tak sobie 
wykalkulow ał. Zrobił sobre skrzydła, 
takie, jakie mieli aniołowńe i dołączył 
się jako ślepa rota do w’ychodzacej oa- 
troli anielskiej. Dopiero gdy byli po­
za WTotami niebieskierr : jakiś amoł og

lądnął się i zdębiał jak neanioł. Bo 
z pod anielskiego munduru taka faso 
wana morda się wychylała, że tylko 
ryknąć ze śmiechu. Nasz łazik zdjął 
mundur, odpiął skrzydła i poszedł do­
skonale utrzymanym gościńcem m le­
cznej drogi. Trafił do piekła. Tu odra­
zo zrobił się raban. Na straży piekieł 
nych wrót stał także legun z 3 batal jo­
nu. sitwTes naszego łazika. Zaczęli ze 
«obą rozmawiać przyzwoicie jako że 
się dawno nie w idzieli.

—  Józek, to ty? A bodaj cię nagła 
krew zalała. Chodźże do nas, będzie- 
zaraz weselej! Wiary tu naszej jak 
cholera, tylko nudy sakramenckie  
Czasem tylko święto jak tam na zie­
mi kitę odwali jakiś dygnitarz NKN-u 
wtedy lucyfer nas woła i każe robić 
honory piekielne

W kancelarji piekielnej dokąd zn- 
jtrowadz.orto łazika wynikła  awantu­
ra. gdyż w ewidencji nie figurował. 
W ezwano zaraz jakiegoś starszego 
djabła i wy-wiązała się taka między7 n i­
mi rozmowa:

—  No co jest do nagłej, a n iespo­
dziewanej śmierci! Co raban robisz, 
jak nie figurujesz w piekielnej ew iden­
cji?

—  Słuchajcie obywatelu sierżancie, 
nie bądźcie tacy ważni. Choć jesteście 
starszym djabłem, ale się nie zlęknę 
wraszego krzyku. Wiem, żeście w7 gę­
bie silni bo was dobrze znam.

—  Skąd?
—  Z 5 bataljonu. Co spojrzy7ć to ja­

kiś łegun w tem piekle. W niebie to na 
palcach można policzyć wiarę z I-szej 
Brygady. ,

—  Toście byli w niebie?

i
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Z A J E Ż D 7 KOBYŁA Ht STORJ
Za jeździmy kobyłę historji11 —  

krzyknął z ogniem M ajakow sk i
Zdanie to zatacza coraz s/.er 

sze kręgi, malujemy je zielonemi [ile 
rami na czerwonych transparentach, 
krzyczym y przez potężne megafony.. 
Poważni panów ie-, godni i zacni prefie 
sorowie zatykają uszy na sw ych do­
stojnych katedrach. Powiadają do sie 
bie:

—- L pajają się młodzieniaszki śmia 
łością własnych zdań...

.\[oże i tak. Nie o  to chodzi. Spójrz­
my na zaprzeczon e  wartości hi .to 
rji pod kątem profesorskim, pod ką­
tem historycznym. Skąd i jak?

* * Ą

Zajrzyjmy do pierwszego lepszego  
księgozbioru z XV[II wieku. Na pół­
kach stoją rzędem tomy, opraw ione  
wytwornie w cien achną luksusową  
skórę, ozdobione połyskliwem złotem  
rokokowych ozdób. Na pierwszej stro 
nie olbrzymia dedykacja. Na drugiej 
stronie cytata, pochlebiająca królowi. 
Na trzeciej stronie przedmowa, dalej 
słowo wstępne avant propos ...wszyst 
ko jest weilkim, krygującym się uk ło ­
nem lalkowato ubranego modnisia —  
autora. Rokokowa klamara zamyka  
wstępy Przechodzimy do treści.

Ileż wśród tych złocistych książek 
znajdziemy opisów wojen, bitew;, w y ­
praw, eksjiedycyj. Ileż monografij zna 
nych mężów, członków rodziny kró­
lewskiej, w odzów  i książąt Na kre 
mowrych kartkach pysznią się dumne  
postacie, z groźnem spojrzenie'm z sze 
rokiemi, koronkowymi kołnierzami, w  
falistych olbrzymich perukach. Patrzą 
na nas tomy monografij, ryte w m ie­
dzi wizerunki wojowników.

A dalej L histoire de ŁAngleterre, 
I /h istoire de Russie, L ‘histoire de Gre 
ce, L ‘histoire... bez końca, kilkunasto  
i kilku— dziesięciotomowe dzieła h i­
storyczne. zalegające półki bibljotek, 
dzieła, które m usiały odbić się w u 
myślę współczesnych, zwiąąwć ich z ca 
łością dziejów; m usiały uświadomi"  
w-spółczesny rn, że są oni wyrokiem  
konsekw encją  długiego historyczn. roz 
woju, źc, znając ten rozwój, winni sie 
doń zastosować, winni budować dalej 
na piętrach zbudowanych przez wieki  
poprzednio, nic zaś wznosić zamk. ii 
powietrzu.

Tymczasem —  paradoks życia: o- 
poka, która stworzyła tyle dzieł, po­
święcony cli dziejom, która zepsuła na 
"cli wydrukowanie tyle farby i papie­
ru, epoka la zupełnie nie rozumiała  
historji. Gdybyśmy mieli cierpliwość  
przewertowania tych wszystkich to 
mów, nie znaleźlibyśmy w nich nic, 
j>oza suchcm wyliczaniem faktów, po­
za opisem bitew i postaci dowodzących  
poza deklamacją o m ęstwie 1 nieostra 
szoności, w najlepszym razie nic poza 
kroniką. Te potworne kroniki —  o l­
brzymy, zupełnie nie zdają sobie spra 
wy z wzajemnego wrpływu na siebie 
wypadków, nie rozumieją, źe w róż­
nych czasach i miejscach różni są lu ­
dzie; nie rozumieją różnicy miedzy  
jednostką a tłumem; nie rozumieją te 
go, co można tylko przenośnie okreś­
lić jako ,,barwa epoki“, jako jej „to­
n a c j a 1, jako to, co nazywami DU­
CHEM CZASU.

Stwierdzamy
Oświecenie XVIII wieku było  

epoką ty lko  pozornie historycznej  
Oświecenie znało jako tako hi 
storję, polityczną, lecz HISTORJI 
zupełnie nie czuło i nic rozumiało.

* .%• *

Zróbmy sobie dygresję ogólną. W y  
rasta ona ze współczesnych nieporozu­
mień: jest jeszcze jedną- chesferli.no  
wską obroną niedorzeczności;.

Gdy r o z m a w a m j dziś z biednymi 
zakutymi, zapracowanymi uczniami na 
szych szkół średnich, słyszymy pełne

—  Byłem, alem wyrwał, bo zdeci 
nać można z nudów po raz drugi.

—  I tu także niema co do roboty. 
Też się Widzimy Wferbla tylko w  oko  
ogryw am y starych, zasiedziałych w  
piekle djabiów', co mają wprawę a  
szachrowaniu.

—  No co? Obywatelu sierżancie 
przyjmiecie mnie?

—  Nie wiem. Może na próbę?
--B yczo  jest! Mogę też na próbę

Tylko poznać chcę to piekielne rozko­
sze i pewno wam  zwieję, bo nic lubii 
w jednem miejscu długo siedzieć.

O. tu trudniej zw iać. Djabiów  
nie można tak lalwo wykiwać, bo l > 
cwaniacy. Chytre to i przebiegłe, jak 
austrjackie kanarki.

Został więc nasz logun w piekle. 
Powitali go sitwesy serdecznie, ugości­
li jak się patrzy. A gdy się popili sino 
łówką poszli, robić awantury. Wybili  
zęby kilku kanarkom piekielnym, aż 
ich patrol zamknął, l>o zakłócili spo­
czynek porządni m cl jabłoni. Znudziło 
się Jednak łazikowi pręuko. Zaczął się 
aw anlurowaó, by go puścili, żc on n ie ­
prawnie siedzi w piekle. Że jego przy 
dizałem jest niebo. Chciał nawet do 
sftHTego lucyfera do raportu stanąć. 
Posłali go więc do piekielnej stacji 
zbornej i pod eskortą odstawili do n ie­
ba, ale po drodze zwiał eskorcie i przy 
szedł do czyśćca. Tam legunów mało. 
nudy jeszcze większe niż w piekle, ża­
dnych rozmaitości. Łazik po 1 rzęch 
dniach zwiał zaczął spacerować po 
mlecznej drodze, i podwnlać się do 
przechodzących do nieba kobiet, aż go 
wreszcu patrol złapał i odstawił do 
nieba. Tu 'w ięły  Piotr pogładzi! siwą

oburzenia pojękiwanie: „Po djahła 
nam hislorja?! Cóż mię m oże obcho­
dzić. jakiś tam Sokrates, chodzący bez 
portek, czy, nieumiejący czytać, Karol 
Wielki?! Dziś dzień elektryczności i 
sportu, dziś dzień ludzi żywych! Hi- 
storja jest to nauka zupehiie NJEPO- 
ŻYTECZNA.

JeżoL lubim y ii storję, zaklniem  
s/p< mie i pójdziem y na pociechę do u 
ni wersytotu W  salach wykładowych  
historycznych tłok, Piszą, notują, czy­
tają. Seminarjum lii..loryczne nic mo­
że rozszerzyć swych ścian by przy jąć 
żądnych wiedzy historycznej. Ś w ie t­
nie.

Ale przyjrzawszy się bliżej, widzi 
niy, że ci wszyscy studenci nic badają, 
nie studjują, nie rozumują historycz­
nie. Co robią?! Oni ZDAJĄ EGZAMI­
NY i PISZA PRACE. Oni są tymi au­
torami dzieł „historycznych11 z wieku  
XVIII Bo właściwie, po djahła dziś 
historja? Jest to przecie nauka zupeł­
nie NIEPOŹYTEĆZNA.

Rozglądamy się naokoło. Nic. H i­
storyczne rozumienie zanika. Coraz 
więcej słyszymy głosów, wołających:  

— Zajeździmy’ kobyłę historji!
A starzy siwi godni profesorowie  

na katedrach zatykają uszy i n.e s ły ­
szą, nie chcą słyszeć. Bo cóz odpowie­

dzą na ten zarzut, na ten dziwaczny  
zupełnie niezrozumiały zarzut. Prze­
cież to jest głupie, na wne, m łodzień­
cze —  przecież historja jest ważna, 
bardzo ważna, ogromnie ważna i o- 
grofnnie potrzebna. Żóitodzióbki...!

A odpowiedź jest bardzo prosta:
—  Historja jest to nauka niesłvcha  

nie POŻYTECZNA.
Wrzaśnie śmiechem cała czereda, 

usłyszawszy to skonstatowanie.
Lecz poczekajcie, pogadamy spo­

kojnie. Nie chodzi mi o m aksym y, o 
tę . inag stra \ itae“, n i 'o  nic podob­
nego. Pogadamy inaczej:

Ży-jemy w  czasie i przestrzeni. N au­
ki, traktujące o czasie i przestrzeni, to 
historja i geograf ja. Nauki te łączą się 
ści-Je ze sobą, bowiem każde zjawisko  
na świecie jest uwarunkowane czasem  
i przestrzenią. Rozszczepienie tych n a ­
uk jest sztuczne. Zajrzyjcie zresztą do 
pierwszego lepszego podręcznika h i ­
storji, a znajdziecie tam geografję, zaj 
rżyjcie do geografji, a wnet spotkacie  
się z historją.

A teraz proszę czytelnika o chvTiłę 
skupienia. W yobraź sobie, przyjacielu, 
że nie znasz niczego z żadnej z tych 
nauk. Nie znasz niczego poza tern, co 
sam widziałeś na świecie, Że jesteś 
zamknięty’ w ciasnym kręgu swego ży

cia, że nigdy nie wyjrzałeś na szeroką 
arenę świata, na której od lat tysięcy’ 
toczy’ boje ludzkość. Wyobraź sobie  
przyjacielu, jak ciasny byłby twój h o ­
ryzont my-ślowy, jak nie mógłbyś się 
ruszyć w  żadnym kierunku, byłbyś  
związany i skrępowany żelazną obrę­
czą niewiedzy. Jak rozwiązywałbyś za 
gudmein i wYlokroć już przez innych  
rozwiązane; jak nie przyszloby ci na 
myśl, że można na świat patrzyć ina­
czej, niż ty patrzysz; jak wiele stracił 
by'ś wartości artystycznych. Ileż b łę ­
dów popełniałbyś w życiu, których 
dziś zupełnie się nie .lękasz.

W iełeby można przytoczyć na ob ­
ronę historji (i geografji; lecz, potrze­
ba stndjowania tej gałęzi wiedzy jest 
bardziej naoczna, przeto mniej potrze 
hująca obrony). Jesteśmy jednak zwią 
zani ramami artykułu.

W ięc tylko na zakończenie stwier­
dzamy:

Ftistorja ( z  geograf jej) rozsze­
rza nasz m y ś l o w y  horyzont ,  po- 
butUaa zdolności  kry tyczne ,  rozsze  
rza nasze po jedyncze  doświa dcze ­
nie życ iowe  na doświadczenia mil  
jonów ludzi.

* * :)!
Oświecenie.  Najbardziej zadowolo­

na z siebie epoka. Epoka detronizują-

Rok 1932 rozpoczął .ćę bardzo ni- 
pomyślnie. Na rynku pieniężnym i 
kredytowym  panował zupełny chaos, 
pozostały w spadku po pamiętnym  
krachu finansowy m w roku poprzed 
nim, waluty wielu państw chwiał' 
s ’ę, def eyty budżetowe narastały (U 
m enotow anych  jeszcze rozmiarów, 
na giełdaclf pieniężnych i towarowych  
panowała sMna depresja, emisje k a ­
pitałów zanikały. Ograniczenia den i 
zonft i reglamentaeyjno-celne.' wpro  
wadzono *w roku 1931, przybrały n i  
rozmiarach i objęły szereg państw, 
kóre dotychczas w sirzymyw ały się od 
zbyt rygory;,tycznych poczynań. P r o ­
tekcjonizm i auiarkja itzOdy górę nad 
racjonalną i rozsądną w ym ianą tow a­
rową. państwa, zaczęty s ę prześcigać  
w wysokości stawek celnych, w usta­
nawianiu kontyngentów’ raporto­
wych, w ograu czaniu przydz atu iva 
bil dla importerów.

Trudności eksportowe i kurczenie  
się konsmneji na rynkach w ew nętr/  
nych, w yw ołane  ogólm-m zubożerien .  
ludności', odbiły s'ię katastrofalnie na 
sytuacji przemysłu, roln ctwa i h a n ­
dlu. Produkcja przem ysłowa s p a d ł , 
w końcu czerwca w porównali u rn 
kiern 1929 o ca 60%. obroty townro 
we, które w roku 1931 "wynosiły już 
lylko 58% obrotów z r. 1929, obniżyły  
s :ę w’ stosunku do pierwszego pótro 
cza 1931 jeszcze o 35°,% cenv artyk i ■ 
łów rolnych, surowców’ i wyrobói-  
przem ysłow ych uległy dużej redukcji.

PRÓBY W ALKI Z KRYZYSEM.
W tych warunkach rządy poszcze­

gólnych państw i sfer> gospodarcze  
zaczęły szukać dróg wyjścia z tej dęż-  
k ej sytuacji. Znani; ekonom iści1 p r o ­
ponowali najrozmaitsze środk. zarad­
cze, a więc deprecjację w aluty za 
przykładem Anglji i krajów1 sk an d y­
nawskich, inflację kredytową, a n:>- 
wret w’alutową, silną redukcję ceh w 
celu z likwidowania nadm  ernych za 
pasów, ciążących na rynkach i wiele 
innych. Pierw szem państwu in, kióre  
zapoczątkowało akt\ wną walkę z kry 
zysem  były Stani Zjednoczone. Za­
ryzykow ały  one niebezpieczny ekspe  
rymenl w zm ożonej ekspansj- k red y­
towej, oparte j główmie o rozszerzone  
podstawy em isyjne system u banków

brodę i srogo spojrzał na łazika, lak. 
że zatrząsł się ze strachu

—  Widzisz, nie chciałeś siedzieć w 
niebie, ani w  piekle, ani w  czyśćcu, tył 
kos łazikowal, jak w AuMrji. Marsz mi 
zaraz zpowrotem. Za karę, żeś nie 
chciał korzystać z wielkiego, niebiań­
skiego szczęścia, będziesz na ziemi wr 
lakim bałaganie, jakiego nie widziałeś 
jeszcze.

Wrócił więc nasz łazik na ziemię z. 
gotowym przydziałem do najhardziej 
łazikowskiej na świecie instytucji do 
NKN-u w Piotrkoiyie. Tam się podo­
bno byczo czuje i lazikuje jak daw niej.

(idy Pocisk skończit  ryknęliśmy  
jeszćze parę razi- hura" i jednogłoś­
nie zgodziliśmy się. by ochrzcić z,e 
miankę ..gospodą pod łazikiem wspa- 
niałym “. GadalU.ny jeszcze j< den 
przez drugiego, tak. źe wnet poivslał 
miły bałagan, zupełnie jak na wiecu. 
Ale Pocisk uspokoił wszystkich ry­
cząc tak tubalnym głosem, że wpa&f 
do ziemianki Eeukos i zwymyślał  
wszystkich

Na drugi dzień rozpoczęli- się przy­
gotowania do podniosłej uroczystości. 
Mislrzem ceremonji był naturalnie P o ­
cisk. On to, niewiadomo jakim cudem  
iys trzasnął skądś rumu i lo jeszcze ty­
le. żc każdemu z plutonu starczyło pra 
wie na pół menażki. Około południa 
wsz -łko było gotowe. Nasz malarz 
kompanijny w ypacykoual sakramonc- 
kiego leguna z laką mordą, źe możua- 
by na niej mają lei! zrobić. Pod spodem  
odpoiviedni napis obwieszczał wszem  
wobec i każdemu z osobna, że to jest 
gospoda, do której wstęp mają w szys­
cy. lecz kto przyjdzie z pushini ręko

federalnych. N ow y kurs gospodarczy, 
t. j. przejście z poi tyki deflacyjnei  
do inflacji- kredytowej dał korzystne  
wyniki, spowuidował bowiem  upłyn­
nienie rynku pieniężnego i potanienie  
jiien ądza początkowo w Ameryce’,_ a 
wkrótce też na wszystkich sv;clk.eh  
rynkach kapitałowych ś w a la .

P łynność na rynkach pieniężnych  
pobudziła do intensywniejszej działal­
ności giełdy w alorów  i zbożowo-lo-  
ivaroive. Początek sierpnia przinn-ć  
silną haussę na W all-slrceł i n edługo 
potem na giełdach europejskich R ów ­
nocześnie zwyżkują ceny zbóż i suro­
w ców  a nawet wyrobów  golowych.  
Haussa na giełdach, mająca charakter 
wybitnie spekulacyjny, wprawdzie w 
końcu września załamała się, spęka i#a 
ji dnak poczęści swoje zadań e, objęła 
bow iem  świat falą optym izm u, pod 
niosła ceni towarów, zlikwidowała  
dość duzą ilość zapasów i przyczynihi 
się pośrednio do powrotu na rynek  
tezauryzowanych Kapitałów. Przep­
inanie kryzysu zaufania i osiągnięcie  
przez rvnki pieniężne daw no n i e n ’- 
towanej płynności, um ożliw In Sta- 
nmu Zjednoczonym przeprowadzenie  
miljardon-ej eimsji bonów i certif ika-  
lón skarbowych, a Anglji’ i Francji 
liajw ęk sz ic l i  konwersyj pożyczek, 
jakie zna hislorja f inansów publicz­
nych.

W KOŃCU ROKU DALSZE.
POGORSZENIE.

Spadek funta i sprawa długów w-o- 
j nnych, nowa fala podwyżek celnych
i  zarządzeń kontyngentowych, a w re­
szcie zły sezon zimowy wskutek n ie ­
normalnie w ysokiej  temperatury, sp o ­
w odow ały  w- ostatnich dwóch m ie s ią ­
cach pogorszenie sytuacji gosp od ar­
czej. Ceny zbóż, cukru i suroivcóiv n i  
giełdach św iatow ych idegły dużej zni­
żce, która przetrwała do połow y gru ­
dnia. Zniżka cen p sz e ifc y  postępuji 
dalej, ponieivaż na rynku ciążą za­
pasy . szacowane przez statystyka  
Broomhall a na 536 m ljonów busz l’, 
natomiast ceny surow ców  iv zsv'ązku 
ze zwyżką funta i zm niejszeniem  się 
zapasów mają znowu tendencję zwyź  
ko wą.

Bilans roku sprawozdawczego za 
m yka się saldem dodatniem na tak

ma, ten na szwank narażony będzie i 
grube nieprzyjemności, wśród których 
wybicie kilku zębów- należy do dziecin 
nych igraszek i do codziennego reper­
tuaru. Ot tyle co zabicie wszy... W ie ­
czorem rozpoczęła się właściwa uczta. 
Nad drzsviami do ziemianki przybito 
wśród zivarjoivanego ryku arti dyczny  
szyld, a Moskale dali kilka salw h o­
norowych prosto Panu Bogu .w okn,i.

Byliśmy dumni ze sw ego dzieła, 
to też pijaństwo tego wieczora stało się 
przysłowiowe. Kilku z gości zaniesm- 
no do ich ziemianek, gdyż nie mogli 
iść o własnych siłach.Już świt różowy 
mgły z nad .Styrii pmvstałe przedarł 
ostremi mieczami, a myśmy joszczft ry ­
czeli pieśń za pieśnią.

W wet przywykliśmy do naszego 
..Łazika ivspaniałego‘‘ i tak byliśmy  
dumni t  niego, źe ogarnęła nas popro­
sili wściekłoś", gdy z początkiem lip 
ca iv czasie ognia huraganowego od 
tamek granatu oderwał kawałek szyl­
du, jak, że zostało tylko: „Gospoda
pod łazik iem 11. A gdyśm y się musieli  
w ycofyw ać z nad Styru. Pocisk scho- 
ivał do plecaka zerwany- z nad zic 
mianki szyld i taskał go ze sobą, brnąc 
przez bagna i wykroly w ołyńskE h la­
sów’. I jeszce potem po posvrocie ze 
S/.czypiornej pokazał mi połamaną  
blachę kiivając smętnie głową:

— Patrz co zostało z naszego Ł a z i­
ka ivspaiiiałego. Ale i tak. choć łazik 
dojdzie do Polski niepodległej z Ko 
mendanteni na czelerf

—  Amen odparłem, palr/ąe /  
uśmiechem rozrzewnienia na mordę  
łazika, tak moroivą że mógłby na mej 
majątek z r o b i ć , Jacek-Rnliek)

ca wszelkie nadprzyrodzone autoryte 
ty na rzecz ludzkiego ROZUMU, któ 
l-y jest nieomylny, jesl jeden i jednaki 
u ii-szystkch. jest powszechny, jest sę­
dzią każdego zjawiska jeslm ierm kiem  
każdej wartości. O! jak bardzo ivzru- 
szający jesl hym n pochivslny, śp ie­
wamy przez Ośw-iecenie ROZUMOWI 
ludzkiemu. Rozum potrafi zdobyć 
wszystko, potrafi ivszystko urządzić, 
wszystko uporządkoivać, załatwić kaź 
dą trudność. Rozum: bóg owoezesny!  
Przypomnijmy- sobie święta rewolucji 
francuskiej, urządzane na cześć rozu­
mu.

Religja? Tylko religja rozumu. 
Ghrześcijaństw ’ 0  minęło bezpowrotnie. 
Dotychczasowe ciemne formy zniknęły  
—  oświecenie budujćl na now-ych zu­
pełnie podstawach. Poco komu relig 
ja jest jiotrzebna? Bogiem  jest W szech  
rozum. Moralność od religji zupełnie  
jest niezależna. Natura ludzka sama  
w sobie jest dobra, należy jej tylko nie 
krępować, a rozwinie się sama  jak 
kwiat wspaniały. W  związku z tein 
ludzkość musi wierzyć w w ieczni sivój 
postęp, który jest nieuniknioną komccz  
nością,  konsekwencją doskonałego ro­
zumu i dobrej natury- ludzkiej.

KLiltura oświecenia nie potrzebuje 
um ysłów wybitnych, by bujnie zakwil

T R Z E C I  R O K  K L Ę S K I
lyaźnym odcinku, jakmi jest rynek  
pieniężny. Olijaw-em pom yślnym  jest 
równ eż spadek zapasów towuarowych. 
spow odow anych bądźto liinawam' 
m iędzynarodowem i i redukcją wyl- 
lyórczości, bądź też wzm ożonym i za 
kupami iv okresie hau..sy na giełdach. 
Natomiast ive ivszyslk:ch innych dzia­
dzinach rok 1932 przyniósł dalsze p o ­
gorszenie sytuacji. Liczba zarejestro­
w anych bezrobotnych wzrosła do 35 
miljonów’, a wraz z rodzinami sięga 
100 miljorłćw, cyfra upadłości pod 
niosła się w stosunku do roku 193! 
o 6,9%, a iv porównan a z r. 1929 
aż do 43 4%, ohroly handlu zagra nc;-  
nego givaRównie się skurczyły, pro­
dukcja p izem ysłoiva spadła, a ceny 
produktów rolnych i szeregu w y r ę ­
bów przemysłow ych obn żyły s ;ę do 
poziomu jeszcze n ienofowanego

SYTUACJA FINANSOW A POLSKI.
Polska odczula trzeci rok kryzysu  

równic ciężko, jak inne państwa, 
przetrwała go jednak może; lepiej ze 
względu na przystosowanie produk 
cji do uszczuplonej zdolności absorb 
cy-jnej rynku wewnętrznego i rynków  
zagranicznych. Polityka rządu : Ban­
ku Polskiego oparła nadal o deflację  
— bardzo bolesną dla życia gospodar­
czego —  uchroniła je jednak od tych 
wstrząsów, na które narażone hyfy  
inne kraje Dzięki heroicznym w ysił­
kom zdołaliśmy utrzynun? na.szą w a ­
lutę na niezmienionym poziom e, po 
minio lo, źe nie wprowadź kiśmy za 
przykładem 16 państw europejskich  
żadnych ograniczeń dewizoivi'ch. Z a ­
wdzięczać to należy przedewszyst-  
kieni rozumnej i. zapobiegł w ej poli­
tyce kredytowej Banku Polskiego,  
idącej w kierunku redukcji portfelu  
ivekslow’ogo i obiegu banknotów', 
szczególnie w lvch okresach kiedy  
spadło pokry-cie.

WKŁADY l  POLITYKA BANKÓW,
Drugne półrocze 1932 przyniosło  

row-nież w Polsce pewne upłynnieni ;■ 
rynku, objaw-iające się w zahamowa-  
n u odpływ u ivkładów-, a nawet po­
wrocie do poważniejszych instylucył  
tezauryzowanych kapitałów’, w popra­
wne wypłacalności i ivzroście pogo­
towia kasoiyego iv bankach. W kłady  
te r m in o w e 'i. bezterminowe w bankach  
prywatnych (60 banków  akcyjnych i 
5 n a jw ę k sz y c h  dom ów  b a n k ow ych ', 
które z 521,2 m ‘1 j. zł. na dzień 31 
grudnia 1931 r. obniży ły  się w końcu  
pierwszego półrocza 1932 do 155.3 
milj., podnoszą się na dzień 31 paź­
dziernika do 466,7 mdj. zf. Najs ln ej 
wzrastają w kłady oszczędnoścm we  
iv Poc.z low’ 0  j Kasie Oszczędność', 
gdyż iv ciągu roku o 107.4 milj 1„ 
a następnie także iv kom unalnych ko­
sach oszczędności i w bankach mu 
stwoiyych,

Pomimo w /r o d u  w kładów  i zwię­
kszenia się płynności-, banki akcyjne  
stosowały, podobn e jak Bank P d sk  
bard/o  ostrożny polilykę kredyt .wa, 
wskutek czego dyskonto weksli w 
ciągu 10 m iesięcy roku sprawozdaw­
czego spadło iv s iosunku do stanu  
z 31 grudnia 1931 r. o 81,4 m i l j p  St- 
warty kredyt zahi-zpiecz/ony o ó-l.l 
milj., a niezabezpieczony o 28.8 milj. 
zł. Również Państw ow y Bank Rolni- 
zm niejszył poivażnie kredyty, nat 
miast Rank Gospodarstwa Krajowego  
?wój portfel w-ekslowy dość. znacznie  
powńekszyt.

OBNIŻENIE STOPY PROCEN­
TOWEJ.

W dniu 21 października instytu- 
(•ja emisyjna zredukowała stopę dy  
ekontową, niezmierni nią od 3 paź 
dz.ie.rl ka 1930 r„ z 7% na O0/* a o p ro ­
centowanie pożyczek lom bardow icn  
z 8 1/;. na 7% W  len sposób stopa o f  e- 
jalna o.-uągnęła najniż-szy poziom od 
chwili s tw orzon a  Banku Polskiegn. 
Na decyzję Rady Banku w sprawie  
obniżenia stopy procentowej w pl .mę­

ty liłeiyąlpbNi ie trzy zasadnicze wzglę* 
dy —  zbyt w e lk a  rozpiętość między  
k o s / lem  krodylu w Polsce a w innych  
państwach, wzrost pokrycia kruizco  
ivo-waluloivego instytucji cm syjacj u 
schyłku lal A a wreszcie —  naic.aż- 
niejszy —  konieczność przyjścia z. po­
mocą przemysłowo. roTnctiyu i han- 
dloiyi, obciążonym  zbył w’ielki"m 
kosztami kredytu i ulżenia pośrednio  
dzćeki- zapoczątkowapiu akcj lan'e;- 
g ó  pieniądza szerokim sferom kon­
sumentów- miejskich i wiejskich

W ypłacalność iv Polsce, wskulek  
skurzenia się obrotów gospodarczych  
i stosowania przez banki, przem y1-! 
i kupiectwo dużej ostrożności iv udzie­
laniu kredytów, osiągnęła znaczną  
poprawę. I-iczba upadłości zm niejszy­
ła się  z 640 iv dziesięciu miesi;; -ach
1931 r. do 473 w odpow-iednim okre­
sie 1932 r„ a protesty w ekslow e sp a­
dły w- ciągu roku z 1.328.3 m di na 
834,6 milj. zł.

NIEPOMYŚLNY STAN ROLNICTW A
Sytuacja rolnictwa przedstawiali  

się iv roku spraw ozdaw czym  w dal­
szym ciągu bardzo niepomyślni  
W skaźnik cen hurtowych produktów  
roślinnych (podstawa: r. 1927 — l()0i. 
obniżył się z 64,2 w listopadzie 193,1 r. 
do 46,7 w listopadzie 1932 r„ a wskaź­
nik artykułów tiodowdanieli spadł /. 
56,4 na 50.1 W  znacznie wyższym  
jeszcze stopu.u obniżyły sio ceny pła­
cone bezpośrednm producenhiw ’ 
Rząd zainicjował i jirzeprowacbni ob­
szerny jmogrnm pom ocy dla rolnic­
twa. Program ten dotyczy obok środ­
ków- z. zakresu p o l fy k .  handlowej,  
dzćedziny finansów-, między innerm 
również ochrony dhiżn ika-ro lnka  
pr/ed  ivierzycielami, bez naruszenia  
zasad l czyeh praw tych svi’er?yc'ęli.

W PRZEMYŚLE NIE LEPIEJ
IV przemyśle nastąpiło dalsze po 

gorszenie, uzewnętrzniające się w s ’l 
nym spadku produkcji i zniżce cen 
szeregu artykułów-. Przyczyna teg i 
był duży spadek konsumeji na rynku 
wesvnęłrznvm, brak większych /.amó- 
ivień rządowych oraz gw-ałtowne 
żnin jjszenie s ę eksportu. Najoar- 
dziej ucierp ał przem ysł luitiiiezo- 
żetazny. Bardzo niepom yślnie kształ­
towała się również sytuacja w prze 
m yślę drzewnym, metalowym, w łó ­
kienniczym, konfekcyjnym  i przem y­
słach budowlanych

BEZROBOCIE.
Pomimo lo Łez Im bezrobotnych, 

zarejestrowanych iv państw ow ych u 
t z ęd ieh  ixiśrednictsva pracy zmnicj 
szyła się i wynosiła  iv dn u 2-1 grudma
1932 r. —  208.000, gdi 26 gru d n n  
1931 r. —  280.623 osoby. Zauw-iżyć 
jednak należy, źe bezrohociejl jed  
ii iększe, ponieważ duża ilość bezro- 
holnych z rozmaiły ch p. zyczy n n e re- 
jes ln ije  się.

\Y HANDLU.
wew-nętrz aym  

zmnie jszyły

,SPADEK OBROTOM
Ohroly iN handlu  

znacznie się skurczyły, 
s'ę również bardzo poważi.-‘ obroty 
handlu zagranicznego. Import iv 1! 
miesiącach 1932 r. wyrażał się cyfrą 
,/84 419 Iys. zł. wobec 1.377.167 tvs, 
iv odpowiednim  okres 'e 1931 r., e k s ­
port ivyno.sił 999.842 ty s. wobec  
1.760.779 Iys. zl Saldo aktywne n a ­
szego bilansu is-yrnżało się cyfrą 
206.423 łys. zl., gdy w 11 n i ic s ią ’a"b 
1931 r. iw n o s l ło  383.612 łys. zł.

Rok 1932 zostawia Polsce'-w- spad­
ku kryzys w- przemyśle handlu, »k- 
opłacalność produkcji rolnej, wyso  
kie mury celne, które unieniożl.wiają  
rozwój naszego eksportu, niedostate­
czne jeszczt? upłynnienie rynku pic 
niężnogo, wreszcie największą klęskę  

Jiezrohocie. Znaiczien f  dróg wy i 
śeia z te., syliKicji jesl liac /e lnem  za­
dali em rządu i społoczenstw-a.

Awil.

nąc. Opanowała też szerokie sfery 
mieszczaństwa, powoli stała się dom i­
nującym poglądem na św-iat. Uderzyła 
w nią gwałtowna burza Romantyzmu  
i rozbiła się w drzazgi. Kultura óśw-ie 
cenią p¥z«trivaki. lYalczy do dziś dnia 
z dwom a swym; zaciętym! wrogami: z 
jedne; strony z nacjonalizmem, z dru­
giej -  katolicyzmem1) Lecz do dziś 
dnia —  poivtarzamy- —  dominuje. R o­
zejrzyjmy się dokoła: czy sve w spół  
czesnych prądach nic ujrzymy syynne- 
nionych wyżej cecn?

—  Obalenie nadprzyrodzonych au­
torytetów- i wiara w- możność załatw-ie 
nia całokształ tu  życia przy pomocy ro­
zumu (np. komunizm).

Względna wartość religji (np. 
kapitalizm).

—  Niezależność moralności i opar- 
cle jej wyłącznie o naturę ludzką (np. 
w-spółczesne prądy, dotyczące m oral­
ności płciow-ej).

—  Wiara w zasadniczą dobroć n a­
tury ludzkiej (np. w-spółczesne nrądi 
w pedagogice).

—- Wiara w- absolutną konieczność  
postępu (np. komunizm).

Możnabi te cechy mnożyć w nies­
kończoność, Nie czas i nie miejsce na
10 w- arty-kule dziennikarskim. I tak 
odbiegliśmy- zbyt daleko od konkret­
ności zjawisk. Wracamy.

B.erzerny dlzićnnik do rąk... Nakła­
damy słuchaw-ki radjowe... Idziemy u- 
licą i s łyszym y przelotnie urywki roz 
mowy..'. I oto:

Na tir ogólnego kryzysu widzimy  
codzień zaostrzanie się walki komun' 
słów- z kapitalistami. Komunści grożą, 
podburzają, wznoszą w  niebo tysiące 
zaciśniętych pięści robotniczych. Krzy 
czą

—- Jesteśmy ludzie nowi. Zryw-amv 
z pizeszłością. Zajeździmy kobyłę h i­
storji.

A nie wiedzą, że w niejednem tkwią, 
w „demotiberalnej epoce Oświ-cenią. 
Walczą o róivność człowieka:

—  RÓWNOŚĆ. Hasło znienawidzo  
nej wielkiej rewolucji francuskiej.

Kapitalizm głosi nowe jutro. Niech 
tylko minie kryzys! Precz z kom uniz­
mem. Niech żyje wolność!

—  WOLNOŚĆ. Hasto wielkiej re­
wolucji francuskiej.

Slw-ierd zenie:
T k w i m y  do dziś w  epoce Oś­

wiecenia. Jedynie  katolicyzm i 
nacjonalizm...

* :jj ;J:

Objęliśmy w spuściźnie jeszcze jed 
ną cechę Oświecenia, cechę uboczną, 
ale ważną iv kształtowaniu naszego ży­
cia: dzisiejsze pokolenie jest  nichisto 
ryczne') .  Rzuca powierzchow-ne sądy 
o niepożyteczności historji, która nic 
go nie obchodzi. Nie ogląda się wstecz. 
Twierdzi, że świadomie  idzie iv Jutro.

tdzie LŁolnie. Ale nieświadomie,  
sie oglądając się wstecz, nie widzi 

swoich dróg. Odkrywa prawdy odkrv 
te. chce przejść przebyte szlaki. Nie 
umie się uczy-ć z przeszłości. Krzycz^’ 
że jest nowe, a nie zna isloinie nowych  
prądów-. Krzy-czy-, że walczy ze starym  
światem, a walczy tylko z jedną cecha 
lego świata. Idzie z zawiązanemi oczy­
ma i wali łbem w nuir.

...A starzy- siwi profesorowie kiwa 
ją na swych katedrach głowami: „Mło 
dzież dzisiaj mczem się nie interesuje, 
A to są sprawy bardzo ważne, ogrom 
nie w-ażne“.

Frontem do życia, panowie!
Kto nic kieruje, życiem, tym ży­

cie kieruje. Trzeba wiedzieć skąd i do­
kąd się idzie. Trzeba wiązać wczoraj z 
jutrem,

Przypomnijmy sobie teraz nasze 
stwierdzenia, grupując jc odpowied­
nio:

1. Historja ( i  geograf ja )  rozszerza­
ją nasz m y ś l o w y  horyzont ,  dają nam 
świadomość nowy-ch dróg.

2. Dzisiejsze pokolenie nic rozumie  
historji  (naiyet jeśli ją zna).

W N I O S E K 1
* ■* *

Nasze spokojne akademicka; rozwn  
żania przery-iva krzyk tłumu. Demon 
slracja. Lorą młodzi, zapalczywi, w-ie 
rżący.

Idziemy w- jutro! Zwyciężamy! Za­
jeźdź m y kobyłę Iii.storj.!

W ymogam przed tłum, Kizyczę:
—  Łudzicie się. Nie wiecie dokąd 

dążycie. Obejrzycie się, poznajcie. Jeś
11 nie zwiążecie togo, co będzie, z tern. 
co było, jeśli będziecie szli wbrew pra 
wom naturaliivin"jeśli nie zdobędzie­
cie sie na trzeźwy sąd o możliiyościach  
ludzkich, przepadniecie. Narobicie nw  
że aivanhir, lecz nie spełnicie swego  
zadania, nie wykonacie  programu. ZA­
JEŹDZI W A S‘ KOBYLA IiISTORJI!

Odpowiedział mi ryk Rumu, j De­
monstranci ruszyli do ataku. Sypnąt 
się grad kamieni.

(A suvi czcigodni profesorow-ie bia­
dali Lymczasom na swveh dostojnych  
katedrach).

Antoni Got u b i tw .

1) Dzięki temu w spó lnem u frantów* ta r  y 
się n ieraz  ka to l icyzm  z n a c jo n a l izm e m .  Po 
(lobieństwo jes t  tylko pozorne.  Nacjonalizm, 
t.o śm ier te lny  w ró"  ka to l icyzm u. Możnahy 
śmiało twierdzić,  że n a c jo n a l izm  w raz/c  
zwycięstwa zwróciłby  się  p rzec iw  katolicy* 
mowi^ aj 9 ^  V

D ruga  pniowa NIN. wieku b y ła  h i s to ­
ryczna. W ięce j :  p ró b o w a ła  n a  h is to rycyzm ie  
zJnulować sw ój pog ląd  na świat i sw oją  rr. 
r.ulność. Dziś przeciw d rug ie j  połowie  NIN 
iv,i oku w ys tępu jem y . O b a la jąc  jego m o r a l ­
ność, w zam ęcie  walk .  o b a la m y  też jego p o ­
czucie  h is to ryczne.  A lo jed n o  p o winni by ś- 
m j odeń przejąć .
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WIEŚCI \ OBRAZKI KRAJU
Samobójstwo urzędnika wydziału 

powiatowego
Po aługtcn poszuKluramacki znaleziono trupa w lesie.

Z B rastaw ła  don©. „  iż p rz ed  p a ru  dnlit
ra i  w lajeruLicicy sp o só b  zag inął u rz ęd n ik  
W y d z ia łu  P o w ia to w eg o  A pton l C /.c rn iaw sai. 
W  zw iązk u  z Jem zag in ięc iem  poczęły k r ą ­
ży ć uporczyw e p o g to sP  iż C zern iaw sk i zdef 
ra u d o w jł  p ien iąd ze  i zbiegł zag ran icę .

P o lic ja  z a in te re so w a ła  się tem  lu jem  -
n ie /c m  zag in ięc iem  i w d ro ży ła  d ochodzen ie , 
n a ra z ić  jed n a k  bez pozytyw nego  w y n ik u . — 
D o p ie ro  w czo ra j p odczas d a lszy ch  poszuk i

w ań  n a  wsypie  jez io ra  D ry iw la ty  g m iny  b ra  
słbwSktej u ja w n io n o  n a  d rzew ie  wiszące zwto 
k i  Ja a le g o i  m ężczyzny. YYMełeem o k aza ł  Kię 
po»:zukiwany Czerniaw ski .

Zwłoki d e n a ta  abezpiec/.ono na m iejscu 
do  ueeyzji  w ta  oz sąd o w o — śledczych

Nic u lega  w ą tp liw ości, żc C zern iaw sk i po 
p e łn ił sam o b ó js t*  o. P rzyczyny  sam obó  jstw a 
n a raz ić  n len s ia lo n o . (e |.

S k a ln ie  szpiega.
F5RZESĆ n. Bugiem. (Pat. S ą d  Okręgowy 

Wydzia Zam iejscowy w Brześciu,  jako  sąd 
do raźn y  na  sesji w yjazdow ej  w K o b r \n iu  na  
m ocy  art.  5 rozporządzen ia  Prezydenla  Rze 
czypospolitej  z dnia  16 lutego 192-8 r. skazo!

Dołhinów
OT 1 .ATEK W  ŚWIETLICY z .  s .
Uiśród n o cn e j  c iszy głos się rozchodzi.  

Co ze św ietlicy d-eśatują dźwięki bezpre ten  
sj-onalnej l ia rm o n ji  z a k o m p a n ja m e n te m  nic 
■wiele w ym ag a jący ch  c y m b a łk ó w  W chodzi  
*nv. — U śm iecha  się do nas oblicze oiHwięt 
lbt’ p rz y b ra n e j  Sali. B arw ne  wstęgi...  zieleń 

lajzika. M iny gości w y ra ża ją  p rz y je m n e  zdu 
W.:ienic i uznanie .  -Miny g o spoda rzy  Strzelców 
— p to n ą  radosną  sa ty s fa k c ją  — k tó ra ,  aż 

oczami wyłazi mówiąc? „to  my sarni". 
W szystk im czegoś b a rd z o  rad o śn ie  i lekko 
za ró w n o  n a  duszach ,  j a k  i w n osach .  Herbat  
aa .  S iadam y do d o łu .  K om en d an t  Komp. 
i  Kulisz p rzem aw ia  i dzieli  .się ze w-szyd 
lcinni op ła tk iem . 1 toczeni n a s tęp u je  beztr© sk:e 
:lzwonienie  szk lanek  j  t łu m io n e  cKrup»nV 

•ciast,k .  7. kolei, mówi B uwe-nl W ych.  Obyw. 
p. D.adej wznosząc  o k rz y k  na e^e.ść Marsza! 
k a  Józ.el’a Piłsudskiego, Cym bałk i  z ha ru ję  u 
j ą  d om yśln  e u rżnę ły  „ B ry g ad ę '1. „Muzykair.- 
— w o k a ln a ” część in-obzystośej (znaczy s:e 
śp iew an ie  knlend  p rzap la tan e  „ p ro d u k c jam i  
orkiestry-") p rzeds taw ia ły  się n ie  m n ie j  im 
P onu jąeo .  N astro jow e  „L u la jż e  J e z u n iu "  np  
z t a k im  ż.areni tHlało po  salf, te  aż wstęg! 
łopota ły ,  d rża ły  p ło m y k ’ świec choinkow ymi.  
P rz e w rac a ły  sżę c ia s tk a  ua  ta le rzu ,  a 4 a u to r  
k a  nimsiejszegn sp ra w o z d a n ia  zrtinnrhnęki  
■*c stołu szk l i r  J .ę  z beri:etą.. .

A potem  ja k  zw ykle  tań ce. Z gryźliw y c i y 
le tn ik  gotów  pow iedzieć: „i cóż m nie  in o /-  
.obchodzić'’' A ja Mu m ów ię, n iech  pnszu 
ko na m ap ie  iiob ii.nowa (w E urop ie!) i pom y 
411, że i tu przecież  ży ją  ludzie, k tó rzy  ru ­
sz a ją  się , c zu ją , ,i radz.l podzie lić  się_ s t o -  
je n u  nifrskzmipMkow-anenii w zru szen iam i.

Cześć-! !i. f.

Z p^i!
PACZKI ZóW N OSCIO M T. IX) ROS.łl NO 

W IFaIK IE J.
>V zw iązku  ze  św ię tam i w o stan ich  

óniat-h  p rzez  s ta c ję  g ra n ic zn ą  S to lpee, Oleeli 
■Kiwicze se tk am i odc liu d zą  ;>aczki żyw ne- 
ś r io w e  do Rctf.ji. ETrzędy na  te re n ie  wileći

Zoauna W o łosiu lia  m a k a rę  bezterminowego 
w ięzienia za szpiegostw o na rzecz jednego  z. 
p ań stw  ościennych  W oiosiuk . u ro d zo n y  w r 
1911, pochodzi ze wsi Z alesir pow . kobryń 
skiego.

sk le j dyi-ekcji p o cztow ej co d zien n ie  p rzy jm u  
ją  p o  k ilk n n aśc ie  paczek  żyw nościow ych  tło 
Kos ji

O gółem  z te ren u  'W ileńsk iej D y rekcji 
P o cz to w ej d o  R osji p rz y ję to  z gó rą  .ł.tMIP p a ­
ry , k  i  u w uośi iowyęh,

Sa^&ljdjsivuo w  ?reszc:2 
g m i n n y m .

P rzed  k ilk u  d n ia m i u ję ty  zo sta ł na te re ­
nie gm iny  O stro w sk ie j o so b n ik  u p ra w ia jąc y  
w śród  ch łopców  ag itac ję  k o m jn isty cz .n ą ,

A g ita to ra  a resz to w ań  i o sad zo n o  w nre<z 
ele gm łiinym .

A rcsztnw nym  o k aza ł sV  n ie ja k i F ied o r 
lto sa jk o w .

tin e g d a j R o so jk W  B ałrnł się  .siedząc w 
• re sz c ie  ja k ą ś  n iez n an ą  tru c iz n ą . M im o rab ie  
gów lek a rsk ich  n ie  u d a ło  się  go u ra to w ać

fe).

Zgon dzR łstza  blałorusklfego 
w w!ęxtenlu mihsksm

Z p o g ran icza  d o n o szą , iż w w ięzien iu  
m ińsk ieru  zzuarł n a  ty fu s p lam isty  znaity  
d z ia łn e r b la to ru sk i K azim ierz  ’ Yoj-.z.ewicz, 
k tó ry  za  d z ia ła ln o ść  p rz re iw k o m u n is ty e z n ą  w 
ro k u  1927 sk azan y  zo sta ł na  8 lu t w iezien ia .

At', w ięzien iu  m lń sk icm  w o s ta tn im  m ie­
s ią cu  zm a rio  6 w ięźniów ’ p o lity czn y ch , —  4 
na  gruź licę  .zaś po zo sta ły ch  dw óch  n a  ty fus.

AYarunki w w ięzien iu  m iń sk lem  są  n a jg o r  
sy.e ze w szy stk ich  w ięzień  B ia ło ru si Sow iec­
k iej. W ięźn iow ie  s ta le  d o m ag a ją  się  p rzon ie  
s ien ią  ieil do  in n eg o  w ięzien ia , bow iem  wTi 
ru n k i s a n i ta rn e — h ig jen lezm  są  iam  p o n iże j 
w sze lk ie j k ry ty k i.

7 styunś^ 1933 r.

Przebój
Karnawału

B A C Z N O Ś Ć ) K R E S Y B A C Z N O Ś Ć I

K D a b p y k a  f y I J n i ^ e s * s a 8 l f
B a r a n o w t c z e 4 u i .  U ła A s k u  13.

P rzy  nedchocłzącycK ówi^t»cK p o lec a :  OZdofay C h o i n k o w e  t czćk o lu d y  i cuicrów 
-Arłałnego w y ro b u ;  cuk ie rk i ,  kerm elk i ,  marmolikciki cfo to r tów , figurki c z e k o la d o w e ,  
lan d ry n k i  i w sze lk ie  w y ro b y  c u k ie rn icze  — po b a rdzo  p rz y s tęp n y c h  c en a cb  do- 

{ s to so w an y ch  do kryzysu. G o to w e  to reb k i  g w iazd k o w e .
U W  A C A : S r k o ł y .  In s ty tu c je  ( o rc a n iz a o je  apoJeczna o trz y m u ję  t p o c ja ln y  rabat*
Na Kącłanie P. T . S z an o w n ej  K l i jen te l i  c enn ik i  i z am ó w ien ia  w ysy łam y  poczty .

TE ATK I MUZYKA
—  T e a tr  W je tk i n a  BołiuSanee —  ąfci

d z iś  p o  p o łu d n iu  o  getfe 4 p o tęż n e  dzieło  S' 
AAĄ-spiańskicgu ZYGMUNT AUGUST"

AV(icczoreni o  gcidr. 8 śwśetna t iom edjs  
jmeryńaskSi „GAł.Y DZIEŃ BE KLAMST- 
A A1 ,A" w c z a s i e 'k tó r e j  lo s łd M e  w_\ losow arm
u czp iu ln ą  ioć.ii na  ca ły  m ies iąc  ja k o  d a r  
N ow oroczny  dfa publir/uo-śei od  I)yre!;?j 
T ea tru  na  Pohulance .

* 1  „Tan i  I1oniie<iz.:ał(L” w  dn iu  2. I. o 
godz 8  w. p o  raz. osln lu ,  d a n j  będzńe „ZYC 
M l  NT ALGI S T ” jio ci mich p ro p a g an d o w y c h  
o d  20 gr.

—-  S tały T e a tr  O bjazdow y T ea tró w  M iej 
zskieh ZASP. w AMinic —  w  d n iu  2. I. H3 r.
wyjeżdża  n a  trzec-.e a r ty s ty c zn e  fo iu im o  po 
AAhlcćiszczyźnie ze św ie tną  tragu—fa rs a  Z a­
p o lsk ie j  ,>A N V A  MALK.ZLY 'ć,K V

Dnia 2. I PANNA MALICZFAMKa" ctu  
» a  będzie  w .Nowo— Swięcinnacli ,  dn ia  ii %ly 
e»n in  w  S ta ro  —• Śwoęriftnaeh, dn ia  4 stycz 
nia w Brasław iu ,  dn ia  S s tyczn ia  w Duksz- 
“ f!?. Występ tylko dhi diirosłyd-i.

—- D y r e h e ja  T e a t r u ’ nu ib rb u la n e e  zaw -.! 
uam ia, że legityinarji '- zniżkow i zosta ją  przed 
lu ro n e  do  dmia 5 M ■ r r o i a  w ł. 19!l’i t*.
Ż. d n iem  6 s tycznia  legiśym acje  b eap e lacy jn  e 
fracyi sw ą ważność.

W  tym cz.-Lsie na leży  się  z a p o t i w ć  w n o ­
we legitymacje .

—  W y s te p j  J a n in y  K u lc z y c k ie j. D z-ś od 
będa ade d w a  pe/.czd«f:iwienda. Pp. o Rod?
4 uka/.e  .sję [io ittenadi znżżony.eb, o b l ł t u i ą r  i 
w piękm - mele-dje w ar to śc io w a  o p e re tk a  Kn! 
Wiana „F io łek  z M o i im a r t r e "  w ubaadzi?  
p rem jow ej.  AAlieczorme o godz. 8 .15  g ran  i 
będz,,- w da lszym  ciągu tryskaji ica  h u m o rem  

•dowTpem  i m -rw ą  wesoła o p e re tk a  „Entfy 
Chźc", u ro zm a ico n a  pr iHiukejami hale to-wem1 
9 rew jo w en i  W  obu o p e re lk ac h  wyjtnpi  
znali,.,ca;};, ardystka .Taniria K u lc zy c k i  w o to ­
c z e n iu  n a jw y b i t u i e j s z y h  si ł zespolił.  Zniżki 
a k ad e m ic k ie  na  przed d a w icn le  w ieczo rn e  -• 
ważne.

— - ć n iż .u  b ile to w e  ito  „ l .u tn ih  O  l d n i i
dzis ie jszego w ch o d zą  w życic zniż.k.ideictowi- 
^5  proc. w y d a n e  dla Urzędów, linsiiyiucyj; i 
■st-owąrz.i-szeń i iuUuraino—społecznych ,
s a m in is t ra c ja  tea t ru  „ L u tm a "  p rz y jm u je  na 

<ial zgłoszenia  na iifoięzki zn iżkow e codz'eu
n "-c od  11 do  2 po P<d- z wą-jątkiem dni 
ó wi ąt ec z n  j-cj i .

Ostrożnie i  dwuyłotówk&mt.
Na te n  n le  m iasta  w o s ta tn ie h  d n iac h  p o ­

jaw iły  <dę znow u fa łszyw e m onety  2 zł. Av 
r lą g u  jed n eg o  d n ia  w czo ra jszeg o  za trzy m an o
5 osób  z fa łsryw em ! m o n etam i. 2;jeiiod;oi u c h  

z a d n |k u c pozypu-s«-rcnie. jż na  te re n ie  W ilna
'W etnnlnie w e k o tie y  z n a jd u je  s ię  n o ż a  zu- 

k o tisp iro w u n u  iiśhrycz.ka fa łszyw ych  2 *1. mo 
ne t

W ład ze  śledcze z a rz ą d /lty  en erg iczn e  do 
tb o d w n ie .

Zawody hokejowe
ZAKOPANE, fPat) VY p ią tek  odbył  się w

Z akopanem  mecz towarzyski  hokejowY 'nię 
d ry  d ru ż y n am i  AZS P o zn ań  i Sokół  Kraków 
ilecz zakończył  się zwycięstwem AZS w sto 
rnnku 5:1 (0:0 2:0. 2 t . B ra m k i  dla d rużyn  
K im ańskie j  strzelili W erm ińsk i ,  L u d w ic /ak  I!
-  JM) je d n e j , Zieliński —  2 W osta tn ie j  ter 

Aii h o n o ro w ą  b ra n 'k e  dla Sokoła i izyłkni  V\'ot 
kow-ski.

Sprawy samorządowe 
w łonie B B. W. R.

Na dzień 4 stycznia rb. (gocf?,. 18' 
zwołane zostało posiedzenie organ za- 
eyjne Sekcji Sam orządowej Rady VYo- 
jewódzk.ej BRIYR. która ma odbyć •>€ 
w lokalu Sekretarjatu W ojewódzkie  
go przy ul. Sw. \n v  2— 4.

Porządek dzienny przewiduje: 0 -
mów !enie planu pracy na rok bieżący  
oraz relerai pod tytułem „W ytyczne  
projektu rządowego Ustawy o częś .io  
wej zmian e Usiroju Samorządowego"  
kiory wygłosi przewodni zący Sekcji 
poseł dr. Itrokowski. P'akt uruchom ie­
nia dz daltiości Sf-keji Sam orządowej  
w yw olał zrozutniaie - zainteresowanie  
w sferach poI iycznvcłt i gospodar­
czych Obo/.u prorząilowego. W zeb ■ 
raniu a tem sam em  i w pracach Sekcji 
Samorządowej, zapowiedzseli swój u 
dział praw e  wszyscy członkowie gru 
py regionalnej pos*dskc senatorskej 
Zajiroszeni równaG. zostali p i /ed  tawi 
c ele eial samorządowych.

Popieraieif Przemyśl Krajowyl

O F I A R Y
JH. H a ch a n  K ara im sk i  S. Szapszał  z a ­

m iast  życzeń Now orocznych  na rzecz  b e z r o ­
b o tn y ch  J—' 10 zł.

:i: y. y
Aii»-. Izaak  Z ajączkow sk i  zam ias t  życzeń 

N ow orocznych  n a  rzecz bez ro b o tn y ch  5 zl.
* * *

Zarząd  K om ite tu  W o j  Wileńsk.,ego Lig: 
O b ro n y  P o w ie trzn e j  d Przec iw gazow ej  na 
fundiisz bezroboc ia  zam ias t  życzeń N ow oro tz  
nych  —  50 zł.

»  li:

Z am ias t  wizyt i powńnszowań N o w orocz­
nych  d o  dyspozyc ji  K om ite tu  P o m o c y  b ez ­
ro bo tnym  T ob jasz  Bunimowir,z 2-5 zł.

■J: :(! $
Z n m  ast życzeń Now orocznych  pji. M arja  

i Wiacław Siawciłlow.ie s k ła d a ją  zł. 6 —  dla 
b ez ro b o tn e j  inteligencji .

y * y
Zam iast  iyczeń św ią tec .n y c h  i nowiocoe/. 

nych  Jad w ig a  i Boles ław W it  Święciccy sk lr  
d a ją  n a  akc ję  walki  z bezroboc iem  zł. 10.

* ’* y
Na Wiojcw.. Komite t Bezrobocia  zainias! 

życzeń Now orocznych  Leon  Sokołowski  
zł. 5.

Z am ias t  życzeń Now onccznych Star.łatwi 
G ro d z k a  w WYInie z p o t rąc o n y ch  od  urzęd  
n ikow  0 -l’ia r  n a  fundusz  bezroboc ia .  58.

y y y
H en ry k  Znbiel.ski z żoną zam ias t  wlDyt

now oro czn y ch  mi b ez ro b o tn y ch  1 zł. 50 gr

N o r w e s k i  T r a n  W ą t r o b l a n y

z n a n y  j e s t  n a  c a ł y m  ś w i e c i e ,  jako 
niezawodny środek przeciwko krzywicy  
(angielskiej cnorobte).  Znaczny odsetek  
dzieci  cierpi w większym, lub mniejszym 
stopniu n a  tę chorobę.  Dlategoteź b a r ­
dzo ważnym czynnikiem w rozwoju or 
gar.izmu jest d la  w s z y s t k i c h  d z i e c i

TRAN NORWESKI

Kawaier orderu dewizowej książki.

R A D J 0
M T liZJELA d n ia  I sty czn ia  1985 r.

tO.ltfl: T ran su i. n ab o żeń stw a ; 11.58; Czaa. 
i2 .lt). Ić«m m eteo r.; 12 15. P o ran ek  sym f. z 

IN lha iim w .ji; 11.00: D jalog  k o n k u rso w y ; 14.2fr 
Sfuzyka; 14.40; „ P ra c a  sam o k sz ta łcen io w a  w 
zespo le  przys-posobii-niu ro in iezeg o ” —• o d ­
czy t; 16.00:A udycja d la  w szystk ich- I Muzy 
k a  [uo+slca ( jd id y ); 2. L ite ra tu ra  o jcz y sta : !L 
M uzyka po lska  fjjfy-ły) ; 4. „D zień  Nowego 
R o k u ” —  pogad .; .5. M uzyka p o lsk a  (p ły ty); 
0 „Życie 1 o bycza je  H ucu łó w ” ; 10.00: Audye 
ja  d ia  m łodz .ie iy ; 16.25: W esote p iosenk i
IpU"* >’ś 16.45 A T so ly  te lje to n  re g jo n a ln y ;
17.90 K onrej-l; K o m u n ik a ty ; D. e. k o n c e rtu ; 
17-55-. P ro g ra m  n a  p o n ied /Jn łek ; 18.00: Mu 
zyka lek k a ; W iadom ości b ieżące ; D. c. m u ­
zyk i; 18.40; O głoszem c ra d jo w fg o  k o n k u rsu  
p oetyck iego : 10.00. „W y sp iań sk i w M ińsku 
i-Hews-kim" —  fe.lj.; 19.15: R o zm aito ści; 19.2.5: 
S tuc iio w isti); 20.00 K o n cert; 20A5; Włiad. 
sportow e z W ilnu  i p ro w in c ji; 21.00. D. c 
k o n c e rtu ; 22i>0: M uzyka tan eczn a ; 22.55;
Kom . m eteo r.; 23-00: M uzyka tan eczn a .

P O N T in Z IA ł. l .K .  d n ia  2 s tyczn ia  lOAJ r.

11.40: Przegląd' p ra sy :  Kom. m eteor. ;  Cy.iis 
12.10: M uzyka z p t j t ;  l ’ł-20: Kom. m eteor. ,  
14.40- P w .f t a m  dzńcnny: 14.46: Fogg i Fali-  
Słcw ki na pl.ylayfc; 15.Io: Giełda roLuiezau 
15.25: Audycja  dla dzieci: 1. O d rzew ach  
leśny ch ' — pogad .;  2. „P rzygody  Jas ia  Poi;„ 
ły sk a ” — Jjngad.; 15.55: S c h u m an n  —• Et n- 
iiv sym foiiiczne  (ptyty); 16.S5: FranciUiki; 
16.40. „Miej-iee Ih ibki  p o d ’ s ło ń c e m ” —  ud 
czyt W. J iw łrzęb sk j ; 15.00: K oncert ;  Kmmini 
ket}-: 1). e. lu incertu ;  17.05: P ro g ra m  na
w tA rek : 1K.00: Muzyka?:' M cut.  lucżące; I), i .  
muzyk-:; 18.10: C od /  ode. pow.; 18.50 Boz- 
m a i to ś r i ;  19.00: „Spraw.i P o in o r /n  na  (orenię 
a m e r y k a ń s k im ” —■ odczyt;  19.15: -Wij. kor?,, 
sp o r to w y ;  19.30: Na w id n o k rę g u ” ; 10 4 >:
Pras .  dz. rad j. ,  20.00; Retrnnsiniaju stacji  za . 
granicr-liej;  W!iud. sport . ;  I). r. r e t r a n s m is j i ' 
lb>d. d o  pras. dz. rad j  ; 1). o re transm is ,  
22.10: S k rz y n k a  techn iczna;  22.25: Muzyk.i 
t.inecz,na; 22.8.5: Kom. n.etc-or.; 23,(Ml: Muzyka 
laneeznu.

tK  V ‘NKI RABiOWE.
)S7,MIANGZUK MA GLOS!

'  aw o ro czn y  p ro g ram  rozgłośni  w i leńsko  j 
u rozm aić j  wiwoły fe l je tou  reg jona lny .  k tóry  
wygłosi  p rzed  m ik ro fo n e m  dav.no niestyszn 
nv przez, naszych radjosłuchac.zy p, l ,0on 
Młołłcjko, a u to r  n iezaponuiśanycU „Kłopotów 
O.sziuiaiiezukii" (g. 16.0(H.

OKAZJA DLA PO ETÓ W .

A to  wsp ia ła  okaz  ja dła naszych „kceJian 
ków m uz.” k o n k u r s  poe tyck i  > n a g ro d am i  
p-i-ąn ęf.neini na  su m e 1 0 0 0  (w yraźn ie  ty- 
siąo.r zlotycti . Szczegóły k o n k u rsu  p o d an e  
zos taną  przez, ra d jo  dz is ia j  o go-dz. 18,40. - -  
Ntirn/ie  m o żn a  powieilzdeć ty lko  -tyle, że p i  
dano- zostaną  t rzy  tem aty  jako bodźce inwen 
s-ji poetyc-kicj. I. Poeta.  II. N ieznany  żuji- 
iłierz. III. Żwirko i W igura .

\ś  Y s P i  ANSKI \ \  M lN S K l;. 4

O godz. 10 pż Kazim ierz  Łęczycki hędzi’e 
m ów ił  o p ierw szych  przedatawżeuiach \Vry« 
p iańsk iego  w Mińsku Liłcwskim.

PRZIŚPRACOW.ANY p e ł n o m o c n i k .
R om uald  liu tn an o w sk i, o sk a rzo n j o  p rz y ­

w łaszczenie  n a  szk o d ę  w ileńsk iego  o d d z ia łu  
B an k u  Spółek  Z aro b k o w y ch  su m y  uk o łn  — 
33,300 d o laró w  U. S. A. n a  ro z p ra w ie  w S ą­
d z ie  O kręgow ym  n ie  p rzy zn a ł s ię  go w iny.

P rzy w ia ł się w prtid  d/.ie, i c  p rz .epm w udzał 
sp rzeczn e  z reg u lam in em  B an k u  i K udekseiti 
K tirnym  tra n z a k e ję , ti-n i.zakcję ryzykow ne, 
k tó re  w re z u lta c ie  p rzy n io s ły  b an k o w i w yso 
k le  s tru ty , a le  czy n ił to  n a  w y raźn e  z lece­
n ie  d y re k to ró w  b a n k u  ś. p. A ndrzejew sk iego  
i U rbnnow leza.

N u-przykład re g u la m in  z a b ra n ia ł  u d z ie ­
lać  pożyczek Ż ydom . P rz e p is  fen ooęhodzonn  
w ten, sp o só b , że k u p co m  żydow sk im  poźy- 
iz a n o  bez  od jłow iedniego  zak sięg o w an ia  tra n  
z ak c ji, a  zysk i s tą d  p ły n ące  zap isy w an o  lin 
t. zw. .lew e k o n iu "  —  ra c h o n k i fik cy jn y  rb  
osób . —  W p isy w an o  tam  ró w n ież  and w yżki 
p ro cen tó w  od d y sk o n ta  w eksli

P oza  tem  o d d z ia ł m ask o w ał p rzed  cen tra lo  
k re d y ty  p rz e k ra c z a ją e e  k o n ip e tt n e je  o d d z ia ­
ła .

T ra n /a k c je  p rzy n io s ły  o g ro m n e  s tra ty .
W  d o d a tk u  w zagadkow y sp o só b  zginęło 

m u z k a se ty  13,090 d o laró w , W  ja k i sposób  
zg inęły  n ie  w ie, gdyż by ł w tym  czasie  p rz e  
p raeo w n tey . M iał n ad z ie ję , że  ..w y tro p i'' tę  su  
tn ę

NIESPODZIANKA.
Z e /iia n it św iad k ó w  i b ieg łych  ra c z e j g inut 

w ały  sp ra w ę , n iżby  zdaw ały  się  ją  w y jaśn ić .
K azim ierz  N iżyńsk i, obeeny  d y re k to r  Od 

d z ia łu  B a n an  Sp. Z aro b k o w y ch  zw łaszcza róż  
n il  się  w sw ych zezn an iach  z osk arżo n y m

1 s ie rp n ia  1929 r. c b ją ł  s ta n o w isk o  i wy­
d a ł z a rz ąd z en ia  co do u p o rz ąd k o w a n ia  księ  
gcw ośel. Gdy zw ietrzy ł d e fra u d a c ję , żakom n 
id k o w a ł o  tem  A ndrzejew sk iem u

T en  o św iadczy ł, że  w ic  o  sze reg u  n iew ła ­
ściw ych tra z a k e y j R om anow skiego, k tó ry  od 
p o w led n io  go ju ż  p rzy g o to w y w ał n a  „n lespo  
d z la u k ę" .

R o m anow sk i m ia ł się  p rzy zn ać , że się  
„prze-spekulow nł" i p ró o o w a ł od b ić  d la  B a n ­
k u  s tra ty  n a  w ła sn ą  rę k ę . P rz y z n a ł się  n aw rL  
że n e ie k a ł nu  L itw ę, a le  p o w strzy m ała  go 
m yśl o dzlcekn .

N a S I EK SPER C I.
My p ew n y m  m o m en c ie  z za s to łu  p rzew ód 

rń i /ą e e g o  pada p o d  ad reso m  św iad k a  d y r. 
N iżyńsk iego  n ag łe  p y tan ie .

—  F ik c y jn e  k o n ta  ro b ił  R o m anow sk i czy 
P a n ?

Św iadek' —  N asi ek sp erc i tw ierdzą, że 
R om anow ski.

W  da lszy m  e ląg n  św iadek  o d k ry w a  co raz  
d a lsze  k u lisy . D o D rezn  e r  B an k n  sz ły  s fa ł­
szo w an e  d epesze . 7. B an k ó w  zag ran iczn y ch , 
u trz y m u ją c y c h  s to su n k i p rzy ch o d z iły  w y c ią ­
gi z ra ch u n k ó w , a le  n ie  d o ch odziły  do  gabi- 
n etn  d y re k to ra . G inęły gdzieś p o  d rodze.

PLĄCZ ZDOLNEGO . PRACOW NIKA.
U w ażano  R om anow sk iego  za  zoo incgo  o ra  

c-owniku i w d o w ó d  z a u fa n ia  C e n tra la  o b d a ­
rzy ło  go  ty tu łem  P em o n io en lk a , a  tym  cza ■ 
sem  z  pow  k I u  te j  zd o ln e j Jean  ostk i —  o d ­
byw ały  się  tro n z a k e je  p o d  firm ą  B an k u , ałe  
n ie  z In ten c ją  B anku .

K iedy w yszły  n a jn w  nadużycia- św iadek  
by ł ta k  p rz ę ra ż o n j ,  ź.e n ie  o d ra z a  p o dn iósł 
krzj-k.

Z ask o czo n y  p rzez  row fzję R o m anow sk i 
w ybuch ł p łaczem , p ro sz ąc  o  to  żeby  m ógł 
sam  się  zw rócić  d o  p ro k u ra to ra .  J e d n a k  te j 
p re śb ie  N iżyńsk i n ie  u czy n ił zadość, gdyż 
n la l  ju ż  o d p o w ied n ie  in s tru k c je  o d  zw ierz  

eb n ik ó w .
P ła k a it z resz tą  n lc ty ik o  R o m an o w sk i ale 

i A ndrze jew sk i i S llehałow iez, Je d e n  ty lk o  
N iżyńsk i n ie  p łak a ł.

TW JERD ZA  d u c h a  n a r o d o w e g o .
B ank Zw. Sp. Z aro b k o w y ch  p o w sta ł p rzed  

w o jn ą  w P o zn ań sk icm  M iała  to  być o s to ja  
b an k ó w  ludow ych . Z ałożyciel ks. W aw rzy  
u lak  p rz esz e d ł do  h is to r ji .  In s ty tu c ja  m ia ła  
być tw ie n lz ą  d u ch a  n a ro d o w eg o  i da łtego  
p rz y b ra ła  uazw ę B ank i: Spó łek  Z arobkow ych

K iedy o b e jm o w a ł N iżyńsk i s ta n o w isk o  
D y re k to ra  by ł zdziw iony  w ie lką  ilo śc ią  Jaw 
nych  tra n z a k e y j zaw ie ran y ch  przez. B ank  z 
Zyzlnmi, m im o  w e rs ji p o w szechnej o  an ty - 
sem lekośe i i e ty k ie ty  żydoźerezej in s ty tu c jk  
W  s ta tu c ie  p u n k tu  że pożyczek  n ie  w olni u- 
d z ie iać  Żydom  n ie  zn a laz ł. Być m oże były 
p rzed tem  in s trn k c je , a le  o  tem  N iżyński nic 
wie.

BYŁO ŻYCIE.
Ź ródłem  c h ao su  w  B an k u  w-ięe n ie  b> ło  uk  

ry w e n ie  k o n t  ży dow sk ich , leez ogó lny  W a -  
gan w 1);..iknw ośei, ja k i  Is tn ia ł o d  czasów  in 
flac j! i d ew atn n e ji. T ak i c h a o s  by ł we wszy 
s tk feh  Biń k ach . B yło  życie  i b ły sk o tliw e  leni 
p o  ro zw oji K a p ita ł rósL

S p ry t i p raco w ito ść  R o m an o w sk ieg o  u śp i­
ły czu jn o ść  d y re k to ró w . T ak a  b y ła  p ły n n o ść  
ra ch u n k ó w , że 38,000 d o la ró w  b y ło  ro z rz e ­
d zone  na m u ltu m  k w o t I tuk  u k ry te .

Z ezn an ia  p o zo sta ły ch  św iadków  i b ieg ­
łych n ie  w niosły  d o  sp raw y  n ic  fa sc y n u ją c e ­
mu-

R E FL EK TO R EM  PO  CH AOSIE.
P o  zam knięc iu  p rzew o d u  sądow ego  glos 

z a b ra ł p ro k n ra ‘o r.
p ROK ACłlMATOAYiCZ zw raca  uw agę 

na zach o w an ie  s ię  o sk a rżo n eg o . N a ro z p ra ­
w ie  tn ac ze j z ezn a je  n iż  w śledztw ie , w ś le ­
dztw ie  Inaczej n iż  p rzed  N tżyńskjir.

M ówi się  o  enaosl* w B unkn  AAiteiisklm, 
o  f ig lach  z  ty siącam i d o la ró w . T o  p rz esa d a  
N iżyńsk i t r a fn ie  ok reślu , że  w o k re s ie  po  de 
w aJuaejl w szędzie  by ł n ie ład .

Jeźe łt w B a n k a  Żw. Sp. Z u rab k o w y eh  — 
O ddz. W ileń sk ieg o , ten  h«os się  prz.eeij>-Rl 
—  to  w tn a  R trm anow sklego. W szak  ty lk o  w 
w y d z iale  d ew izow ym  by ł te n  ch ao s . F a n ta ­
s ty czn o  su m y  75JHMt d o łarow t. dziś w ychodzą

uojaw . Są re .m in lsecncje  laurśów „ d o b re j kon 
jiin k tiiry " .

R o m anow sk i /d o ln y , sum  cn ao ty ezn y , — 
sp ry tn y , nin by ł typem , k tó ry b y  móg* się 
u trzy m ać  p rz ed  p o k u są .

P c k u sa  bytu zby ł w ielka. C złow iek był 
zbył slaby . R o m an o w sk i nległ.

C iekaw e, że R om anow sk i zw ala  w szystko  
na  iilchi szczyba (S) A ndrzejew skiego . T ym  
czasom  c k r.U rn ie .iti  p rz em aw ia ją , ze A n d r te  
jew sk i n ie  by ł „w ciąg n ię ły " . S p raw a  R om r- 
n ow sk iego  n ie  jes t re flek sem  rzek o m y ch  ogól 
n ych  n ad u ży ć  w R an k n .

„L ew e k o n ta "  n ic w spólnego  ze sp raw ą  
n ie  m ają . .Mówi się  o  n ich . by p rześw iadczyć  
sędziów  o cllBO! ic. .

Czy w .T-lno by ło  udz ie lać  firm o m  żydow ­
sk im  n ic  d o  sp raw y  n ie  n ia, bo  w re g u la m i­
n ie  tegn n ie  było.

R ów nież d y re k c ja  R a n k u  tu*- m fa łab y  is- 
io tn y c h  pow odow  do u k ry w a n ia  cw. s tra t  
R rz  w y k azan o  pó ł m lljo n a  d o la ró w  sb-iit i 
w cale  się  z tem  nic k ry to .

D E FIN IC JA .
Co zarzu ca  ak t o sk a rże n ia?  —  pzzyw lasz 

ozenie 33,009 do larów . R o m an o w sk i cu d ze  
kw oty  u ży tk o w ał jak  sw o je  w łasne . Gdy o so ­
ba będ ąc  w p o sia d an iu  ja k ie jś  rzeczy , postę  
p u je  7. n ią  ja k  z w łasn ą  —  przy w łaszcza! Dla 
p rzy w łaszczen ia  n ie  je s t k o n ieczn a  chęć zy­
sku . w y sta rczy  p o stęp o w an ie  z rzeczą  c u d /n  
jak  z w łasna.

N IE  1DŹ1E O SUMĘ.
MEC. W. ł.UCZYŃSK [, p rzed  J a w ie  lei pc. 

w oda cyw ilnego, w y b itn y  cy w llls ta , rz ad k o  
w y stęp u je  w sp ra w a ch  k a rn y ch . Z „ u rz ę d u "  
n ie ja k o  w n ią  „ w ciąg n ię ty "  w sp o m ag a ł p ro  
k u ra to ra  w p o g n ęb ian iu  R om anow skiego ,

Nie m a kw estji, że o sk a rżo n y  nad u ży ć  d a  
konyw ał.

Czy p rzy w łaszczy ł C ałkow ite 33,390 dc-, 
czy m n ie j, to  d ro b iazg  S tw ierdzono , że fa ł­
szo w ał asy g n a ty .

O dpisy  o rd e ró w  n ie  zgadzały  się  z ory- 
g inąłem , R o m anow sk i czyn ił d o p isk i d o  tek  
s tów . Gdy do p isy w ał n n m ery  czeków  flk cy j 
nych —  p o p e łn ia ł ja w n a  d e fra u d a c ję

Nie idzie  to o  30,066 czy J.000 ozy ?90 Ho 
larów . P ew n a  sa m a  zosta ła  z d e fra u d o w a n a . 
R o m an o w sk i m u s. pon ieść  k a rę

K ażdy k to  czynem  sw ym  p o n o d n je  s tra  
ty  w in ien  je  w y n agrodzić . M in a  nad u ży ć  
o b c iąża  R o m an o w sk ieg o  bez  względy n a  to  
czy d z la ln l sam  czy z Innem i osobam i.

SPOR ZASADNICZA
•MEC. LUCZYAYEK —  t o b ro ń c a  z a jm u je  

się  an a lizą  p o jęc ia  „p rzy w łaszczy ć"  P rz e s tę ­
p s tw o  m u si m leć sn b jck fy w n e  dane. M usi hyć 
z am ia r , chęć zbogaW nla się.

Tymes-iisem b łędy  R om anow sk iego  pow ala  
ły na  tle  w a ru n k ó w  w y tw orzonych  p rzez  (u 
s ł j t a .  ję .

R o m anow sk i, an i n ie  zvl b u jn ie , an i w 
k a r ty  u lę  g ra ł, an t n ie  tcz iu iryzow a;.

PO LITYK A BANKOW A.
P o lity k u  bnnirow a, io in p e ie n e jc  a r c d j to -  

we, tra n z a k c je  m askow ane, obzes p .o sp e rlły  
f ik c y jn e  s tra ty  b u ch n ltc ry jn c  —  to  b an k  
k ry ł rz.e.komomi tra n z a k c ja in i z  A straeha- 
n iem , A nrnm ow lczcm , na  to  było s ta w n e  bon  
to  R u d n ick ieg o ". D c tu l i li kom D inaeyj n a  
d aw ał się  R o m anow sk i.

Je m u  pow ierzono  k ry c ie  s tra t!  P oczątek  
u tra t  by ł n le lega.ny . P o tem  n a s tą p ił sp ad ek  
zło tego. Z aezę to  w szy stk o  „b ry ćć " , p rze rzn  
eać z re eb u n b n  nt ra eh n n e k  wonni s t r a t  n ro- 
słn-

Z ty eh  rzeczy R o m anow sk i n ie m ia ł ia d  
n e j k o rzy śel.

O zam iarz e  d z ia łan ia  w zam iarze  p rzestę  
czym  m ow y być n ie  m oże. R o m an o w sk i dzio 
ła ł zgodn ie  z in s tru k e ja m l i zw yczajem .

C J tO P A L E N IF  KOZŁA.
O becnie B ank  u b ie ra  się  w togę o sk arży  

e ieła. J e s t  to  z ro zu m ia łe . S tra ty  btjtj w pod 
w a lln y  in s ty tu c ji.  Aby o calić  je j  h o n o r  n a j  
ła tw ie j s tw o rzy ć  k o n cep c ję  d e fra u d a c ji  i 
w skazać sp raw cę . P o s tn u o w io n o  zn aleźć  k o z ­
ła  o fia rn eg o  t z ro b ić  z n im  e a to p a le n lt .

O sk arżen ie  n ie  m oże się  ostać!

TEM PER A M EN T. K O N JU N K TFR A . 
PE R SPE K T Y W Y .

MEC. K U LIK O W SK I 2 o b ro ń ca  tw ierd z i 
ze R o m an o w sk i nic p o d p a d a  pod odpow ie- 
d z in tność , gdyż a le  d z ia ła  w celu  szk o d y , 
a le  p o stęp o  s a n ie  jego  b y ło  w y n ik iem : — 
tem p e ra m en tu , k o n iu n k tu ry  i  p e rsp ek ty w .

T>c i9 ?9  r .  n ie  b y ło  z a łam a n ia  k red y tó w . 
C iągle byłu m ożność p o p raw y , a  ideą  R o m a ­
now skiego b y ło  w yjść  czy sto  wobec B an k u .

R o m an o w sk i m ów i p raw d ę . U zg ad n ia  sw u 
jo  z ezn an ia  z  fnk tnm t z b u e h a lte r ji.

RZECZY K O N IEC ZN E I LU D ZK IE.
N ię tj tk o  R o m an o w sk i, n ik t n ie  w ie, jak i 

by ł Is to tn y  s ta n  rzeczy.
P ro k u ra to r  w y raża ł zd z iw ien ie  po  eoby 

m ia n o  „ k ry ć "  s to su n k o w o  m n ie jsz e  s trn ty , 
sk o ro  w b ila n s ie  ro ezn y m  w y k a za n o  500,006 
doL s ł r a t  i z tero s ię  n ie  k ry to .

Gdy zo sta ła  c e n tra li  p o d a n a  do  w laito  
m ości su m a  w ym lenlonr. s t r a t—

A n d rze jew sk i zo sta ł zd eg rad o w an y , a  Ur 
b itnow icz s tra c i ł  posadę .

U k ry w an ie  d a lszych  s t r a t  bv ło  rzeczą  ko 
n leezn a  i lu d zk ą ,

Y EN FR A  I MYSZKI
A n d rze jew sk iem u , M ich ało w sk iem u , U r­

ban o w iczó w 5 n ie  s taw iam  z a rz u tu  C huus by! 
sym bolem  czasu . W. to  w rośel. P ra w o  m ile /a  
ło, R egu ia in ln  m ilcza ł O d daw ali s ię  n a ło ­
gom  z o k re sn  d a w a iu a e jl. N ic  trze b a  łych  
lu d zi p o  topi dK.

O rg an izac ja  p ic  m o g ła  w y b uchnąć  ja k  Ye- 
n tis z  p lan y  rui i  sk le j. R om ttuow sk1 był 
w p r /ą tn ię ty  w  ry d w a n  k tó reg c  sym b o lem  by ł

chaos. D aw n a  ło rm a n s ty c z n a  L o c ja :  su m ­
m a in s  su m m a tn iu r la  n ie  m oże m ieć z as to ­
so w an ia  C ala  m a s k a ra d a  by ła  zo rgan izow a 
na  nde ad  nsu  defin l.

I k to  m i teraz, u d o w o d n i, że n iep raw ld to  
we-ści są  m lażd żąey ra  aow odom  w iny R o m a­
now skiego?

G ćrn  z ro d ziła  2 m yszki w p ostaci asyg 
n a t. —  Czy tc  b liźn ię ta  m ogą być dow odem ?

F o rm a liz ac ja  w B a n k a  nic była' p ra w id ­
łem , by ła  w y ją tk iem

PŁAKAŁ ON, PŁAKAŁ JA , PŁAKALIŚMY 
OBYDW A.

Księgi, .a c h n n k i. b ila n s  o p ie ra ły  się  na 
cy frach  n ie rea ln y ch . Co s ię  ro b iło  d la  oka 
lu d zk ieg o  n ie  o d p o w ia d a ło  rzeczyw istości.

E k sp e rty z a  o rz ek ła , że b u c h a lte r  wstn- 
w ia l d o  b ilan su  św iad o m ie  fa łszyw e pozycje  
za w iedzą d y re k to ró w .

F in a łe m  d z ia ła ln o ść5 R om an o w sk ieg o  by ł 
płac*.

P łu k a ł on, p łak a ł i M ichałow icz. P o d o b n o  
by ł to  człow iek  b a rd zo  p rzy w iązan y  d o  Jtau 
ku.

Czy M ichałow icz by ł p rz y w iązan y  d o  gnd 
nośel k re d y to w ej R an k u , ezy p o p ro sln  do  po 
Mrdy w n im ?

P ła k a ł i A n rzedejw sk i. Czy też d la teg o  żc 
d o  R „n k u  był p rz y w iąz an y ?  Czy też b a ł się  
k o m p ro m itac ji ja k o  d y re k to r?

NAGIE KOBIETY.

W e rs ja  N iżyńsk iego  o p rz ep ły w a n iu  przez 
R o m anow sk iego  AYMji p o d  D ru sk ien lk am l 
je s t w e rs ją  n iep ra w d o p o o o b n ą .

Rrananowsk*. w cale  n ie  by l w oko łiczn o ś 
e lneh  sp rz y ja jije y eh  w ystęp n em u  dziR ianin . 
W a rn ń k i p rzes tęp s tw a  to  p o k u sa  p lu s b ra k  
o d p o w iedzia lnośc i.

Po.knsa, k tó ra  się  łączy  z w idm em  o d p o ­
w ied zia lnośc i n ie  jes t po k u są . N ie je s t poku 
są , k tó rą  w idzi p u s te ln ik  w po stac i n ag ich  ko  
b ie t, K tóre m u się  z jaw ia  ją  w oczach .

K O ZIO Ł SY ST EM U
R o m anow sk i n a ro b ił B an k o w i tro ch ę  

s tra t, B yło  to  p rzy  o p e rac ja c h  id ący en  w  se1 
k i tysięcy fu n tó w .

Ale n ic  się  n ie m ów i o w y raźn y ch  zys 
k ach  ja k ie  szły p rzez  jeg o  k rw a w ą  p rucę.

Z ysk i przechodzi.} ' p rzez  księg i, a s tra ty  
nile by ły  re je s tro w a n e . M askow an ie  to  by! 
sy s tem  urzędów  a n ła  B an k u . R c-m anow sk1 
by ł o f ia ra  s j- te m u .

N iep raw id łow ość , um yślono  z likw idow ać  
p rzez  o d d a n ie  p ro k u ra to ro w i k ozła .

I jeżeli R om anow sk i sam  ch cia ł się  oddać 
p ro k u ra to ro w i, to  d la te g o  że w ied zia ł iż  An 
d rze jew sk l u iew tuśelw ie  p rzed staw i ry.ee.,, a 
N iżyńsk i, k tó ry  c  niczoin n ie w ie, pom oże 
A n d izejcw sk iem n .

F o rm a ln a  s tro n a  p rzew o d u  m iażdży  © skar 
żonego, a le  fo rm aln a  .'-.trona n ie  Jest w szy s i ­
ki era.

KOMT.DJA DLA AKCJONARIUSZY
N astąp iły  re p lik i.
MEC. ŁUCZYŃSKI p o d k re ś lił fa k t, że oh 

ro n i w ali w szy stk o  a a  n ieb o szczy k a  1 u to ż ­
sa m ia  in s ty tu c je  z osobnrai pcszczególnem ! 
P o za tem  uv azs śm ieszny  a rg u m e n t  że Ro 
manowf.-Ll p ien ięd zy  n ie  trw o n ił, n ie  baw ii 
się, a n i n ie  lin ia ł, za śm ieszny  w ober ezlo 
w iek a, k tó ry  p ra ł n a  giełdzie.

MEC. K i l lK O W SK I zw rac a  uwagę,, że 
R o m an o w sk i g ra ł w p raw d z ie  na  giełdzie, h-ez 
n ic  d la  sieb ie , a  d la  B an k u , P o za tem  zas irze  
ga się  p rzed  n ieu m le ję tn o śr ią  ro z ró ż n ien ia  
osób  p ra w n y ch  o d  flzy ezn y ch . B ank  to  n ic  
in d z ie  poszczególn i, leez © dzw lcrciadłonie  in 
łeresó w  a b e jo n a rju sz y . C ała  ro z p ra w a  k tó ra  
s ię  toczy  je s t k o m ed ja  d la  a k c jo n a r iu sz y .

KRZYK Z DNA.
„O S I A l N IE  SŁOM O " R o m anow sU ego  

p o d a jem y  w s tre sz cz en iu :
„G ehennę  życia  d z is ia j p rzeży łem . N igdy 

n ie  p rz j  p uszcza łem , że in s ty tu c ja , k tó re j 
oddałem  ca la  duszę, o ^ a  m n ie  w ręce  Rf©ku 
ra to ra . P a n ie  p ro k u ra to rz e !  m n ie  n ie  cbo 
d / i  o  sk a z a n ie  in n y ch , a le  o  u n iew in n ien ie  
s ieb ie  'D o  U rb an o w icza  żyw ię sy m p a iję . — 
N iżyńsk) sfa lszov .n l zezn an ia . Z łam ał słow o 
ja k o  gen telm en . N iżyńsk i n ie  jes t gen ie lm r 
n em i" .

N a tem  zo sta ła  zak o ń czo n a  ro z p ra w a  głó­
w na, Vi”y ro k  zo s tan ie  og łoszony  w ś r o d j  a n la  
4 s ty czn ia . Os*.

Rozdawnictwo odzieży
Już się rc.ępoczęłc. Stary gmach  

/rujnow an Ratusza, zapełnił się go ­
rączko w em temj>cm pracy. W szyscy  
pracują z wytężen em . by podot.ić po 
(i-zcl>orn biednej ludności. \ a  czele Ko 
mrtetu słoi p. pułk. Giżycka i p Rur 
hardtowa mając do p o m o cy  pp. Men- 
hanla, skarbnika, i p. Jutana, który  
pożyczył bezinteresownie maszyn ao  
szyc-a pieniężn e pomaga K o m e t o ­
wi. W  szwalni pracuje U  kobiet i 3-ch  
krawców, do przystosowania olrzy- 
m anych ze zbiórki ubrań. Szewców  
też I 1 oraz chłopiec i kamasznik re­
perują buciki które się p ętrzą w d- 
kitn stosem. Ubrań też jest dużo wię-, 
cej, niż ub. roku i porządniejsze.. Ka­
żdy dawał eo mógł.

n  Sylw estrow y uzień zaczęło się 
rozdawnictwo, 7ó osób zostało obdzie  
Jonych P U P P  pracuje w kierunku 
kontroli rówmu-ż intensywnie, ale fvle 
jest potrzeb, że wciąż słyszym y proi-  
by o  pośjóech, bo to zima nadclm-izi a 
lylc łudzi w łachmanach.

Porządek \v magazynach i sY-de- 
mie rozdawnictwa wielki. Zarejedro  
w any w P U P P  hezrobdlny którego d > 
m ow y w ywiad skontrolował potrzeby  
udaje s ę z. 'kJjktw .■dnieni zasw:ad 
q*eniem ilo Koniisj”! kwalifikacyjnej, 
która robi spis potrzebującycli. Tam  
otrzymuje bon. W  Sekcji Odzieżowej 
za tym bonem  otrzym uje co m u jest 
przeznaczone, a według uznania Ko 
niiłetu O dzieżowego dodatek dla dzie 
ei (suk:enk\ bucitzki, pończochy, chu 
stk‘!).

\i<  chżfi. każdy, kto już ma załut- 
w-ione rormalności śpieszy do Ratu­
sza, po przygotowane troskliwie przez 
łudzi dobrej woli ubrania i buwIńL

K 8MA I F I L M Y
,J>AI,a C Na  KÓŁKACH"

(P an).

Mógłbym g o  n a z w a ć  rów nież  „tilmerr.  do 
b ry c h  z n a jo m y ch " .  6Ł4y ji Je rzy  Kossowski 
je s t  a u to re m  acenar jus ,  a względnie  pow.eś 
ci z k tó re j  scer.arjusz  z rob iono .  Pam ię tam ,-  
go przecież  w W iln ie  z „R ed u ty ” W ładys ław  
Dan (ifowski) t a k i e  jest  W iln u  m ile  zn an y  
od lat p a ru ,  m n ie  zaś od lat dw udz ies tu .  Do 
tej  sam ej „ b u d y "  łaził  w Z ako p an em ,  w  !ym 
czasie  i S te fan  Os-iecki, k tó ry ,  z d o ln y  in ­
żyn ie r  a rch i tek t  i tęgi ry so w n ik  opraco-wyw it 
.w n ę t rza"  w  „ P a łacu  n a  k ó lak cn '  , jak Dan 

—  pnosenki. Z pań, p, H a n n a  Z aw adzka  lak  
że  była  w Feaucre .  N iedaw no jeszcze o p u .  
c ił  W ilno  Żurowski ,  lcińry tu byl lat  p-u-e 
Robi w  tym  f ilmie  cygana ,  ' k o n io k r a d a .  
K ruk o w sk ieg o  oczywiście m ożna  by nie przy  
p o m in ać ,  t a a  d o b rz e  go wszyscy w Wllni-- 
z.nają. No a dyr.  ZeJwerowicz, jo w ia ln y  i mą
d ry  d y re k to r  ii tuli  .Pałacu na k ó łk a c h ” "

Jgo Sym a , Zbyszka  S uw ana  tak że  w W ilibe  
Znamy, p rzy jeżd ża ł  tu rów nież  i p. O rd ju sk ! .  
re ży se r  i ..P.fhiCu na  k ó łkach" .  Robiłem z 
n im  * k ę d y ś  vye,-:;i (1 d la  .K u r je ra " ,  —  v  
związku  ze zd jęc iam i  do  —  p rz y k re j  p a m i ę ­
ci —  „ P a n a  T a d e u iz a "  na ek ran ie .  Dwó h 
pań  ty lko  jeszcze nie-slety w  W itn ic  n ie  v r  
dzieliśmy, m.anowócie  p. L u b ie ń sk ie '  i Gnu 
dzińskie j.

F i lm "  Oczywiście n iem a  p re ten sy j  do gen 
ja lnośc i ,  ale jest  dość p o p ra w n y ,  je-śh ch u ­
dzi o  reżyse r ję ,  inscenizację .  W y k o n an ie  uk 
to r sk ie  na  poz iom ie  dość  wysokim . czeg.T 
z reo /tą  ta two spodz iew ać  się p o  tak ic h  a so ib .  
ja k  Zelwerowicz, Igo Sym Say.arą f z y  Kr'- 
ko  w iki. Żurowski i inn i ,  d o c iąg sg ą ry  bię d/> 
tego poziom u. 7, pań, p. l ub ieńską  widz e 
łiśmy w p raw d z ie  n ie  po n u  p ierw szy  na 
ek ran ie ,  a le  p ierw szy raz. w ta k  d u ie m  zada 
rdu. T u  dop ie ro  m ogła  w ykazać  sw ó j  o so ­
bliwy wdzięk, o jak im ś ,  b a r d z o  m iłym  d z :ę 
cięcyra  n ie le d w ie , . u ro k u .  Szkoda  ty lko ,  że 
c h a ra k te ry za c ję  n .m la  n ieodpow iedn ią ,  nie­
co ją  p o s ta rza jącą .  P  G rudz ińska  j a k o  „cza 
ru ją i  a w d ó w k a"  wyw iąza ł?  aię ze  swego za ­
dan ia  wzorowo, o ile m ogły  pozwolić  je j  na  
lo pew ne  d ro b n e  n iek o n sek w en c je  w  scenttr- 
jiuszu, czy reżyserj i ,  p rz e ja s k ra w ia ją c e  rucco 
np. o b jąw y  zazd rośc i  etc. Spić walu bardz,  
p ięknie ,

/ . i j e c ia  dobre .  Ciekawe sa zwłaszcza m o ­
m en ty  w w-ielk.icj huc ie  żelaznej,  « lakżi 
niektóre sceny  „nocne ' ' .

Nad. p ro g ram  d o b ry  doda tek  Śpiewny.
r * . |

Ltst do Redakcji.
S za n o w n g  Panie R ed a g to rie !

MYibeo m ylnego p rzo as ta w ien ia  sp ra w  n- 
tneczki z Kliniki chorego \ \ 7ojnilowicza ,>oz- 
walam  sobie prosić  o umieszczenie  w poczyt- 
nem  Pań.ikiem piśmie n as tępu jącego  sp ros to ­
wania.

■Ghory Wfojniłowiez p rz y b y ł  do  KJimk! 28 
l is topada  z o g ro m n y m  n o w o tw o rem  rtośb  
wym  (mięsakl,  o b e jm u jąc y m  całą  łąw ą  p o ­
łowę tw arzy  i j a m y  nosowej,  a w ychodzącym  
z jam y  szczękowej.  Pierwszego g ru d n ia  c h o ­
re m u  u su n ą łem  cały guz; operac ję  chory  
zniós ł dobrze .  Ażeby uła tw ić  o d ży w ian ie  c!m 
regto, został  m u  w p ro w ad z o n y  do p rz y tu łk u  
zgłębnik żo łądkow y Przebieg op e racy jn y  był 
zupełnie  no rm alny ,  ra n a  się goiłR \Y celu u- 
sunięcia  możliwości n a w ro tu  na leża ło  do w y  
gojeniu  ra n y  zrobić ch o rem u  jeszcze n aśw ie t ­
lanie p rom ien iam i Roentgena, a następn ie  d o ­
k o n a ć  operac ji  p las tycznej  tw arzy  i dorobić  
p ro tezę  szczęki górne j.  Drugiego dn ia  Świąt 
chory  poprosi ł  o pozwolenie  odwiedzenia  za ­
m ieszkałych  w  W ilnie  k rew nych .  Ponieważ  
s lan  chor tgo pozwala ł  n a  tego rodzaju  przj 

c liadzkę  o r d y n a to r  zezwolił  n a  tę wizytę S v 'ą  
teczną. Tym czasem  ch o ry  do Kliniki nie w r ó ­
cił an i  wieczorem, ani dni nas tępnych .  Nie 
wiedząc, co myśleć  o p rzyczynach  zniknięcia 
chorego, o b aw ia jąc  się przy lem  ażeby nie spo 
tka ła  go jak a ś  niem iła  przygoda,  zwlaszczt 
wobec  trudnośc i  odżyw ian ia  przez zgłębnik, 
zaw iadom iłem  o powyższem  Dolicję. T a k  w y ­
gląda  o b jek lyw na  s t ro n a  faktu.

W  k o ń cu  zaznaczyć muszę, że w d a iu  d z i ­
s ie jszym  c ó r k a  cho reg o  s a m a  dobro w o ln ie  
przywiozła  ojca  z pow ro tem  do  Kliniki.

Proszę p rzy jąć  wyrazy szacunku i p o w a ­
żania,

W itno d r  31. X II 1932 r.
( — )  P rof. J  Scm ur*o  

Kierownik KliniLi Otolaryngol.
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Nieo i f e l a

1
Styczeń

I Dziś. N ow y Rok 

ju t rc :  :\L alt e r -g o

ocKćci si^r.ca — g.  7 m. 45 

Z a c h ó d  . — g. /  m. 59

4-' C 
2* C. 
4 C

S p o a trzeźep ia  ZB/Ua(Su łtefłoreiojji li.S B 
w Wilnie z dnia 3! XII —  1332 roku. 
C iśn ien ie  ś re d n ie  w m itm e t ia r h :  771 
r  tm p r r r lu r a  śred n ia

oai wyzaza  
• n«}n>2»2»

0  pa  i —
W iatr:  p o łu d n .
T e n d e n c  a: l ekki  e pa de k .
U w a | : :  poefi m arno .

ADMl MS IRAGY J.N V
—  Zezwolenit, n a  broń m a ją  być wyda- 

w a n t  na przec iąg  3 lał . J a t  w ia d o m o  do dn ia  
31 g ru d n ia  r. b. na leża ło  z łożyć do S t a r o ń - 
wa Grodzkiego p o d an ie  o p rzed łu żen ie  p o ­
s ia d an e g o  zezw olen ia  n a  b ro ń  pa lną .  Sla- 
ro s tw o  G rodzkie  je d n a k  n ie  za ła tw ia  obet ­
n ie  p o d a ń  tych bezzwłocznie,  lecz zgłasza 
zgłoszenie  się  p o  p rzed łużen ie  zezwolen ia  
d op ie ro  w lu ty m  r. b.

O droczen ie  udz ie lan ia  zezwoleń stoi. jak  
się d o w iad u jem y ,  w zw iązku  z w e jśc iem  w 
życie nowego  ro z p o rz ą d ze n ia  I’ P rezy d e  itti 
Rzeczypospolitej ,  w sp ra w ie  p rzep isów  o 
brałr i

J a k  d o tąd  itic ukaza ło  się  ro z p o rz ą d ze ­
nie w y k o n a w c ze  do  tego nowego  de.kr tu 
a wobec tego że jes t  p rzew id y w an e ,  iż fu  
zwolen ia  na b ro ń  p rz eu łu ż a n e  b ędą  r a z  na 
p rzec iąg  t rzech lat.  w ładze  s ta ro śc iń sk ie  
w s t rz y m u ją  się od przed łużen ia  zezwoleń 
p rz ed  o t r z y m a n ie m  w y raźn y ch  przepisów , 
z a w a r ty ch  w ro z p o rz ą d ze n iu  w y k o n a w c /e n i

GOSPODARCZA
S tra jk  w nucie  k a lw ary jsk ie j .  W  dniu  

w czo ra jszy m  w huc ie  k a lw ary jsk ie j  w ybuchł  
s t ra jk  p raco  wir ków Z as tra jk o w afo  35 p raco  
w n ikuw . k t ó n m  zarząd  h u ty  n ic  wyplata ł  
n a leżn y ch  zaro b k ó w .  Przeb ieg  s t ra jk u  — 
s p o k o jn y

Z POCZTY
—  Bez d a tk ó w  n o w orocznych .  D y rc k : jo  

poczty  wileńskie j  . o t rzy m a ła  z Ministers tw a 
Poczt i TeiegraJw za rz ąd z en ie  w spraw i 
oa tkow n o w o ro czn y ch  d la  i is tonoszów i s łu ­
żby pocztowej.  W  z a rz ąd z en iu  tern Minister  
stwo p rz y p o m in a  obow iązek  p rzes t rzeg an i  i 
p rzez  n iższych t i in k c jo n a r ju szó w  poczly, 
i s tn ie jącego  już  z a k a z u  p o p ie ra n ia  n o w o ia c z  
n y c h  d a tk ó w  /  rac j i  :-kłaciania żyt/zeń na- 
worot  znych,

S P R A W Y  S Z K O L N E
— Kurs m etodyczny  ZNP dlit nouwzyt-lł+i 

szkó ł  p o w szechnych .  O tw arc ie  ku rsu  nas  ta pi 
3.1 19333 r. o godz. 16.30 w lokaju  Państv  
Scm-inarjum Naucz. O s tro b ra m sk a  29.

P rz y  wejściu na  lekc je  bądc  n a  wykłady  
t rzeba się będzie  k a żd o razo w o  w y k azać  k a r ­
tą uczestn ic twu.

Karty  uczes tn ic tw a w yda je  osobom  p r z y ­
ję ty m  na k u rs  b iu ro  Związku,  ul. 3-go Mai a 
13 m. 7. Ze względu n a  szczupłość  sal i n# 
konieczność  zapew nien ia  uczes tn ik o m  kursu  
m ożliwych w a ru n k ó w  pracy ,  osoby n a  k u rs  
n ie  p rzy ję te  b e z w a ru n k o w o  n ie  będą  mogły 
ko rzystać  ani z lekcyj  ani z wykładów.

ZABAWY
.Najweselsza z a b a w a  tam a  zna v  ależ. 

ka rnav .a le .  Dnia  5 bm . (czw artek  w sa lo n ac h  
c uk ie rn i  Czerwonego Sz tra l la  o d będzie  się, 
p rz y  d źw ięk ach  o rk ie s t ry  1  p, p. leg. zabaw a  
taneczna ,  na rzecz b e z ro b o tn y ch  pe-owiaków 
iKoło  W ileńsk ie) .  Pocz.ątek z a b a w y  o go<l?. 
22 (10). S tro je  . .k ryzysowe". Bufet po cenie 
k osz tow  własnych .

WWtęp z.l. 2. —  A kadem icy  p łacą  zł 1.
—  D a n c in g . O pieka  Rodzic ie lska  p r /y  

G im nazjum  im. T. Czackiego w W ilnie  zawia 
dam .a,  iż dn ia  7 stycznia 1933 r. w sobotę o g

• 1 1  wieez. w lokalu  cukierni B Sztralla  u!. Mi 
ckiewicza, róg  T a ta rsk ie j  odbędzie sią ,.Dan 
cing z k tórego dochód  p rzeznaczony  jest na 
rzecz n iezam ożnych  uczn iów  Gim nazjum

W stąp  1 zł. 50 gr., akadem ick i  1 zt.

p?m ętsjj o bezroborntm.

Jubileusz 25-leda firmy 
W ładysław Borkowski,
W dniu dzisiejszym obchodzi sw o­

je 2ó-lec-e znana w W in ie  firma 
skład niaterjułów piśmiennych M Bor 
kowski, który w r. 1908 wszedł jako 
wspólnik do iirniy St. Żukowski przy 
tdicy fs-to Jańskiej zmieniając firmę 
na A. Żukowski i W. Borkowski, a w 
r. 1912 otworzył sklep przy ulicy Mic 
kiew itza  5— i pod sw oj ąfirmą pr iwa- 
dził go samodzielnie do dnia dzisiej­
szego.

W dniti 1 stycznia na intencję fir­
my zostanie odprawione nabożeństwo  
w kościele św. Jakóba. Przy tej okazji 
składamy: Szczęść Boże nadal PolsKiej 
placówce.

NOWOŚCI WYDAWNICZE
- r a a  zn ak iem  odpow iedzia lnośc i  i p r a ­

cy. Dziesięć w ieczo rów  pod r e d a k c ją  A dam a 
Nkwarez; ńskiego. W y d  . .Drugi".

K s  ę / i t t i  z a w i e r a  d z i e s i ę ć  i n d y w i d u a l n y ć t i  
l u b  z b i o r o w y c h  r e f e r a t ó w  n a  t e m a t  p o d s t a  
w uv ,  y c h  z a g a i h i i e ń  w s p ó ł c z e s n e g o  ż y c i a  Po! 
s k i ,  wygłos/-. . ' ,  iy h  n a  z e b i a n i u e h  d y s k u s y j  
n y c h  g r o n a  o - o l ) .  / a j m u j ą c y c h  s i ę  p r a c ą  a l e  
o l -o g i cz n ą  j z b l i ż o n y c h  d o  c z a s o p i s m a  „ D r o ­
g a " .  K a ż d y  r e J ł r a t  u z u p e ł n i o n y  j e s t  . s t r ze sz -  
c .z e n ie m  d y s k u s j i  n a d  n i m .  \ v  p r z e d m ó w  ■>' 

j i is zc  A d a m  S k W a r c z y ń s k i ,  iż  „ n i e  c h o d z i  w  
k is ią /Ce  e a i e j  i w p o s z c z e g ó l n y c h  w i e c z o r a c h  
o s f o r m u ł o w a n i e  z a k o ń c z o n e g o  j a k i e g o ś  d e  
tiwfcgo w y ż n a i i d a  w i t i r y " .  f i s  to  j a k b y  c h w i l e  
g ł ę b s z e g o  n a m y s ł u  n a d  c o d z i e n n ą  p r a c ą  u r . -  
s l u l k u  w . . w i e c z o r ó w " ,  k tó rZ ;  .są l u d ź m i  
t k w i ą c y m i  w k o n k r e t n y c h  z a d a n i a c h  b i e ż u  
c e g o  ż y c i a .  V, - p o l n ą  d l a  c a ł o ś c i  k s i ą ż k i  
j e s t  j c d n o l  t a  p o s t a w a  m o r a l n a  w s z y s t k i c h  
j e j  a u t o r ó w .  W y r a ż a  s i c  o n a  w  p o j m o w a n i u  
p a ń s t w a  n i e  j a k o  . . o c h r o n y  ż w o w i . s k a "  1 .1 /. 
. . j a k o  z J i i o r o w c g o  o b o w i ą z k u ,  j a k o  g r a n ,Lo­
le e j  p o d s t a w y  p o w l a n u i c t w a  d z i e j o w e g o " .

T y t u ł y  n i e k t ó r y c h  . . w i e c z o r ó w " .  „ I n t e l i ­
g e n c j a  w ib e ł ;  c k lu s "  (A. H e r t z ) ,  „ S z k o ł a  a  za  
g a u n m u i a  p r z e b u d o w y  u s l r d j i i  . s p o łe c z n e g o "  
i F r .  S k d ń ń s k i ) ,  . . P r ą c a  s p o i e c z u a  a  r z e c / y  
w is tn .ść  g o s p o d a i c z a "  {A. I v a n k a ,  W ł .  l . e w a n  
d / n y s k i .  I. K r z y c z k i i w . s k i i  „ R a c j a  s t a n u  P 'd  
•k i  n a  W s c h o d z i e "  (T. K r y m s k i ,  K u g .  W i ś n i o  
w.skil,  . .Zagad-i i ie rk ie  u k r a i ń s k i e "  \ W .  -Vej- 
b a u  m i .

BłSł REWJA
Sala Miejska

u!. O s t ro b ra m sk a  5

C Z A R  J E J  OC Z  UDZIŚl C u d o w n a  R apSOC łja  D w ó ch  Serc  w y sn u tą  p rzez  J a n c t  
Gaynor i Charles Farrela w n a jn o w sz y m  i n u jp o tężn .  filmie

W s p a n ia ła  w y s taw ał  W z ru sz a ją c a  treść!  P ięk n a  m uzyka  i p.Ofenkl!
Na SCENIE: Solista Baletu Królewskiej Opery w Belgradzie Cyryl Januszkowskf z partnerką Erną, uraz 
CnOr reweilersńw i, Śwlętochowskirgol P o o iŁ tc k  i r « n ; ó w  o g odz  4, 6, 8  i 10.ej, w u i r d z  i św ię ta  o 2-ej

Jedno s ło w o Na wszystkich ustach zawiśnie Ostatnie słowo

Z U N G U  Z L S G U  Z U b G l i
• t w t ą k .  K i r *  i m I i

P A N
•il** Wtłlk* 42

W w » ę k .  M l n o - T e e t r

BELIOS
WMirttki 3$, tal. 8-26

D Z i Ś I Tflumf kłnomatografjl polskiej. Pie rw sz y  polski film osnu ty  na tle  życia  cyrków rg o

P d ł a C  n a  k ó ł k a c h  (Cyrk Francesca)
D zie je  w a lk i  d w ó c h  m ążczvzn  o m iłość ,  azetząście i se rce  p iękne j  w o ł ty że rk i .  W roi.  g ł ;  W io śn ia n a  i u ro cza
Karolina Łubieńska, śpiewaczka Nina Grudzińska, Igo Sym, Zbyszko Sawan, Aleksander Zelwerowicz
oraz  po raz  p ie rw szy  w tym se zo n ie  KaZtmleri KrukOWSkL U d z ia ł  b ie  i e  Ch 6 f  D an a*  R eżyse i :  Ordyńskl, 
r e a l iz a to r  filmu .D z ie s ię c iu  z P a w ia k a .  N A D  P R O G R A M : ATRAKCJE DŹWIĘKOWE. Seanse :  4, 6, 8 i 10.15 

w dn ie  św ią tec zn e  o godz. 2-ei.  Na p ie rw szy  se a n s  ceny  zn iżone .

DZIŚ! N a jn o w szy  film p rod  SOWklnO H  9  A  A  | |  1  [P uUOWKL W ŻVŹń ^

w  w s z e c h ś w i a t o w e j  k ,:rmy:to#3 ;,e; rot: P  f c f e  U U  n  n  I  (o r o g a do ż y d  aj
R e ży se r ja  g e n ia ln eg o  M i k o ł a j a  E k k a .  D ja lO tj l  W  j ę z y k u  r o s y j s k i m .  Film, k fóry  z n iezw yk łą  śm ia ło śc ią
w sp o só b  w y so ce  a r ty t ty c z n y  o b n aża  je d n ą  z b o ląc ze k  życia  so w ie c k ie g o  klęską w y k o le jo n y c h ,  b e z d o m n  dzieci  
N a jo ry g in a ln .  i na jc iek .  film d o b y  o b e c n e j .  Film, który z a c ie k a w i  w szy s tk ic h .  Film teri m us i  każciv z o b a c z y ć  
NA D  P R O G R A M : A T R A K C JE  D Ź W IĘ K O W E . — P o c z ą te k  o godz. 4, 6 , 8  i 10.15, w sob  i n ; edz  o godz, 2-ej 

C e n y  k r y z y s o w e :  Na )*szy seans:  40 gr i 75 gr , na p o zo s l  se a n se :  49 gr, i 85 gr.

Ołwłrkows Kino
C A S 1 N 0
*ł*!ka4\ te!. 15-41,

D Z I Ś !
Po  raz 1 szy w Wilnie! 
D aw no  o c ze k iw an y  film 

P o c z ą tek
Zvn yciązca (HOTEL ATLANTIC) W rolach  gł.: N a jw sp an ia lsza  p a ra  

k o ch an k ó w  K&te de Nagy i Jean Murata 
N A D  P R O G R A M : Urozmaicone dodatki dźwiękowe

o godz ,  4, 6 , 8  i 10" 15. w dnie  świąt,  .o g 2-ej.  C en y  m ie jsc  od 25 gr

JCiao - T e a t r

H o l l y w o o d
4 ‘ekciaw. lii. teł .  15-28

b im b k  Ceny najniższe w Wilnie: Parter ma wszystkie seanse od 25 gr. —  —
D Z I Ś l  A J| I f  z u d z ia łem  g w iazd y  e k ra n u  Katy de Nagy. Św ietn*  muz. Eme-

Przepięlcna o p e re tk a  | f l  MA M l  V  r y k a  K a l m a n a *  C iek a w a  t reśc i  P rz e p y sz n e  zd ję c ia l  T e ń c e l  Śp iew
■ » "  “  ■ ■  ■ N A D  P P O G P A M :  Atrakcje dźwiękowe. P o c z ą u k  o godz. I ejf rancusko  n iem iec  t .

KS I ĘG I  |
UPROSZCZONEJ RACHUNKÓW.,
AMERYKANKI,

RESKONTRO,
W E K S L O W E  £ 

£  f
i najrozm aitsze p om ocn icze

KALENDARZE
CENY ZNIŻONE CENY ZNiŻONE

W. BORKOWSKI
|  Wilno, Mickiewicza 5, tel. 3-72.

ODCISKI
igrubiołct ,k o r e  i brodaws! 
u tuw o b ez  b ó lu  i b u t ,  
powrotnie /nony o d  V4 wic-ku

KLAWBOl
A*BOV*Uk CHEM.-PABHACeU7VtZNA 

.  AO.K OWALS K I WAQj&ŻAWA

I &
Ratujcie zdrowie!
wagi • lekarskie stwierdziły, że 7i% Chorób po-
wstaje z powodu obstrukcji.

C h o ry  ż o łą d e k  )e*t g łó w n ą  p rzy czy n ą  p o w s t a ­
nia n a jro zm a i tszy  eh ch o ró b ,  zan iec z y sz cz a  krew 
t tw o rzy  z łą  p rzem ian ę  m ate r j i

s ł y n n e  o d  <o l a t  w  c a ł y m  ś w iec ie  
ZIOŁA Z GÓR HARCU Or. LAUER A

jak to s tw ie rd z i l i  prof.  B er l iń sk iego  U n iw ersy te tu  
Di. M art in ,  Dr. H o c h f la e t t e r  i w ielu  innych  w y b i t ­
n ych  lekarzy ,  są id ea ln y m  ś ro d k ie m  dla u z d ro w ie ­
nia ż o łą d k a ,  u su w ają  o b s t ru k c ję  (za tw a rd ze n ie ) ,  są 
d o b ry m  środk iem  p rzec zy szc za jąc y m , u ła tw ia ją  
funkc ję  o rganów  t ra w ie n ia ,  w zm acn ia ją  o rgan izm  
i p o b u d z a ją  a p e ty t .

Zioła z gór Harcu Dr. Lauera u su w ają  c ie r ­
p ien ia  w ą t ro b y ,  ne rek ,  kam ien i  ż ó łc io w y ch ,  c ie r ­
p ien ia  h e m o ro id a ln e ,  re u m a ty z m  i a r tre tyzm , bóle  
g łow y ,  w yrzu ty  i l isza je .

Żroła z gór Harcu Dr. Lauera z o s ta ły  n a ­
g r o d z o n e  na w y s ta w a c h  lek a rsk ich  n a jw y is z e m  
o d z n a c z e n ie m  i z ło tym i m e d a la m i  w B ad en ie ,  B e r ­
l in ie .  W ie d n iu  Paryżu, L o n d y n ie  i w. in. m ia s ta ch .  
T y s ią c e  p o d z ię k o w a ń  o t r z y m a ł  Dr. Lfiuer od  o»ób 
w y leczo n y ch .

C E N A  1 2 p u d e łk a  zł. 1.50. podw .  p u d .  zł, 2.50. 
S p rz e d aż  w a p te k a c h  i sk ła d a c h  a p te cz n y c h .

GjL p r o s z e k

S  KOGUTEK"
’ -USUWA NAJUPORCZYWSZY

M b ć l g ł o w y J
O r m z K k tM it .P f iz y  

* mrvrnAt*ff
o m a u i m i  m s m w
M K C i i w u l a  i a  i n  # #  l a t  r a z Y D Z / e s r u  . rr/7 » łf?* ar M  mAŚL**owwcrw. upoa- 
t f n w f  AM fA fTO . w mooOBNEM oo

HUPN/£ A‘Al£Ł r
Iadac Tyl a o 
Ł-KOGUTKIEPT

D źwięk. K ia o -T e a t r

Ś w i a t o w i d
al. M ick iewicza  9.

DZIŚ! W ielk i św ią te c z n y  1) Św ie tna  k om  dźwięk 
p o d w ó jn y  p rogram : u lu b ie ń c ó w  W ilna p. t.

N a jd o w c ip n ie j s z y  film, który w y w o łu je  n ieu s ta n n e  
w y b u c h y  śm iec h u ,  oraz  2 )  W tp a n i a ł y  film po lsk i

dzisz, B- Samborski, Eug. Bodo i M. Frenkiel

PAT i PATACH0 N *  konkurach
U  JŁ ^  V  KŹ I \°) P S powieści W. Sferoszewskleoo. 
n  M  J  I  D i n  v ,0| eł: j. Smosarska, A. B?o-

B ała ła jk i ,  c h a r  DA NA- Dla m ło d r i e ż /  d o zw o lo n a .

K I N O  - T E A T R

W  i R
U L . W IEL K A  25

Dziś wie-ki p o d w ó jn y  p ro g ram  N ow oroczny!  D w ie  o ik ie s t ry l  1) Nowy zesp ó ł  a rtYstycany ma n d o ł in ia tó w  ( 8  os.) 
2) O ry g in a ln e  kcsncertowe t*io: sk rzy p ce ,  f o r te p ja n  i ban d żo la  1 ) BOHATERSKI KOMENDANT czv h  R o z r u c h y  
W  C h i n a c h ,  przebojów*- a rcy d z ie ło  w o jenne .  W ro lach  g łów nych :  John  S tu a r t ,  S ir  Alfan  C o b h am  i gen ja lny
Jam eso n  T h o m a s .  2) DZIEWCZYNA Z CHICAGO — potężny  d r a m a t  sen sacy jn y  z C o n ra d em  Napę! i M yrną  Jov

nowoczesne
p ie rw szo rzęd n e j  jakośc i  z gw aranc ją

Zt- B. Ł 0 K U C I E  W SK I
Wilno, ul. Wileńska 23

Ceny zni żone.
9
5

GILZY Z B.BUkKI Z WŁÓKNAMI  TYTONćOWEM!
p e d  nazw ą

„TYTONIÓWKI”
u l e p s z a j ą  s m a K  t y t o n i u  
potągują a r o m a t  papierosów

Gilzy p, temowane
P D O W ^ W A T ą  M lkO C M tO N  TU

Ż ą d a jc i e  w s rę d z ie  T V T O N , C  EK w y ro b u  Fab ry k i  Gilz

H iPO LiT  K A M IŃ SK ! i S -K&
Wsrszawa, ul. Konopacka 19. Telef. 10-03-49.

I WE6IEI koks:::”':- 1
[ BRYKIETY h m |
► w szcze lm e  zam k n ię ty ch  i z a p lo m b o w .  w o zach  -a
t Przedstaw. Handlowo-Przemysł. 3

[ M. 0 EULL,  Wilno |
p Biuro: Jagi Honska 3, tel. 8ff
► Skład): bocznica własna, Kijowska S, tel. 999 3

T  A  M  T  F  n a j m o d n i e j s z e  n *  r o k  *9^3 
K P ł  Im me w y u c za m  w n a jk ró tszy m  cza t ie ,  

P. B O R O W SK I,  u | .  T ro c k a  Nr 2, ró g  Nie.miecute). 
N ow y kur* ro z p o cz y n a  »ię -3-go s tyczn ia  o godz. 7-e) 
w ie rz .  O p ła ta  ty lko  10 zł. Z a  m azura  5 zł.  Z a p i sy  
w cześn ie j .  T o w a rz y s tw o  c h rz e śc i ja ń sk ie  in te l ig en tn e .

Od r o s u  i $ 4-3 iatniw)*

Wilenkin
Ul. TATARSKA 20

Heble
j ac l i ln * ,  a j  ‘ ,s;a-

blcarowi-., b f id c c a jj,  
Bioiy, Bzafy, i ó a i a  ! t .d . 
W y k w i n t n e ,  K a e n e ,
N I E D R O G O ,

I NA RATY,
NA0ESZŁY HOWOŚCf.

8324

Maszynistka
poszukuje posady
jak rów nież  m oże  być a n ­
g ażo w a n a  do biura na t e r ­
m inow ą p racę ,  rów nież  
w y k o n u ję  różne  p race  w 
dom u po b. nisk ich  c en a ch  
Ł a s k a w e  o fe rty  do Adrii, 
„Kurjera  Wileńsk.** pod  

„VI a 4 j ynist  k a “

Do wynajęcia

'mieszkanie'
3  p o l t o j e  z  k u c h n i ą  

n a d c j ą c e
na sKiepitc

u l .  L w o w s k a  2 2 — 4

Jeden lob dysrs
poKrije

ł*dne  i l o n c c i n c  /  w vgod .
D O  W Y N A JĘ C IA  

ul. Jagie l lon .lc*  9 12

POKOJE
j ed en ,  d w a ,  c z t - ry ,  k u c h ­

nia,  s ł o n e c z n e ,  *uche.

Jagie llońska  9 -1 3

PIANINA
. z u p e łn ie  n o w e  (w ie lo le t ­

nia g w a ra n c ja )  zł 1 2 t‘() 
K ijow ska  4 ,  H. A b ^ i o w

Skład Apteczny
FA R1NA, W ileńska  \ r  7 
p o l e c a  w  w ie lk im  w y b o ­
rze: m ydło ,  perfum y oraz  
k o sm e ty k ę  g a la n te ry jn ą  

p o  c e n a c h  na jn iższych .

Udziela Ipkcyj
7. w s z y s t k i c h  p r z e d ­
m i o t ó w  d o  k l a s y  6  e j 
w ł ą c z n i e ,  m o y ę  b \ ć  j 
t e ż  p o m o c ą  w nau 
k a c h  w  r o k u  s z k o l  
n y m ,  z a  n ) im r r - .a l r i ą  ! 
c e n ę .  Z g ł o s z e n i a  p r o -  j 
s z ę  k i e r o w a ć  d o  A d -  j 
m i n i s t r a c ' )  „N. W i l . “ j 

p o d  „ U d z i e l a m "  |

S k rad z io n ą  lesip.ż. w< jslc. | 
na im1 ę S ta n is ła w a  j 

P a ż li s i • a w vd. [trzrz P. j 
K. U. W tlrjlca — un i f wa ż -  ! 

n t a się

Dr. Zeidowlcz
C h o ro b y  tirórne,  w ener . ,  

n a rząd ó w  m oczo w y ch ,  
od g. 9 — 1 i 5— 8 w ie c i .

Dr.Ze!dow!czowa
C hor.  kob iece  w e n e r y c z ­
ne, na rząd ó w  m o cz o w y c h  
od g. 1 2 — 2  i 4— 6  wiecz*
Mickiewicza 24, teł. 277

Dr. W o lfspR
C h o ro b v  tk ó rn e .  

w eueryczne,  
t m occop łc iow e

WileńsKa 7, te!. 10 67
od godz* ^-"1  i 4— 8

04 k B ii ig s b e r g
Choroby s i ć r c s ,

-.ve?is t y p z n t  
1 ir.fteSTpi.-.I w-',

ulica Mickiewicza 4
tyleb-a  10-9D, 

oo godf. 9— 12 i 4—-S.

El BEmwicz
C h o ro b y  w e n e ry c z n y  

akórne 5  in c c z o p h ic w * ,
ul. Wielka Nr. 21,

tr/i. 9-21. od 9— 1 i 3—8 
W. Z. P 29.

Aauszerkr

S>.-iy)aiu)« od  9  do  7 w l . a i  
u '- -a  K a .z ia a o w a  7. m. 8 _

!-.» J - P Nr * 9 -  «5JC

A f t u s z e r k a

Smfałowski
na ul. 0 f2c *zkcs> f  j 3 — \ 2  

(róg M ick iew icza )  : 
u i i u c  ^sb ine i  ko -m ei łc j*  
My. u»uw» zmarazeski,  b ro ­
daw ki,  k u rz a 'k i  i wągra
V/. Z. F. 4S 8323

Akuszerki
M. Brzezina
p rzy jm uje  b ez  przerwy 
p r z e p r o w a d z i ł a

Ł wi<rrzynieć, T o m .  
nm lewo Ge dcmi f tow  

u{ Grod*fe* 2 ?.
-‘X / .  Z .  Nr. 3c93

a a a a a a e g
POSZUKUJEMY

p a n ó w  i pań od  Jo t  23-cK
do d o b rze  p ła tn e j  i *a- 
m o d z ie ln e j  p racy .  Zgło»ić 
aię oaob ićc i*  z d o k u m e n ­
tam i w dniu 2  b m od 
g. 11 — 13.- ja g ie l lo ń sk a

Nr. 3, m. 5

0 E E B B 0 E 3 F

POLACY W AFRYCE.
.NashłCłialkślm się i nmczytuli aż 

nadto o tern ż, Polata nie doceniali 
m or/a i tego co ono dać potraf śm ia­
łym zdobywcom lycli niezmierzonych  
wód. za któremi leżą czekające na b ia­
łą cywilizacjt tłuste " w cenne mine 
rasty ziemie, pokryte ccnnemi drzewa 
mi, zamieszkałe przez kolorowe ludy, 
gotowe do... wyplenienia, wraz /. ich 
rodzinnemi dżunglami i puszczami.  
Tak Polacy.. d z iw n \.  nicpraktyczm  
naród... Nie mają w swej historj ani 
jt diaego handlarza ..drzew em‘ hebano- 
wem I t a k  nazywano w \w ożon yc li  ty­
siącami i sprzedawanych do a m en  kań 
>kich plantacyj nnirz/now ). niema a 
dnego pirata, ro/.bójmka morskit-^go, o 
którmóy dz.ś dla mhKtzieży mozua 
było pisać opowieści bohateisk.e bo ci 
zbóje po w s z e  czasy cieszyli sic syrti- 
patją wspótezesiiMh, nie mniejszą jak 
dziś ..potwor- z DiLs ,-ldorłu'1 lub 
skiKtiniid.

Misjonarze na&i wffir.owali r /a v n n i  
w dzikie kraje up wilniann Uintomina 
OO. Jezuici: Męeiński. Jan Nmogu- 
i « k i  i Michał Boirn w W i ł  w. 'Fen 
ostatni był posłem cesarza ełiińskiego  
do p tpieża ale c ó ż ? Dla w ia n  u e / \n i l i  
dużo. jak im nakazy e h n  stjanizmu d> 
ktował ale dla polityki dla linan- 
>ow dla konkwistadorów dla ch c iw o­
ści i zacliłanności białych rodaków 1.’ 
Nic a nic Nic posiadała Polska żadnej 
najmniejszej kokmijki żadnej planta- 
cyjki, gdzieby umierający z pragnienia  
murzyni pod bałem dozorców, uprą 
wiali tak urywane Polsce do jtolraw 

~i napojów „korzenie" albo bawełnę.

c /y  cukier. Naipospołils,.y pieprz, ulu­
biona „kafla", wszy stko Len leniwy n a­
ród sprowad/ał. dając ogromne zarob­
ki cudzoziemcom. Gdyby się policzyło  
ile np. poi kwil pieniędz\ utonęło w 
-.■fotym węgierskim lokajuż...

Tak więc nie zdobi li, nie wj rzy- 
nali w pień czerw onoskón cli. nie pie­
kli ich na wolnym  ogum. jak to uczy­
nił wielbiony- yv Hiszpanji Fernando  
r.orłet /  oslalnim cesarzem mdy jskiih  
\ z h ‘ków których zniósł z pow iet/ch  

ni /itnn: ku chwale arc, k.iloliekiej
monarcliji nie mieliśmy ..zasłużo­
nych" iv rodzaju trzech Piz/urow ku 
rem przy pada chwała wyhuzcz* nia do 
cna pięknego, o wysokiej cy yvi!i/acji 
plemienia łn k ia jw . o czarnych nie­
wolnikach ani slys/ala nasza zagrani­
czna polityku... I ik nie braliśmy w lej 
chlej, lak dochodriej imprezie udziału. 
Nasi koiih wislador/y lo byli pobożni 
księża iK^inlercsowni'’ nawraca jąe.y 
pogan, wie/anowie poiilye/ui jak Be 
m-jwski obrony pi zez hulnośe M ula- 
gasLaru nu króla dla swej hiskawośei.  
jak Broni law PtisucLski. którego fiwie I 
lii iii Vnosi. jak rozproszeni po ciid/o-  
'iemsl ich ekspedycjach emigranci, l i ­
czeni jak Ignacy Domcjko, pftklor w
C.liilj jak walc /ą i v o cudzą wolność  
Kościiiszko, .Niemcewicz, 1’ula.ski jak 
wreszcie ie tysiące ehlo[łów polskich 
najzasobniejszy c l i  w silę i energję. któ 
r /y  nie krwiii, żela/eiri i ogniem de w 
pracow itym pocie wydzierali pusz 
ezom zamorskim glebę urodzajną .d la  
wyżywieni# swyeb rodzin. .lak d /iś  
duża, kulturalna kolonja polsku w

Harbinie i drobne faktur je na wselio 
d/it .

JeUyną naszą próbę założenia eg 
/.olYcznej kołonji, romanlyczny po­
mysł kilku zapalencoyy liyla lo w roku 
1882 ekspedycja Bogoziń.skiegćL (Idy 
by się byia udała. inieli)i\ my dziś 
swoje pieprz, i cynamony, ba, kio y\ ie 
jaki* możliwości byłyby się zrealizo­
wały, g/h by na lę pokojową zdobyw  
ezosć. 1). ]>oproshi na prywatne ku 
powanie lam lerenow, c> y zajmoyya- 
me iełi za ugotlą z czarnym, kacyka­
mi. poświęcono więcej uwagi i pienię- 
d / \  .’ l) /iś  bięd/.ąc sio z nadmiarem Iti 
dnośri. doniedawiia żałując odpływ a­
jących za ocean sil luuzkieb lęslunin  
w zrokicm spoglad;uuy nu lądy. gdzie  
l>\ można len nadmiar odesłać, a ttói 
wet eb-.M hy w najgors/yni klimacie, w  
jakichś skwarach pi.-lymiych umię.ś- 
i ie np. naszy ch l>rodiiiar/.y Irzy nia- 
n viib w komlorlow y cli l-rajowwh w ię 
zieiiittŁ?!.

Ilislorja ekspeLh cjT llogo/inskiego  
nit nalchiięla /adiiego z pisarzy dla 
polskie j iiilod/ieżs układa ląey cli egzo 
Uczne powieści, na wzorach obćychż 
lub Ihuuuf. ząeycli z i>Ih-\ cIi jt;zs kóyy. 
a [irzecicż laka w \|) iaw ii .  j i l  owa z 
pi /od lal' ó0. w arta jest szczegółów  
go f;pisu i wprowadzenia w narodowa 
fcwiadomość. zwlas/.e/.a orlod/ieży

Slefan Hogo/iiiski. nr. w Kaliszu , 
ojca pochodzeniu niemieckiego hoga- 
legu przemy sloyyea Schnll/a, u z m a i­
ki Uogo/.iMskiej, ląc/y ł V  sobie pr.d, 
lye/.nośc niemiecką /  polską rotnan 
lyczną awanturniczością,. 1'konczyw- 
s/,y giimia/jum we - Wrocławiu, zwie- 
d/a w- czasach szkolnych środkową Jy- 
uropę. wędrując p ies/o  i pw/nając ży

( ie  b e z . p o ś r e d n i i . . Ż iu l z a  ] n z y g ó . l .  ]io 
d r ó ż y  i l ę . s k n o l a  d o  m o r z a ,  s k i e r o w u j ą  
l e g o  b o g a t e g o  c h ł o p c a  d o  m a r y n a r l / i  
Latem p l y w a l ,  z i m ą  p r a c o y y a l  z a s t r o ­
n o m e m  Z i b i n c m .  i d z i ę k i  u S r f u y m  s i u  
d j o n i .  z d i i ł  c h l u b n i e  e g z a m i n ,  d o  m a r y  
n a r k i  w o j e n n e j  w  K r o i i s z l a c i c .  J a k o  
m i e z m a i i .  O d b y t  p o d r ó ż  n a o k o i o  , \ v i a -  
18, b r z e g ’ M r y k i  b u d z ą  w  n i m  d i i e h a  
e k s u l o a l a l o r a  i c h ę ć j  z d o b i e i a  n i e z n a ­
n e g o ,  n i c z y j e g o  k iciu ,  j a k o  k o l o n u  dla 
P o l a k o w . . .  b o  w s z a k  d l a  P o l s k i .  I n l o  
lo  n i e p o d o b i e u s l w e m .

W 1881 i p o r o z u m i e w a  s ię  z lic/o  
n e n i i  w ł o s k i m i :  p o d r ó ż n i k i e m  B i a n -  
e l i i  i p r o f .  I . i e a l a .  z n a j d u j e  p o p a r c i ,  i 
] ) i e n i ą d z e ,  a h  p o d  w a r u n k i e m  ż e  e k ­
s p e d y c j a  o d b ę d z i e  s i ę  p o d  f l a g ą  w l p  
k ą  i n a  lco rzy v '-  w l o s k i t ' g o  p a i u l w a .  A 
r o m a n f i k  S e h o l l z - B o g o z i ń s k '  m a i - z y l  
o  p o l s k i e j  f l a d z e  n a  w o d a c h  o c e a n u ,  
l i z t i c a  w i c e  d o  s p o le c  /.cń.sl w a  śm ia - l i  
p o l f r f e z n i t  i m a i ć  r  j a l n i e  ś m i a l i '  w e z ­
w a n i e ,  w  ó w c z e s n y m  ly f g o t ln ik u  \ ’V ę-  
i l r o w e i r ' ,  o b s z e r n i e  l l u m a e / u c  m e / a -  
f i r z e e z o n e  k o r z i s e i  z e  / d o b y c i a  a f r y ­
k a ń s k i c h  l ą d ó w ,  w z y w a j ą c  d o  u d z i a ł u  
w  w y  p rą .  w i c  k o s / l e m  2 t yoj. r u b l i .

O g ó l  p r / y j ą l  lo  w c / w a n i c  j a k o  c h i ­
m e r ę  / a p a l e n e a ,  p o l e m i k i  o b f i e i e  d a ły  
u p t i s l  n a m i e l i l o ś c i  | ) o J s k t e j  d o  d y s k u ­
s j i  T a k  i n a l o  b y ł o  w lc d y  p a J ą e y e h  l e ­
m a t ó w  . 1’r /e e iw  ] i r u j e k  i o w  j>isał A 
Ś w i ę l o e h o w  s k i ,  / a  p j o j c k t ę f n  ł>\ f i . l u ­
k i  r e a l i s t a  j a k  P r u s  i r . ró w  . l o w a ż o n y .  
s p o k o j n y ,  d a l e k i  o d  a w a n l u r n i c / o s e i  
II .  S i e n k i e w i c z ,  k t ó r y  / . a / n a e / y l  j u k  
k o n i e c / n e m  j e s l  d l a  , . s |v o łc c .ze ń s tw  a  yv 
t n i d n y r h  w a r u n k a e i i  / a / n a e / i i n i e  
s w e j  o b e c n o ś c i  w  n g ó l n n i u o / k i c h  s p r a -  
w a i b  p o s t ę p u

P r z e w a ż n ą  część- k o s z t ó w  p o k r y ł

J l o g o / . i n s k ’ s a m  d a l i  też  p i e n i ą d z e  W i .  
I t r a i i i e k i ,  e S n c d y k t  Ty* zkieyy-icz. <la- 
w u ł y  p a n i e  w a r s z a w s k i e ,  k t ó r e  s i ę  c- 
p i d e m i c z n i e  k o c h a ł y  w  p i ę k n y m  i za  
p a l o n y m  H o g o z i ń s k i m .  Z a g r a n i c ą ,  
" i n j i a l j a  i d a l f i ( ' m  w s p a r l i  g o  | ioo-  
r ó ż n i k  f r a n c u s k i  K e c l u s .  N i e m i e c  N a -  
eh tig iM I.  p o d n . ż n i k  N o r d c i i s k j ó l d  k r o i  
I i e l g . j s k i .  k l ć i r y  n a w c l  s | a l i ' k  m i a l  o  
f i a i o w a ć  W r e s / e i e ,  w G r o d n i e  1 8 8 2  r. 
w y p ł y n ę l i  n a  ż a g l o y  ,-u L u c j a  M a f g o -  
r z a l a .  H o g o z iń . s k i  L e o p o l d .  J a n i k o w ­
s k i  i K l e m e n s  T o m e z e k  z / a l o g ą  I r a n -  
i i is isą  i... p o d  |>olsk;(  b a n d e r ą !  .

W y p r a w a  w  d z i e w i c z e  p i i s / c / e  K a ­
m e r u n u  l r y \ a l a  .i l a t a  i u d a ł a  s i ę  .Sczę- 
ś l i w i i  : e k s p e d v c -  ja o d k r y  la  / r o d ł a  r z e ­
ki  M u n g o  j e z i o r o  M i m .  k l .  m a  cześć 
T y s z k i e w i c z a  (z C z a r n e g o  D w o r n i ,  n a ­
z w a n o  j e z i o r e m  U o n e i h k t a .  z n a d u n o  
Z ie m ie  z u m i e s / k a ł e  p r z e z  B a k u n d ó w  
a e h e ą i :  j a k o ś  u m o e n i ć  m o j e  w  P m  
te lF ju  z d o b y c z ą ,  z a w a r ł  R o g o z i ń s k i ,  w; 
s l e p u j ą c  w o b e c  w ł a d z  a n g i e l s k i c h ,  j a ­
k o  w s p ó ł w ł a ś c i c i e l  k r a j u  Z k u c y k i e m  
B o t y .  I r a k t d  z a p e w n i a j ą c y  o - d k r y d y m  
z i e m i o m  . l u d o m  o p i e k ę  W i e l k i e j  B r v -  
la i r j i .

Nii  |t w y s o k i e  p r o t e k c j e  n i c  p j m o  
g l y .  N i e m c y  i c z a s e m  z a g a r n ę l i  c a ł y  
K a m e r u n ,  i p r a e f u  p i g n i ą ę l z e  i t r u d y  
j i o l s k i e j  e k s p e d y  c j i  jiosz.r . n a  p o ż y l c k  
w r o g o m .  B o g o z i ń s k i  n i e  d a l  j e d n a ł  za  
w y g r a n e .  P o  p o w r o c i e  z t r ' v l e i n i e g o  
p o b y t u  w  K a m e r i m  a d o  W a r s / . a w y ,  
/ .d a l  s p r a w ę  z wy p r a v '  y i i n w w  i o -is/y 
b o g a t y  m t h r j a t  e l n o g r a f e  z n y  d o  m u ­
z e ó w  p o l s K i c h ,  o ż e n i !  s i ę  z l i t e r a t k ą  p. 
B o g u s k a  p i s z ą c ą  p o d  p s e u d o n i m e m  
i l a j o l e  i z n i ą  p o w r ć n i }  d o  A f r y k i  n a  
w y s p ę  F e r n a n d o - P o o  u h  j u ż  l y l k o  |a 
kc- p i a r d a l o i  R o b i ł  s i a r a  n i a  b \  /  l i n h '

resowai Aiiglję spraw;) kaineruńską 
(podobnie jak niegdyś chciał to uc zy­
nić Bcrii-nw.skIj.': ale mh;d/.y narodow e
konjimklury inaczej jiokierowaly l 
l logo/iósl.i  umarł młodo w Paryżu, zu 
łe-dwic w wii-ku lal .iti w 1896 r.. po- 
■/ oslawrajay pamięć- romantycznego  
zdobywcy biory i kilka rozpraw o li 
dach Kainenmu. Żona jego Hajofa. wy 
zyskała swój pobył w Fernando-Poo  
w kilku /ajmująi",cli poyyieśeiach. ;e- 1 
dnycli ż. |)ierws/yeh w nielicznej lilera 
lurze egzoty eznej w owej epoce. Dziś 
z Afryki mają Polacy książki Os.sen- i 
dow.skii-go. opisy doi 1 ryty aniatorów  
w rażeń i puloyyaii apoinniany grot- 
lom czeka na wyspie Mondeleh. i fran­

cuski lori N1 < > l y-1 i A s k i. l’o pamiątka po  
emigrancie z AlgitTu. klóry był tłuma­
czem wo jskowy in, badał przez długie 
lala abuuicką sektę Mozambilów. *a- 
mieszkująeyeli na/./ M zab. ich prasta­
re księgi, /wy cza ję, i pisał o nich na­
ukowe rozprawy oraz nionogrułjc Po 
dróżoyyał leż, w celach naukowy-di po  
Hoggarze. WŁcutz.e wojskowe nazwały  
'or! pohiżony w dzikiej, skalistej kra 
• nie lloggaru. ojczyźnie mężnych Tu­
li regów. imieniem Molylniskiego przez 
wdzięeznnśe za e /ynną  (Kinioc. Mo- 
zamhiloyy Ahadylów batlał też. prof 
im iw. lwowskiego. Smogorzewski, i 
po/osiawil duży malerial naukoyyy. ale 
śmierć- przerwała lo prace

A Pol ka jak nie ma kokmij, tak 
nie ma. i wciąż kupujemy cudzy 
pieprz, eynanum i I p

/ / ( / .  Ś r a p t r


